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o. Naród a Państwo
y tal- (b.) W społeczeństwie, przez sto lat

zgórą wtłoczonem w obręb obcych 
® *]■ państwowości, siłą taktów musiał wy- 
0 zł! tworzyć się z gruntu irracjonalny sto- 
■inno sune  ̂ pojęciowy do państwa. Aspiracje 
ipie- i potrzeby narodu były z niem w ciągłej 
>dd/.. jawnej lub ukrytej wojnie. Ten stan rze­

czy przetrwał niestety niewolę. Stało się 
to nietylko mocą inercji umysłów, z tru- 

ofc- ^em wyzbywających się anachronicz- 
oraz nych wyobrażeń; niemałą rolę odegrała 

tu także planowa propaganda t. zw. „na- 
iyez- rodowców“.

Zbyt słabi, aby odrodzonej Polsce 
•»rao- "rzucić swoją wolę i zagarnąć niepo- 
fir- dzielnie jej rządy, zawiedzeni w swoich 

ambicjach politycznych — menerzy tego 
1934 kierunku spróbowali zagrać ńa niedoro- 
piao zwinięciu obywatelskiem ogółu i wpoić 
5r'3y_ mu zdumiewające przekonanie, iż Pań- 

stwo wówczas tylko zasługuje na po­
słuch i poparcie, o ile czyni zadość naj- 

[ĵ o- dalej idącym postulatom i apetytom wy­
bitnie nacjonalistycznym. Ponieważ stać 
na gruncie czysto „narodowych“ ro­
szczeń o wiele łatwiej, niż rozważać mo­
żliwości państwowe, wdrażanie myśli do 
pewnej antypaństwowości nie wymagało 
zbyt wielkiego trudu. Wystarczało 
oświetlać stale w sposób swoisty wszel- 
kie pos, nięcia rządów i przeinaczać ich 
intencje, ilokrotnie musiały one w imię 

ehm tej czy innej racji stanu wymagać od 
¡¡min „narodu“ pewnych ofiar, a nawet chwi­
li' '  lowych wyrzeczeń, godząc i uwzględnia- 
tr” jąc różne interesy i nieubłagane konie- 
ni- czności.

Ideologja „narodowców“ stale opero- 
nt0‘ wała fikcją, jakoby państwo mogło i mu­

siało być czemś podsegregowanem tym 
czy innym widzi mi się, rdzennie pol- 

(819 skich, rzecz prosta, żywiołów społecz- 
—  nych, do których pretensyj nieraz wielce 

przesadnych, winno się w zupełności 
w - przystosować. Mówiono wciąż o „pań- 
aW~ stwie narc łow cu“, to jest takiem, które 

wy^ugiwałoby się w każdej okoliczności 
: do najprymitywniej rozumianym przywile­
je- jom dominującej nad wszystkimi ple- 

sy). miennej większości, nie obarczając wię­
kszości tej zbyt ciężkiemi obowiązkami, 
spełniając natomiast szeroką ręką jaknaj- 
większą sumę jej upragnień.

;822 Tego rodzaju poglądy dogadzały naj- 
częściej bezkrytycznym masom i utrwa­
lały w nich jednak ciemnotę polityczną, 
niechcącą i niemogącą zrozumieć wymo- 

¡Vą gów i warunków pełni samodzielności 
wy mocarstwowej. Liczny zastęp Polaków 
nt czuł się mieszkańcem samowolnym — 

ale nie roztropnym, przezornym gospo­
darzem wielkiego i wspaniałego gmachu 
Rzeczypospolitej, której zręby umocnić i 
utrwalić jest w stanie jedynie mądra i 

807 ciągła dbałość o ¿harmonizowanie sto­
sunków wewnętrznych, będące podstawą 
i totnej powagi i nazennątrz.

■uń ® tej podstawie państwowego zdro- 
813 "wia jednostronność nacjonalistów nie 

chce nic wiedzieć, przeciwnie gotow'a 
wtrącić Polskę, bez najmniejszego po­
czucia odpowiedzialności, w wir zwad, 
tarć i niepokojów, zarówno osłabiających 
jej spoistość strukturalną, jak i silną po­
stawę międzynarodową. To, co jednało 
nam dotychczas poważne śród innych lu­
dów stanowisko, to był rzetelny i popraw­
ny stosunek do t. zw. mniejszości naro­
dowych, wynoszących zresztą bezrnała 
czwartą część ogółu ludności. Wszystkie 
skargi, zanoszone przeciwko nam w Ge-

W spaniałe zwycięstwo listy nr. 1
W yn ik i w yb o ró w  do rad m iejskich  w  W iln ie

i  w  5  innych m iastach  k resow ych
dolychczasowych prowizorycznych obliczeń, W REZULTACIE WYBORÓW W WILNIE 

BLOKU GOSPODARCZEGO ODRODZENIA WILNA (BBWR) UZYSKAŁA PRAWDOPODOBNIE NA OGÓLNĄ ILOŚĆ 
64 MAND. — 34. (W poprzedniej radzie miejskiej BBWR miało 9 mand,). Stronnictwo Narodowe uzyska prawdopodobnie 19 
mand., Żydowski Blok Narodowy 9, syjoniści 1, Bund 1,

Pozatam odbyły się w dn. 10 bm. wybory do rad miejskich w Brześciu nad Bugiem, Pińsku, Kowlu, Łucku, Równem. 
Ostateczne wyniki wyborów w tych miastach przedstawiają się następująco:

BRZEŚĆ NAD BUGIEM. Ogólna ilość mandatów 40. Lista BBWR zdobyła 39, Poalej Sjon 1.
PIŃSK 32 mandaty. Lista BBWR 30, Poalej Sjon lewica 1, Bund 1.
KOWEL 32 mandaty. Lista BBWR 18, PPS 5, żydzi 9,
ŁUCK 32 mandaty. Lista BBWR 22, Ukraińcy prorządowi 2, Syjoniści 8.
RÓWNE 40 mandatów. Lista BBWR 22, Ukraińcy prorządowi 6, Stron. Nar. 1, Syjoniści 9, Rosjanie 1, Czesi 1.

Obniżka stopy dyskontow ej
D oniosła  u ch w ała  Z w iązku  B an k ów

Warszawa, 12. 6. (Pat). Na wczorajszem posiedzeniu Związku Banków w Pol­
sce uchwalono wobec poprawy płynności na rynku pieniężnym obniżyć maksymalną 
stopę dyskontową od 3-miesięcznych weksli kupieckich z 9 i pół na 8 i pól procent 
począwszy od dn. 1 czerwca br.

*
(o) Warszawa, 12. 6. (Teł. wł.). Od dłuż­

szego czasu na polskim rynku pieniężnym 
dało się wyraźnie zauważyć odprężenie, 
które ż jednej strony sygnalizowane było 
wzrostem zapasów pieniężnych w bankach, 
z drugiej zaś — zwiększeniem obrotów i 
zwyżką kursów na giełdach papierów kra­
jowych. Dowodzi to, że na rynku wewnętrz­
nym znajduje się znaczna ilość kapitałów 
poszukujących lokaty.

Ten stan rzeczy pozwolił Związkowi 
Banków na obniżenie stopy dyskontowej. 
Warto zaznaczyć, że wczorajsza uchwała

nęwic rozbijały się o dowody szczerej, i- 
stotcej lojalności Państwa wobec całego 
zespołu jego obywateli, bez różnicy ich 
wiary i narodowości. To był jeden z naj­
poważniejszych atutów naszych na tere­
nie Ligi, to był także niezbity dowód i- 
stotnej współczesności i humanitarności 
rządów odrodzonej Polski, Dobra, zyska­
na w tym kierunku sława oddawała inte­
resom państwowym niejedną usługę i 
miała niefnalą wartość. O tę sławę Pań­
stwo Polskie musi zabiegać w dalszym 
ciągu, bo to powiększa w dużym stopniu 
jego znaczenie i jego ciężar gatunkowy 
w świecie. To wystawia mu świadectwo 
zbiorowej konsolidacji, tak bardzo dla 
każdego tworu poli.yczno - społecznego 
cennej.

Niestety, posługujący się w swych za­
biegach o wpływy programem a raczej 
hasłem „narodowem“ lekceważą tę pierw­
szorzędną zdobycz natury i, .ralnej, ale i 
praktycznej zarazem, jaką dojrzała i 
twórcza myśl państwow a zdołała osiąg­
nąć. I usiłowania ich wszystkie idą dziś 
w kierunku zlikwidowania, krótko mó­
wiąc, pokoju wewnętrznego. W tym ce-

*
Związku Banków wyznacza maksymalną 
granicę, jaką przy dyskoncie trzymiesięcz­
nych weksli pobierać będą prywatne banki 
polskie. Wszelkie zniżki stopy dyskontowej 
są więc dopuszczalne.

Wczorajsza uchwała Związku Banków 
jest wynikiem faktycznego układu stosun­
ków na rynku kredytowym. Jest ona dal­
szym krokiem na drodze do obniżki kosz­
tów kredytu krótkoterminowego, która to 
obniżka ma duże znaczenie, bowiem nape- 
wno przyczyni się znacznie do ożywienia 
życia gospodarczego.

iu posługują się znów jakieraiś niby dą­
żeniami narodu, Które nie mieszczą się 
jakoby w programie państwowym. W 
tłum ciska się zarzewie walk plemien­
nych. Poco?... Czy mają one rzeczywiście 
powiększyć sumę powszechnej, powiedz­
my tylko choćby polskiej szczęśliwo­
ści?:. Nic podobnego. W sytuacji, w ja­
kiej się znajdujemy, w położeniu geogra- 
ficznem, jakie jest naszym udziałem, 
wszelkie skurcze i spazmy społeczno - na­
rodowościowe w łonie ludności Rzeczy­
pospolitej mogą mieć dla całości wyłącz­
nie opłakane skutki. Wykuć potęgę mo­
carną Polski i obwarować ją można tylko 
w stale normowanym i przezornie kształ­
towanym spokoju. To jest ta droga, jedy­
na, prosta i uczciwa, po jakiej zdąża sy­
stem rządów obecnych, tak bezwzględn.; 
i tak wiernie wpatrzonych w przyszłość 
nafcrzwiewaiącego siłą i treścią Państwa. 
Ale szalbierstwo polityczne z wielkiemi 
i odległemi celami się nie liczy. Ono ma 
jeden cel: zatriumfować choćby na krót­
ką chwilę. Wszystko jedno za jaką cenę.

Takiego wątpliwego „triumfu“ sprag­
nieni są t. zw. narodowcv, Taktyka ich

Program trzydniowego pobytu 
min. Goebbelsa w Polsce

(o) Warszawa 12. 6. (teł. wł. Według nieo­
ficjalnych danych plau pobytu ministra Rzeszy 
Goebbelsa w Polsce przedstawia się następują­
co:

W środę 13 czerwca, o godzinie 4 popołudniu 
minister Goebbels przyleci do Warszawy, o go­
dzinie 6 po południu wygłosi odczyt w Resursie 
Obywat., o godz. 8 wiecz. u posła niemieckiego w 
Warszawie Moltkiego wydany będzie na cześć 
ministra Goebbelsa obiad, po którym odbędzie się 
rar,.

We czwartek, 14 czerwca, o godzinie 12 złoży 
minister Goebbels wieniec na grobie „Nie— ue- 
go żołnierza“ , o godzinie 12,30 przyjęty będzie 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, o go­
dzinie 13 złoży wizytę ministrowi Beckowi, a o 
godzinie 17 udzieli mu audjencji w Belwederze 
Marszałek Józef Piłsudski. Wieczorem minister 
Goebbels wyjedzie do Krakowa. Towarzyszyć mu 
będę poseł Moltke i wiceminister Szembek.

W piętek, 16 czerwca minister Goebbels po­
wtórzy swój odczyt w Krakowie, poczem samo­
lotem wróci do Beri'

R um unia w  przededn iu  
zm ian y konstytucfi

Bukareszt, 12. 6. (PAT). Prasa rumuńska 
zapowiada, że w tym roku jeszcze ma być do­
konana w Rumunji zmiana konstytucji w kie­
runku ograniczenia ilości posłów i senatorów, 
podniesienia autorytetu, rozszerzenia kompeten- 
cyj władzy wykonawczej i zmniejszenia ilości 
okręgów administracyjnych.

jest dość przejrzysta. Denuncjonują oni 
bezustanku Państwo przed Narodem, wy­
grywając te dwa pojęcia jako przeciw­
stawienia. W Państwie chcą się roze- 
przeć bez względu na innych. Chcą z nie­
go zrobić żerowisko dla własnych niena­
syconych pożądań i przez nie niekrępowa- 
nej swawoli. Chcą, mówiąc bez ogródek, 
odnowić dawne niesforne narodu szla­
checkiego tradycje. Chcą żywioł polski 
„wyzwolić“ z jego nowych, tak wielkich, 
obowiązków żywiołu państwowego i po­
zwolić mu r ię rozlać znów niby rzece, po­
zbawionej głębszego nurtu, bo pozbawio­
nej mocnych brzegów. Taka rzeka wyła­
nia z siebie zawsze — mielizny.

W niekarnym bycie luźnego narodu 
może być to chwilami dopuszczalne. W 
bycie zorganizowanego o wielkiem Jutrze 
Państwa — nigdy. Państwo nie może być 
rozsadzane przez żadne namiętności, ani 
tembardziej — przywidzenia. Państwo to 
wielka rzecz, jeśii ma rozwijać się i o- 
stać, przyświecać mu musi jednakowa 
dla wszystkich podwładnych mu obywa­
teli —  sprawiedliwość.

Popierajcie polskie rybołówstwo morskie»
Z n a k o m ite  d orsze  m rożon e
sprzedaje w dowolnych ilościach po cenie 60 gr za 1 kg. 

bez głów i wnętrzności loco Hala Rybna 
Pierwsza i Jedyna Polska Spółdzielnia Rybacka

POLSKIE ZJEDNOCZENIE RYBAKÓW MORSKICH, Gdynia
telefon 1383. 3409



SKODA, DNIA 13 CZERWCA 1934 Rva

Ambasador nadzwyczajny króla Belgów
S*. Adolf Max na Zamku

Warszawa 12. 6. (Pat) W dniu 11 czerwca 
br. o godz. 13 P. Prezydent Rzplitej przyjął na 
Zamku królewskim J. E: p. Adolfa Maxa, amba­
sadora nadzwyczajnego Belgji w misji specjalnej, 
który złożył swoje listy uwierzytelniające.

P. ambasador udał się na Zamek w towarzy­
stwie dyrektora protokółu dyplomatycznego p. 
Romera samochodem P. Prezydenta Rzplitej, po 
przedżany przez trębaczy na białych koniach i 
otocżOny eskortą szwadronu szwoleżerów. W na­
stępnych samochodach jechali członkowie misji 
ge»e»al Wahs, pr0f. Boel, p. Wittouck i prof, 
van Stridock.

J. ii; ambasador Max, wprowadzony do sali 
rycerskiej ■ i przedstawiony przez dyrektora pro­
tokółu p. Prezydentowi Rzplitej wygłosił dłuż- 
saa przemówienie, na które p. Prezydent Rzpli­
tej odpowiedział następującemi słowami:

„Panie ambasadorze! Z prawdziwem wzruszę 
niem otrzymuję listy J. Król. Mości króla Bel­
gów, któremi Pański Dostojny Monarcha zech­
ciał akredytować Waszą Ekscelencję przy mnie 
powierzając mu wysoką misję notyfikowania mi 
w sposób specjalnie uroczysty zgonu króla Al­
berta I. i swojego własnego wstąpienia na tron. 
Polska wzięła szczery udział w żałobie Belgji a 
pełno thwały pamięć o królu Albercie zostanie 
na zawsze głęboko wryta w każde serce polskie 
Jest mi tedy szczególnie miło powitać tutaj je­
dnego z jego najbliższych współpracowników. 
Proszę p. ambasadora, by zechciał pau podzię­
ki,wać dostojnemu monarsze za jego zapewnie­
nie przyjaźni i zanieść inu nawzajem odemnie 
najserdeczniejsze życzenia długiego i pełnego 

chwały i pomyślności panowania.“ .
I'o przemówieniu A  Prezydent Rzplitej u- 

dzulił ambasadorowi prywatnego posłuckania w 
sali malinowej. Po skończonej aud:encji ambasa­
dor wraz z obecnymi pTzĵ  nudjericji ’.ozostał na 
sn;.¡daniu na Zamku.

Podczas wręczenia listów uwierzytelniających 
przez ambasadora Maxa obecny był p. premjer 
Kozłowski, p. min .spr. zagr. Beck, p. min. Pio.

yar • Rajchman, p. min. op. społ. Paciorkowski 
i minister pełnomocny Belgji hr. Davignon.

Warszawa 12. 6. (Pat). O godz. 15 ambasa­
dor nadzwyczajny Belgji p. Adolf Max w ot0- 
czeriu członków misji oraz w towarzystwie dy­
rektora prut. dr. Romea złożył wieniec na gro­
bie „Nieznanego żołnierza' ‘,

Warszawa, 12. 6. (PAT). Wczoraj o godz, 
17-tej p. Marszałek Piłsudski przyjął w Belwe­
derze w obecności p. min. spr, zagr. Becika am­
basadora nadzwyczajnego Belgji p. Adolfa Ma- 
xa, któremu towarzyszył generał Wahis. Obec­
ny był również podsekretarz stanu w Min. Spr. 
Zagr. Szembek.

N a g ł y  zgon w Warszawie
fran cu sk iego  dram atu rga i w y d a w cy  Jou b erta

na godzinę przed otwarciem międzynarodowego kongresu autordw
i kompozytorów

Warszawa 12 6 (PAT). Wczoraj o g. 11,30 w pałacu Staszica odbyło się uroczyste o- 
t w a r e i e  9 k o n g r e s u  m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e d e r a c j i  Z u- i ą  
k ó u >  A u t o r ó w  ¡ K o m p o z y t o r ó w  Na zjazd przybyło około 100 delegatów zagra­
nicznych.

Uroczyste otwarcie zaszczycili swą obecnością prezes Rady Ministrów prof. K o z ł o m  
s k i, p. minister W. R. j O. P. W a c ł a w  J ę d r z e j e w i c z ,  członkowie korpusu dy­
plomatycznego wiceminister sprawiedliwości S i e c z k o w s k i ,  oraz prezydent miasta stok 
Warszawy K o ś ć  f a ł k o w s k i .  Za stołem prezydialnym zajęli miejsca przewodniczący 
poszczególnych federacyj z prezesem konfede racji C h a r l e s  M e r e n a  czele.

Posiedzenie zagaił prezes Związku autoró w dramatycznych polskich W a c ł a w  
G r u b i ń s k i ,  witając w imieniu Z. A. I. K. S. przedstaudcieli rządu i uczestników kon 
gresu.

Następnie zabrał głos p. minfefer WR. i OP. W a c ł a w  J ę d r z e j e w i c z ,  po 
którym powitał zjazd w imieniu stolicy prezydent miasta K o ś ć  f a ł k o w s k i .  Wresz 

cie przemawiał przewodniczący Federacji p. C h a r l e s  M e r e ,  który na wstępie wyra­
ził podziękowanie członkom rządu polskiego, p. prezydentowi miasta stół. Warszawy za za 
szczycenie swą obecnością otwarcia kongresu oraz wdzięczność za okazane mu zainteresowa 
nie. Przewodniczący podziękował następnie przybyłym dolegaiom oraz organizatorom kongre­
su w Warszawie. Mówca wskazał na koniecz ność solidarnej akcji członków konfederacji.

Na tem posiedzenie inauguracyjne zostało zamknięte, poczem uczestnicy kongresu uda­
li się na zwiedzanie otwartej specjalnie z okazji kongresu wystawy zbiorów teatralnych i mu­
zycznych Bibljoteki Narodowej.

* * *
Warszawa 12 6 (PAT). O godz. 10 rano w godzinę przed otwarciem obrad kongresu 

z m a r ł  n a g l e w H o t e l u  E u r o p e j s k i m  p r z y b y ł y  z P a r y ż a  C e ­
l e s t y n  J o n b e r t ,  h o n o r o w y  p r e z e s  f e d e r a c j i  a u f o r ó w  i k o m ­
p o z y t o r ó w ,  słynny pisarz dramatyczny i równocześnie wydawca. Prezes Joubert przy­
był już z Paryża w niebezpiecznym stanie zdro wia i wkrótce po przybyciu zakończył życ/e.

Zwłoki zmarłego nagle Celestyna Jouberta zostaną na koszt Z. A. i K. S. przewiezione do 
Par. ża.

Satrtkanie Mussoliniego z Hitlerem
nastąpi w piątek, między Padwą 

a Wenecją
Londyn, 12, 6, (Pat), Reuter dono 

si, iż SPOTKANIE MUSSOLINIEGO Z 
HITLEREM odbędzie się w willi pomiędzy 
Padwą a Wenecją, Kanclerz Hitler przy­
będzie w towarzystwie ministra spraw za 
granicznych von Neuratha samolotem do 
Wenecji w piątek rano. Rozmowy pomię 
dzy obu mężami stanu mają rozpocząć się 
tegoż dnia- „Informacja ta — dodaje agen 
cja Reutera — pochodzi ze źródła wiaro- 
godnego, ale dotychczas brak oficjalnego jej 
potwierdzenia".

V e t o  Watykanu
Związek Sowiecki musi sianowai

podstawy kultury europejskie!
Wiedeń. 12. 6. (Pat). Rzymski korespondent 

„Reichpost' donosi, żc koła watykańskie śledzą 
bacznie wysiłki Rosji sowieckiej, zmierzające do 
zbliżenia się do mocarstw zachodnich. Prawdo­
podobnie Stclica Apostolska nawiąże wymianę 
zdań z Francją i Włochami na temat zabezpie­
czenia ogólno - europejskich interesów kultnral 
nych na wypadek przystąpienia Rosji do Ligi 
Narodów. W czasie swego pobytu w Rzymie Li­
twinow okazał mało zrozumienia dla życzeń, za­
komunikowanych mu ze strony katolickiej. Nale 
ży się liczyć z tem, że kilka państw uzależnj 
zgodę swoją w sprawie przyjęcia Rosji sowiec 
kiej do Ligi Narodów oa zaniechania propagan­
dy antyreligijnej .Europa me będzie mieszała się 
w stosunki wewnętrzne Sowietów, musi jednak 
domagać się, t y  Związek Sowiecki szanował pod 
stawy kultury europcj-kiej.

Ekspres madrycki stracił do rzeki 
autobus

Madryt, 12, 6, (Pat) W miejscowości Pola 
cle Gordon w pobliżu miasta Leon w północnej 
Hiszpanji ekspres madrycki wpadł na autokar, 
wiozący 30 osób. Na skutek zderzenia samo­
chód Wpadł do rzekL Zabitych zostało 17 osób.

R ossi i Coders 
wyładowali w Montrealu

Montreal 12. 6, (PAT). Lotnicy francuscy
Ressi i (dodos wylądowali tu o podz. 13.

85 ioupingów nad lotniskiem 
gdanskiem

Lotnik gdański Kutin pobił rekord świato­
wy, dokonując nad lotniskiem gdańskiean na 
swoim szybowcu 85 Ioupingów. Dotychczasowy 
rekord wynosił 75 louphigów.

Wczoraj zakończono 1 1 -dniowe
Warszawa 12. 6. (Pat). Wczoraj w Łazien­

kach odbyły się dwa ostatnie konkursy w mię­
dzynarodowych zawodach hippicznych.

Konkurs pożegnalny zakończył się sukcesem 
polskiego jeźdźca kpt. Bilińskiego z Torunia na 
„Niespodziance“ , który miał zaledwie % punk­
tów i czas 1:47,6 ses. Drugie i trzecie miejsce 
zajął por. de la Chauvelai», czwarte por. Moraw

w Łazienkach
ski, piąte por. Pohoreeki, szóste por. Męczarski, 
siódme i ósme kpt. Biliński.

Konkurs zwycięzców przyniósł I. miejsce por. 
Brandtowi (Niemcy) na koniu Baron IV, drugie 
por. de Vallerin, na JScuyere, trzecie por, de 
Bartillat (Francja na Vilcome, czwarte Holsto 
wi (Niemcy) na Sachsenwald.

Ja sk ra w y  snop  św ia tła
na en d eck ie  m e to d y  w a lk i p o lityczn ej

(o) Łódi, 12. 6 (T. wł.) W jednym z łód zkich sądów grodzkich odbyła się rozprawa, 
która rzuciła jaskrawe światło na metody, jakie mi w walce politycznej posługuje się endecja.

Na lawie oskarżonych zasiedli: Ignacy O wczarek, Jan Batory i Franciszek Czechoński, 
wszyscy trzej członkowie Stronnictwa Narodowego. Zostali oni pociągnięci do odpowiedzial­
ności za rozsiewanie nieprawdziwych wiadomo ści o zajściach w łódzkiej katedrze św. Stani­
sława w dniu 3-go maja. Zaraz bowiem po zajściach, wszyscy trzej przemawiali przed kościo­
łem, kłamiąc przytem świadomie, że policja biła modlących się, że oddział policjantów na ko­
niach wjechał do kościoła i zatratował tam na śmierć małą dziewczynkę, że nie wpuszczano do 
kościoła Polaków a wpuszczano Żydów j t. p.

Po stwierdzeniu, iż wszyscy trzej agitato rzy kłamali świadomie, Sąd skazał dwóch pierw­
szych po miesiącu aresztu każdego, trzeciego zaś na dziesięć dni aresztu.

Atak zwolennikdw*„rżniQ(ia Żydów“
n a  p o steru n ek  pollcfi w  W idaw ie

Łódź, 12. 6. (PAT). W dn. 10 bm. prezes Stronnictwa Narodowego w Łasku Roman Kaź- 
mierczak urządził w Widawie zebranie niełegal ne, które zostało przez policję rozwiązane. Po­
nieważ na zebraniu tem Kaźmierozak nawoływał do „rznięcia Żydów", został zatrzymany i osa­
dzony w miejscowym areszcie gminnym do dysp ozycji władz sądowych.

Wczoraj, korzystając z odbywającego się targu i większego skupienia ludności, zwolen­
nicy Każmierczaka usiłowali podburzyć przybyłych na targ, domagając się zwolnienia Kaf- 
mierczaka i obrzucając posterunkowych Policji Państw, kamieniami. Jeden z posterunkowych 
został zraniony kamieniem w głowę. Policja, nie używając broni, rozproszyła zebranych, 
przywracając całkowity spokój. Siedmiu prowodyrów zajścia, zwolenników Kaimierczaka, za­
trzymano, osadzając w areszcie do dyspozycji władz sądowyc1’.

2 o so b y  zab ite  i 2 ranne
Krwawy plon zbrodni w Pabjanicach

(o) Łódź, 12. 6. (Tel. wł.). Pabjamce były widownią zbrodni, której plonem są dwie 
o« oby zabite i dwie ranne.

Do mieszkania niejakiej Marji Ciepłowskiej przybył jej bratanek, Roman. Zastał on 
swą ciotkę w t »z  z jej córką Manją Zawadzką i zięciem Antonim Zawadzkim siedzących przy 
obtedzie. Zaraz po powitaniu wynikła sprzeczka, w czasie której Ciepłowski w pewnej chwili 
nagłym ruchem wydobył rewolwer i jednym strzałem ciężko zranił Zawadzkiego i jego żonę, 
a drugim zabił na miejscu Marję Ciepłoweką.

Po dokonaniu swego krwawego czynu zbrodniarz skrył eię na strychu. Policja otoczyła 
dom, który musiała regularnie oblegać, gdyż Ciepłowski nie chciał się poddać, ostrz eliwując 
się gęsto.

Walka trwała kilka godzin. Ciepłowski -wystrzelał w czasie niej przeszło setkę naboi. 
Po kilku godzinach jednemu z policjantów udało się podkraść pod okno strychu i rzucić do 
środka bombę z gazem łzawiącym. Niemogąc znieść działania gazu, Ciepłowski wychylił się 
przez okno. Wtedy dopiero dosięgła go kula policyjna.

Powodem zbrodni były sprawy majątkowe.

Kpt. Biliński z Torunia
z w y c ię z c ą  w  konk u rsie  p o żeg n a n ia

zawody Hippiczne

2000 osób zginęło
w czasie straszliwego orkanu 

w San Salwador
Nowy Jork 12. 6. (Pat). Liczba osób, które 

zginęły podczas orkanu i powodzi w republice 
San Salvador wynosi przeszło 2.000 osób.

Lotnicy amerykańskiego towarzystwa linij 
Powietrznych, którzy przelatywali nad znjezezo- 
nemi miejscowościami opowiadają, że w okoli­
cach rzeki Lempa oraz na całej przestrzeni po­
między prowincją nadatlantycką Peru — La Li- 
bertod i republiką San Salvador położone nad 
zatoką Fouseea widać ślady spustoszenia. Całe 
miasteczka zostały zniesione przez powódź. Roz­
bite statki zatarasowały ujście rzeki Leu, a na 
wezbranych wodach pływają setki zwłek. Wio­
ska Agua Caliente wskutek obsunięcia się ziemi 
znikła całkowicie z powierzchni wraz z 250 mie­
szkańcami. Z tych samych przyczyn runęło 609 
domów w miejscowości Santo Thomas. Straty 
wynoszą miljon dolarów.

G iełdy
OIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA  

W  BYDGOSZCZY 
z dnia 11 czerwca 1934 r.

Żyto 14,50—15,00; pszenica 18,00—18,50;
jęczmień przem. 15,00—15,75; jęczmień pastew­
ny 14,50—15,00; owies 14,00—14,75; mąka żyt­
nia gat. IA 0—55% wł. w. 23,50—24,00; mąka 
żytnia gat. I B 0—65°/o wł. w. 22,50—23,00; mą­
ka żytnia gat. II 55—70°/o wł. w. 17,75—18,75; 
mąka żytnia razowa 0—95% wł. w. 18,25—18,75; 
mąka żytnia poślednia pon, 70% wł. w. 14,00 do 
15,00; mąka pszen. gat. IA  0—20% wł. w. 32,50 
do 33,50; mąka pszenna gat. I B 0—45% wł. w.
29.50— 31,50; mąka pszen. gat. IC 0—60% wt. 
w. 28,50—29,50; mąka pszen. gat. I D 0—65% 
wł. w. 26,50—-28,50; mąka pszen. gat. II 45 do 
65% wl. w. 24,50—25,50; mąka pszen. gat. III 
65—75% wł, w, 17,50—19,50; mąka pszen. razo­
wa 0—95% wl. w. 21,50—22,50; otręby żytnie 
wymiął stand. 10,25—10.75; otręby pszenne wy­
miął stand. 10,75—11,25; otręby pszenne grube 
stand, 11,00—11,75; mak niebieski 46,00—50,00; 
gorczyca 46,00—50,00; siemię lniane 53,00 do 
58,00; peluszka 13,00—14,00; wyka 12,50—13,50; 
groch polny 16,00—18,00; groch Wiktoria 28,50 
do 30,00; groch Folgera 18,00—21,00; łubin nie­
bieski 7,00—750; łubin żółty 8,00—8,75; sera­
dela 10,50—11,00; koniczyna żółta, odłuszczona
60.00— 80,00; koniczyna biała 65,00—90,00; ¡ko­
niczyna czerwona 140,00—160,00; ziemniaki ja­
dalne 3,50—4,00; ziemniaki fabryczne za kg% 
—,14)4; płatki ziemniaczane 14,50—1550; ma­
kuch lniany 19,50—20,50; makuch rzepakowy
14.50— 15,50; makuch słonecznikowy 16,00 do 
17,00; wytłoki suszone 8,50—9,00; słoma żytnia 
luzem 2,00—2,25.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU ZBOŻA I N A ­
SION B. HOZAKOWSKIEGO W  TORUNIU  

z dnia 11 czerwca 1934 r.
Koniczyna czerwona 120,oo—150,oo; koni­

czyna średnia nieozyszczona 70,oo—80,oo; ko­
niczyna biała z nowego zbioru 90,oo—110,oo; 
koniozyna szwedzka 90,oo—110,oo; koniczyna 
żółta 80,oo—85,oo; koniozyna żółta w łuskach
30.00— 35,oo; inkarnatka 90,oo—100,oo; przelot
100.00— 120,oo; rajgras krajowy 60,oo—1-65,oo; 
tymotka 16,oo—22,oo; seradela 8,oo—9,oo; wy­
ka latowa ll.oo—13/90; wiczka zimowa 38,oo 
do 42,oo; peluszka 12,oo—14,oo; groch Wiktoria
26.00— 30,oo; groch polny 18,00—20,00; groch 
zielony 20,00—22,00; bobik 16,00—18,oo; gor­
czyca 40,oo—45,oo; rzepik 48,oo—52,oo; łubin 
niebieski 7,00—8,00; łubin żółty 9,00—10,00; sie 
mię lniane 45,oo—50,oo; konopie 35,oo—40,oo; 
mak niebieski 40,oo—-50,oo; mak biały 50,oo do 
60,oo; tatarka 20,00—22,00; proso 16,00—16,00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 11 czerwca 1934 r.

Pszenica 18,00—18,25; jęczmień przem. 16,50 
do 17,00; owies 14,50—15,00; gorczyca 52,00 do 
56,00; ziemniaki jadalne 3.75—4,00; płatki ziem­
niaczane 15,50—16,00.

Ogólne usposobienie: spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA —  AKCJE
z dnia 11 czerwca 1934 r.

Bank Polski 85,00—85,25; W  ars z. T. Fabr. 
Cukru 19,50; Lilpop 10,25. Tendencja: nieje­
dnolita.

GIEŁDA W ARSZAW SKA  
papiery wartościowe 

z dnia 11 czerwca 1934 r.
3% poż. budowlana 44,00; 5% poż. koniwer- 

syjna 64,75—64,65—64,75; 6%  poż. dolarowa 
71,25—71,75} 7% poż. stabiliz. 65,88—66,25; 7% 
1. z. ziemskie doi. 35,63; 4)4% 1. z. ziemskie 
47,00, d/robne 46,75 ; 4)4% L z. m. Warszawy
60.00— 60,50; 5M 1, z. m. Warszawy 66,00—65,75 
—6625, z 1934 r. 56,00—55,50—56,00; 4% poż. 
prernj. doi. 53,40.

Tendencja dla pożyczek: przeważnie moc­
niejsza; dla listów: mocniejsza.

NOTOW ANIA GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ  
z dnia 11 czerwca 1934 r.

Belgja 123.72, 124.03, 123.41; Berlin 204.25, 
204.77, 203.73; Holandia 359,20, 360.10, 358.30; 
Kopenhaga 119.40. 120.00, 118.80; Londyn 26.73, 
26.86, 26.60; Nowy Jork 5.27)4 , 5.30)4 , 524)4; 
Nowy Jork telegr. 5.28, 5.31, 525; Oslo 134.40, 
135,05, 133.75; Paryż 34.36, 35.05, 34.87; Praga 
22.04, 22.09, 21.99; Sztokholm 137.80, 13830, 
137.10; Szwajcaria 172.05, 172.48. 171.62; Wło­
chy 4534, 45.96, 45.72.

Tendencja; niejednolita.
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Wierna straż polskości
S zy k a n y  po drugie! stron ie  O lzy nie ustają

(Korespondencja własna).
Władz© czeskie nie nałożyły dotąd jesz­

cze tłumika na walkę z polskością. Walka 
ta trwa w dalszym ciągu. Nie w tej ©opra­
w ia formie jaskrawych gwałtów, jak przed 
killkti miesiącami. Płynie nurtem podziem­
nym. Nazewnątrz przywodzi tej walce sze­
reg pism czeskich, które głoszą jawnie ha­
sła czechizacji ludu polskiego. Są to „Ceske 
Słowo", „Posleduo Ostrawski Denik", ,,Mo­
rawsko SI. Denik", „Duch Casu", „Moraw­
ska Orlice" i t. d. Pisma te korzystają z 
pełnej swobody ruchów. Czeskie władze ani 
myślą krępować owej propagandy, godzą­
cej otwartem ostrzem w interesy ludności 
polskiej w Czechosłowacji. Co więcej, pa­
raliżują każde przeciwstawienie się tej ak­
cji ze strony prały polskiej. I to nazywa 
się lrsprawiedliwem" ustosunkowaniem się 
do praw ludności polskiej!

Bierzemy jeden z wielu przykładów, 
świadczących o tern, że szykany trwają. 
W Morawskiej Ostrawie wychodzi „Dzien­
nik Polski", pismo bezpartyjne ludności 
polskiej w Czechosłowacji. Powstał on nie­
dawno. Jednak władze czeskie nie chcą po­
godzić się jakoś z tym faktem. Jakby solą 
w oku stał się dla nich „Dziennik Polski", 
chociaż zajmuje się sprawami związanemi 
bezpośrednio z potrzebami ludności pol­
skiej. Władze czeskie zastosowały wobec 
tego pisma taktykę konfiskat. Konfiskat 
nieopartych na niezem, nawet na pozorach 
prawa. Cel jest wyraźny. Chodzi im o zruj­
nowanie finansowe tej gazety. Spotyka się

ona bowiem na każdym kroku z przeszko­
dami, szykanami i nieżyczliwym stosunkiem 
władz.

„Dziennik Polski" w n-rze 6 z dnia 9 
bm, zamieścił artykuł p. t. „Odszczepień- 
cy". Poruszył w nim zagadnienie ważne, 
acz bolesne dla sprawy polskości Czecho­
słowacji, wyłącznie pod kątem naszych 
polskich stosunków. Mianowicie napiętno­
wał gromadę małodusznych ludzi, którzy z 
krwi i kości są Polakami, ale którzy z trwo­
gi i w pogoni za dobrobytem polską duszę 
zaprzedali, wypierając się zwyczaju i gar­
dząc mową ojców naszych.

„W przyszłość naszą — pisał „Dziennik 
Polski" — patrzymy śmiało i pogodnie, bo 
wiemy, że sprawiedliwość zwyciężyć musi 
i że dla nas lepsze czasy nadejdą, gdy wy­
walczymy sobie równouprawnienie, a wte­
dy i ci zbłądzeni do nas przyjdą, zawsty-

Morawska Ostrawa.
dzeni i zgnębieni tą hańbą, jaką na siebie 
ściągnęli. Przyjdą, ale już nawróceni, bo 
się przekonali, że, gdyby odstąpili od swo­
ich szukając „szczęścia”, to obcy i swoi ni­
mi pogardzili, bo zdrajców nikt nie sza 
nuje".
Artykuł ten skonfiskowano, choć nie by­

ło w nim nic, coby mogło sprzeciwiać się 
ustawie o ochronie Republiki. Skonfisko­
wano za omówienie w pierwszym rzędzie 
spraw bolesnych dla nas samych. Czyżby 
władze czeskie popierały i otaczały tak wy­
jątkową opieką odszczepieńoów - renega­
tów, że nie pozwalają zajmować się w pra­
sie polskiej tym tematem?

Lepiej grać w otwarte karty w antypol­
skiej kampanji, aniżeli jątrzyć podziemnie. 
Może to władze czeskie wreszcie zrozu­
mieją, Leży to przedewszystkiem w ich wła­
snym interesie. X. Z.

© pom oc dla m ło d z ie ży  po lsk ie j 
w  Prusach W schodnich

Akcja zbiórkowa pomorskiego komitetu wojewódzkiego

Król Karol Rum uński 
w  polsk im  p aw ilon ie  P. W.

W Bukareszcie otwarta została Wysiewa 
Wychowania Fizycznego, zorganizowana przez 
rumuński Urząd Wychowania Fizycznego, na 
którego czele stoi generał Sadulescu. Dyrekto- 
rat urzędu w przemówieniu, jakie wygłosił (pod­
czas otwarcia wystawy, wyraził serdeczne po­
dziękowanie pod adresem Polski, która z  wlas- 
iest jedynetn oboem państwem, które nadesłało 
swe eksponaty i posiada swój własny pawilon.

Król Karol zatrzyma! się przez czas dłuższy 
przed działem polskim, zwiedzając z żywem za­
interesowaniem pawilony P. W . i W . F., Strzel­
ca, Harcerstwa, L. O. P. P. i przemysłu sporto­
wego. -■ — ... ■

Gdzie fe s t  r ó w n o « ?
W  każdym rasie nie w Sowietach...

. Z  Moskwy donoszą, że Sowiety zamierza 
ją stworzyć pewnego rodzaju arystokrację, 
obdarzoną szczególniejszemi przywilejami i 
udekorowaną orderami za zasługi oddane pań 
stwu. Szczerzy proletariusze będą mieli twar­
dy orzech do zgryzienia, jak pogodzić z tern 
dotychozasową walkę o równość wszystkich 
obywateli. Co powiedzą na to burżuje obcych 
krajów?

Ambasador nadzwyczajny Belgii 
Adolf Max

Na terenie Rzeszy Niemieckiej — tuż za 
granicami Rzplitej żyje przeszło miljon Pola­
ków. Stanowią oni prastarą najrdzenniejszą 
część narodu polskiego, stanowią wypróbowa­
ną w tysiącletnim przebiegu dziejów niezłomną 
straż polskiego języka, polskiego ducha, polskie­
go obyczaju.

Ta miljonowa rzesza ludu polskiego znaj­
duje się w najtrudniejszych warunkach, zwła­
szcza gdy chodź: o wychowanie młodzieży w 
duchu polskim. Dość powiedzieć, że w chwili o- 
becnej jeszcze około 95 proc. dzieci polskich 
w Niemczech jest pozbawionych możności po­
bierania jakiejkolwiek zorganizowanej nauki ję 
zyka polskiego. Zaledwie 1800 dzieci uczy się 
w szkołach z polskim językiem wykładowym, a 
na 130.000 dzieci w wieku szkolnym istnieje 
tylko jedno gimnazjum polskie, liczące 150 ucz­
niów.

Towarzystwo Pomocy Dzieciom i Młodzie­
ży Polskiej w Niemczech, jak corocznie, urzą­
dziło i w roku bieżącym zbiórkę na cele pomo­

cy kulturalnej Polakom w Niemczech. Zbiórka 
odbywa się w czasie od 5 do 20 bm.

Pomorski Komitet Wojewódzki Towarzy­
stwa, mający swą siedzibę w Toruniu, któremu 
została powierzona troska o zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych Polaków w Prusach Wschód 
nich, zwraca się z gorącym apelem do ludności 
Polskiej Pomorza o składanie ofiar na powyż­
szy cel oraz o zapisywanie się na członków 
wspierających Towarzystwa ze składką roczną 
1 złoty.

Najbardziej wskazaną i praktyczną formą 
poparcia zadań organizacji jest gremjalne za­
pisywanie się pracowników urzędów, banków, 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, 
członków organizacyj społecznych i zawodo­
wych na członków wpierających Tow., jak to 
już uczynili urzędnicy DOK. i niektóre szkolne 
Komitety Rodzicielskie.

Ofiary j składki członkowske należy przeka­
zywać na konto PKO Pomorskiego Wojewódz­
kiego Komitetu Towarzystwa Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży Polskiej w Niemczech.

P o lsk i sam olot nad M orzem  
Śródziem n ym

Na szlaku tegorocznego lotu chailenge'owego
nisu do Palermo. Przelot nad Morzem Śród- 
ziemnem odbywał się w bardzo ciężkich wa­
runkach. Lotnicy lądowali w Palermo o godz.

Kierownik tegorocznego Chałlengu ppłk. 
Kwieciński oblatując na RWD 5 wespół z mjr. 
Makowskim trasę Challenge‘u wystartował w 
niedzielę w godzinach przedpołudniowych z Tu- 14.05. * i

&rssygwożdiona kalum nia

Burmistrz miasta Bruxeli Adolf Max, przyje 
chat w charakterze ambasadora nadzwyczajnego 
Belgji na czele delegacji oficjalnej do Warsza­
wy, celem notyfikowania Panu Prezydentowi 
Rzplitej Polskiej o śmierci króla Alberta l-go 

i o wstąpieniu na tron Leopolda lll-go.

(i.) P. poseł Trąmpczyński zawsze przy każ­
dej sposobności lubił oddawna przywdzieumć 
togą Katona. Wszędzie wąszyl przekupstwo, 
wszystko widział w czarnych barwach. Jakby 
chorował na daltonizm. Jest to zresztą przy­
wilej dziedaczów „obozu narodowego”.

B. marszałek Sejmu osobliwem zainteresowa­
niem darzył m. in. f nasze sądu państwowe. Nie 
łaskaw był na nie. Z trybuny sejmowej rzucał 
gromy na prawo i na lewo. W swoich przemó­
wieniach nie wahał się kierować p o g r ó ż e k  
pod adresem stanu prokuratorskiego za to, że 
rzekomo „pomaga (!) przestępcom do unikania 
kary”. W  ataku na sądy państwowe dotrzymy­
wała placu swemu przywódcy z  law poselskich 
cala andecja, wykorzystując oczyu»:ście wszelkie 
środki melodeklasmacji na temat „praworządno­
ści“. Ale, jak mówi przysłowie, „nosił wilk — 
ponieśli i wilka”.

Pięć lat temu p. Trąmpczyński w komisji 
budżetowej zaczął — jak mówił podówczas — 
„operować raka, który mógłby stoczyć cale na­
sze państwo”. Prawił wiele o jakichś protek- 
cyjkach, osobnych opłatach na rzecz jakichś 
prorządowych instytucyj i t. d. Wreszcie przy­
party do muru, wystosował pisemko — coś w 
rodzaju donosu — do ówczesnego premjera Bar­
tla, pomawiając m. in. naczelnego komendanta 
policji państwowej, jednego z uczestników bo­
haterskiej szarży pod Rokitną, pik. J. Maleszew- 
skiego, o jakąś tam rekomendację i czerpanie 
z  niej k o r z y ś c i  materjalnej. Te insy­
nuacje posła Trąmpczyńskiego poszły w obieg 
między rodzinkę „narodową”. Pomimo — że na­
tychmiast przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały c a ł k o w i t ą  bezpodstawność zarzu­
tów i uznały je za oszczerczą plotkę.

Płk. Malcszewtki w obronie swego honoru 
ogłosił dwa listy otwarte, piętnując i nazywając

po imieniu postępek .Trąmpczyńskiego, jako 
k ł a m s t w o  i o s z c z e r s t w o .  Prze­
dziwne były koleje tych listów. Faktem jest, że 
p. Trąmpczyński po dluższem milczeniu, bo 
w 1933 r. wniósł skargę sądową o zniesławienie. 
Epilog tej sprawy rozegrał się przed kilku dnia­
mi w sądzie warszawskim. Oskarżony stal się 
jednak o s k a r ż y c i e l e m ,  a sąd ogło­
sił wyrok uniewinniający pik. Maleszewskiego, 
podkreślając w motywach, że oskarżony, nazy­
wając p. Trąmpczyńskiego o s z c z e r c ą ,  
nie dopuścił się zniesławienia, gdyż sam prze­
prowadził całkowity dowód prawdy... Sprawie­
dliwości stało się zadość.

Tak skończyła się fatalnie rola Katona w 
wykonaniu p. Trąmpczyńskiego. Padł on ofia­
rą własnych urojeń, zmyśleń i donosów. Padł 
jednocześnie ofiarą C a ł e g o  systemu endec­
kiego: insynuacyj, plotek oszczerczych i kłamstw. 
Gdy podtostki te ktokolwiek nazwie po i m i e- 
n i u autorzy ich udają „poszkodowanych“
i z oskarżonych przed opinją publiczną robią się 
nagle „o ska rżyc ie la m iN ie  nadlugo coprawda. 
Póki bieg zdarzeń, czy wymiar sprawiedliwości, 
nie powiedzą ostatecznego słowa — w y r o k u .

W osobie posła Trąmpczyńskiego endecka 
gadanina o „praworządności” sromotnie i do­
kumentalnie wzięła w łeb. Fałszywi Katorii, 
pomstujący na wszystko w Polsce: urzędy, 
przedstawicieli władz i t. d. — zdemaskowali się. 
Wyrok sądowy przekreślił skargę o zniesławie­
nie, jako, że wniósł ją oszczerca, któremu na 
przewodzie sądowym postępek udowodniono.

Coraz s p r a w i e d l i w i e j  dzieje się 
pp. „narodowcom“ w Polsce. Otrzymują do­
tkliwe cięgi za to, co nabroili i co jeszcze broją. 
Mogą mieć pretensje i żal — ale tylko do 
S i e b i e .

W odość konserwujesz
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GLOSY I ODGŁOSY.

Drogi rozwoju
(i) Gdynia 6tale idzie naprzód. W okrasie 

powszechnego kryzysu rozwija się, rośnie, 
krzepnie i wzbiera na siłach. Można powie­
dzieć, że Gdynia zwyciężyła kryzys gospodar­
czy, wykazała bowiem w tym czasie najsilniej­
szy wzrost ruchu statków i obrotu. Kwiecień i 
maj dały przeładunki zbliżone do dotychczaso­
wego rekordu wynoszącego około 640 ty», tom.

„Gazeta Polska" zajmuje 6ię sprawą dalsze­
go rozwoju Gdyni.

„Więcej aktywności naszego handlu za­
granicznego, więcej inicjatywy, więcej eks­
pansji i udziału w wysoce skomplikowanym 
aparacie transportu morskiego — oto aktu­
alne hasła dla naszego portu i jego sfer go­
spodarczych.

Trzeba z całym naciskiem podkreślić, że 
w tym zakresie inicjatywa wyjść musi ze 
sfer prywatnych i przez nie też powinna być 
z całą energją i konsekwencją realizowana. 
Czynniki rządowe uczyniły już bowiem o- 
gromnie dużo, aby stworzyć dla kupiectwa 
należyte ramy dla jego ekspansji; a, jak weka 
żuje doświadczenie, niektóre słuszne postu­
laty sfer gospodarczych są przez rząd przy­
chylnie brane pod uwagę i w miarę możno­
ści realizowane".
„Polska Zbrojna" omawia pracę zbiorową 

„Światopogląd Monski”, wydawnictwo Instytu­
tu Bałtyckiego. "Światopogląd Morski" zawie­
ra szereg prac historycznych, skreślonych przez 
świetnych znawców, przypominających nam 
raz jeszcze błędy dziejowe Rzplitej przedroz­
biorowej. Piętnasty z rzędu tom wydawnictw 
Instytutu Bałtyckiego przynosi pracę p. Bożeny 
Stelmachowskiej „Stosunek Kaszub do Polski”, 
prof. Władysław Konopczyński pisze o dziejach 
walk o hegemonję na Bałtyku i o kwestji bał­
tyckiej z międzynarodowego punktu widzenia, 
b. min. Klamer — o Śląsku i Pomorzu, jako sym 
bolach naszej niezależności. Zdaniem „Polski 
Zbrojnej“

„iż w świetnie opracowanym „Światopo­
glądzie Morskim" zbrakło miejsca na pracę 
o potrzebie, więcej, o nieodzowności posia­
dania marynarki wojennej, dość silnej, by 
mogła bronić naszego dominium mano Bal- 
tici".
„Światopoglądowi Morskiemu" poświęcimy 

osobne uwagi.
„Ilustrowany Kurjer Codzienny“ pisze o je­

dnolitym froncie przeciw „molochowi" w ubez­
pieczeniach.

„Protestują wszyscy bez wyjątku praco­
dawcy, których obciążono znacznie wyższe- 
mi opłatami i protestują sami ubezpieczeni, 
jednem słowem, wszyscy domagają się zmia­
ny ustawy i zmiany na stanowiskach wielu 
jej wykonawców. W dobie największego kry 
zyisu nie można wyciągnąć eto miljonów zło 
tych w roku więcej z kieszeni płatników.

Dlatego domagamy się gruntownej nowe­
lizacji „ustawy scaleniowej“, nowelizacji w 
dudhu żądań społeczeństwa, określonych w 
licznych już memoriałach".
„Kurjer Poranny“ w artykule p. t. „Nauka 

ofiaruje nam wolność i dostatek — system go­
spodarczy niesie ubóstwo i chaos" — wywo­
dzi:

„Nauka, opanowywując siły przyrody, o- 
fiaruje społeczeństwom wolność. Ale społe­
czeństwa oraz ich rządy odwracają się od 
boskich darów nauki i, zamiast korzystać z 
bogactw i wolności, zamykają się za źelaz- 
nemi kratami politycznych i ekonomicznych 
anachronizmów. Zamiast iść naprzód, cofają 
się w średniowiecze. Zamiast iść z myślą 
prometejską, chcieliby do skały przykuć 
Prometeusza. Miljonom ludzi każą umierać 
z głodu tuż obok śpichlerzy pełnych zboża. 
Miljonom każą ginąć z zimna dokoła zwa­
łów węgla, dokoła zwałów żelbetonu, w któ­
rych drzemią cale olbrzymie dzielnice miast 
niezib ud cwanych".
„Dziennik Poznański" zamieszcza odezwę 

Rady Społecznej przy prymasie Polski J. E. ks. 
kard. Hlondzie. W odezwie tej m. in. czytamy: 

„ustrój własności wówczas odpowiada 
wymaganiom katolickiej etyki, gdy zdobycie 
własności udostępnia wszystkim możliwie 
ludziom w miarę ich pracowitości i zapobie­
gliwości, a życie gospodarcze wówczas, gdy 
jest kierowane myślą o zaspokojeniu słusz­
nych potrzeb wszystkich ludzi".

Olbrzymie pożyczki 
wewnętrzne w U. S. A.
Rząd Stanów Zjednoczonych ogłosi w dniu 

15 bm. subskrypcję na dwie wielkie pożyczki. 
Jedna pożyczka oprocentowana na 3 procent 
na sumę 300 miljonów dolarów, spłacana ma 
być w ciągu, 12 do 14 lat, druga 2 i pół-pro- 
centowa w wysokości 500 miłj. — w ciągu 5 
lat. Równocześnie rząd zastrzegł sobie prawo 
podwyższenia łącznej sumy tych dwóch poży­
czek o 520.198.100 dolarów.

i
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Habsburgowie wracają...
Bezimienny ustrój. — Restauracja dynastycznych rezydencyj. — Przewidująca

„narodowi“ i „federacyjni“.
(Od naszego korespondenta).

Wracają Habsburgowie.,, Wprawdzie je­
szcze nie na trony, a tylko do swych ro­
dowych rezydencyj. Wystarczyło to jednak, 
aby wzbudzić poruszenie i zaniepokojenie 
zwłaszcza w krajach sąsiadujących od 
wschodu i południa z austrjackiem pań- 
siwem, które na mocy nowej konstytucji 
wykreśliło sobie definicję „republika*' z u- 
rzędowej nazwy. Już owa właśnie bez­
imienność ustroju dała asumpt do różnych 
podejrzeń. Co więcej, według tejże konsty­
tucji szef państwa (Bundspraesident) ma 
prawo wydawania dekretów zmieniających 
samą konstytucję. Może więc każdego pię­
knego poranka zadeklarować monarchisty- 
czny ustrój i przekazać najwyższą władzę 
dynastji, której ostatniego koronowanego 
reprezentanta zdetronizowano przed 16 la­
ty, lecz ani od niego, ani od jego spadko­
biercy nigdy nie uzyskano aktu abdykacji.

Spadkobierca, t. j. arcyksiążę Otto, prze­
bywa wraz z matką, ex-cesarzową Zytą, na­
dał poza granicami Austrji. Ostatnio wszak­
że przystąpiono do gruntownego remonto­
wania dziedzicznej siedziby ex-cesarzowej, 
zamku Frohsdorf pod Wiener Neustadt. Na­
stąpiło to niezwłocznie po zakończeniu prac 
nad restauracją rezydencji aroyksięcia Eu­
gen jusza w Gumpoldskirchen. Tam już od­
nowiono całą tradycyjną świetność łącznie 
ze zwodzonemi mostami i z romantycznemi 
murami pokrytemi dzikiem winem. W ocze­
kiwaniu na zainstalowanie się gospodarza, 
piastującego godność wielkiego mistrza Teu 
tońskiego Zakonu, osiadł tymczasem w ,,za- 
konnem zamczysku" przeor, trzej bracisz­
kowie, oraz... dwai tajni agenci policji, ja­
ko ochrona osobistego bezpieczeństwa wła­
ściciela. Ma to być cały dwór arcyksięcia, 
którego powrót na ojczystą ziemię wywo­
łał i nadał wywołuje dość dużo hałasu,

Zaczęło się od tego, że widziano w nim 
kandydata na pierwszego szefa państwa 
przy nowym austrjackim reżimie. Przypi­
sywano tę koncepcję ówczesnemu wice­
kanclerzowi Feyowi, wymieniając ks. Star- 
hemberga jako głównego jej przeciwnika w 
miarodajnych sferach. Wśród rozmaitych na 
tem tle pogłosek najbardziej charaktery­
styczne dotyczyły stanowiska ex-cesarzo­
wej Zyty. Zachwyciła się ona jakoby ideą 
prezydentury arc. Eugenjusza, widząc w niej 
wymarzone prowizorjum, które pozwoliłoby 
na zorientowanie się czy restauracja Habs­
burgów może Uczyć na istotną trwałość. 
Wobec propozycji zabiegów na rzecz in­
tronizacji Ottona miała się wyrazić:

„Nie pozwoliliście mi swojego czasu u- 
ratować korony dla syna, nie pozwolę więc 
teraz, aby ją przyjął lekkomyślnie”.

odłączyć Austrję od sojuszu z  Niemcami i 
ocahć habsgurską monarchję przy pomocy 
separatywnego pokoju. Potem była zdecy­
dowaną przeciwniczką niefortunnej, aero- 
planowej eskapady swego małżonka po tron 
węgierski. Może więc i teraz uważa za rzecz 
najrozumniejszą stosować taktykę ostro­
żności i wyczekiwania.

Wogóle nazewnątrz niecierpliwość i żą­
dzę korony demonstrują nie sami Habsbur­
gowie, a tylko ich partyzanci. Jest tych 
partyzantów obecnie daleko więcej, niż 
przed lutowym przewrotem, lecz wciąż sta­
nowią liczebnie bardzo słabą mniejszość, co 
zresztą — jak wiadomo — w dzisiejszych 
czasach jeszcze niczego nie dowodzi. Go­
rzej, że są podzieleni na różne grupy i od­
łamy, przyczem dwa główne „lagitymisty- 
czne obozy" dość namiętnie nawzajem się 
zwalczają.

Obóz, który ostatnio przybrał nazwę 
„narodowyoh monarchistów", wysuwa kon­
cepcję „zbudowanego na narodowej pod­
stawie królewskiego tronu w Austrji". Sta­
nowczo odrzuca plany jakiejkolwiek unji 
dynastycznej z innemi państwami. Uznaje 
bez zastrzeżeń powojenne austrjackie gra­
nice i w tych granicach pragnie ufundować 
monarahję pod berłem „nawskroś austriac­
kich Habsburgów". Odrzuca kandydaturę 
Ottona jako „międzynarodowo wychowane­
go i podobnie nastrojonego". Wypowiada 
się za arcyksięciem Eugenjuszem.

W Moskwie opublikpw. dekret CKW. ZSRR. 
za podpisem prezydenta Kalinina, uzupełniają­
cy ustawę o „przestępstwach stanu, szczegól­
nie dla ZSRR. niebezpiecznych, skierowanych 
przeciwko systemowi rządzenia" artykułami o 
zdradzie głównej (szpiegostwo, przejście na stro 
nę nieprzyjaciela, ucieczka lub przelot zagrani­
cę). Poza bezpośrednimi winowajcami, dla któ

ex cesarzowa. — Monarchiści

Wiedeń, w czei-wcu.
Przeciwne stanowisko zajmują „federa­

cyjni monarchiści“ reprezentowani najja- 
skrawiej przez „Kaisertreue Volkspartei" 
(wierne cesarzowi stronnictwo ludowe) pod 
wodzą pułkownika Wolffa. Uważają oni, że 
zamknięcie monarchji w granicach obszaru 
obecnej Austrji byłoby „niedopuszczalną 
degradacją habsburskiej idei". Program ich 
przewiduje wielką naddunajską federację, 
w której skład obok austriackich krajów 
weszłyby Węgry, Jugosławja i Czechosło­
wacja. Każda z tych części miałaby wewnę­
trzną samodzielność, Wspólne byłyby: oso­
ba cesarza, polityka zagraniczna i siła 
zbrojna, Płk. Wolff demonstruje wielką ru­
chliwość, urządzając m. in. konferencje pra­
sowe poświęcone wyjaśnianiu idei obozu i 
rozwoju jego akcji. Ostatnio informował o 
„pomyślnym przebiegu rokowań z węgier­
skimi legitymistami" i skarżył się, że „naj­
większe trudności istnieją ze strony Cze­
chosłowacji".

Federacyjni monarchiści z pod znaków 
płk. Wolffa i „Kaisertreue Volkspartei" 
sprawiają niewątpliwie wrażenie ludzi o-- 
bracającyoh się poza czasem i przestrzenią, 
jeśli ich sądzić po ich słowach. Czynami zaś 
dotychczas nie mieli sposobności się wyle­
gitymować. Narazie tylko mówią i czekają... 
przynajmniej na powrót pretendenta Otto­
na, a zwłaszcza jego matki, do zamku 
Frohsdorf pod Wiener Neustadt.

noletnich członków rodziny przestępcy, kara­
nych więzieniem od 5 do 10 lat, jeżeli pomaga­
li w przestępstwie, lub wiedzieli o niem i nie 
zawiadomili władz. Krewni przestępcy, nawet 
całkowicie niewinni, lecz znajdujący się na je­
go utrzymaniu, lub razem z nim zamieszkali, 
będą pozbawieni praw obywatelskich i zesłani 
na Syberję na lat 5. Niezawiadomienie władz o 
przestępstwie pociąga za sobą karę 10 lat wię­
zienia dia wojskowych i 5 do 10 lat dla osób cy 
wilnych.

Polka -  laureatka Miedzynarod. 
Konkursu Tańca Artystycznego

P. Ziuta Buczyńska zdobyła pierwszą nagrodą 
w tańcu salonowym na Międzynarodowym Kon­

kursie Tańca Artystycznego w Wiedniu.

W kilku wierszack
Podczas popisów akrobacji lotniczej w VIN­

CENNES lotnik portugalski CUHNA D’ABREU 
runął z aparatem na lotnisko i spłonął.

W LILLE z okazji pobytu prymasa Hlonda 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Maurycego, pięknie przyozdobionym fla­
gami o barwach polskich i francuskich.

W MARSYLJI nastąpiło zderzenie 2 au­
tobusów pasażerskich. Cztery osoby zostały 
ciężko ranne, jedna zabita na miejscu.

W MADRYCIE dokonano zamachu rewol­
werowego na dr. Luque i jego małżonkę, któ­
rzy jechali samochodem na bankiet, wydany 
ku czci redaktora pisma monarchistycznego.

Stan wody na DUNAJU jest tak niski, ja­
kiego od 52 lat kroniki nie notują. Statki z Bu­
dapesztu do Wiednia przestały kursować.

WIEDEŃSKA Rada Ministrów obradowała 
w niedzielę, celem zastanowienia się nad spo­
sobami zwalczania teroru.

9-,go czerwca przybyła do CHIVASSO pod 
Turynem delegaoja polska, celem wzięcia u- 
dziatu w uroczystości odsłonięcia nagrobka 118 
Polaków — jeńców wojny światowej, zmarłych 
w r. 1918 w obozie, w pobliżu Ohivasso,

Naczelna komenda szturmówek niemieckich 
zwróciła się do URZĘDNIKÓW KOLEJO­
WYCH, będących członkami oddziałów sztur­
mowych z zaleceniem, aby wystąpili z formacyi 
szturmowych o ile obowiązki służbowe nie po­
zwalają im na regularne pełnienie służby w 
szturmówkaoh. Odnośni urzędnicy kolejowi ma­
ją prawo zgłosić się do formacji t, zw. ochro­
ny kolejowej.

Z okazji 4-tej rocznicy wstąpienia króla 
Karola na tron odbył się pochód 8 tysięcy bur­
mistrzów oraz wójtów gmin, którzy zjechali na 
uroczystość do BUKARESZTU. ,

STALÓWKI ze szkła zostały zalecone do u- 
życia w szkołach w Czechosłowacji przez Mi­
nisterstwo oświaty. Stalówki szklane mają tę 
wyższość jakoby nad zwykłemi stalowemi, że 
dłużej trwają, nie rdzewieją, i dają się łatwo 
oczyścić.

Z BRUKSELI donoszą, że postanowiona od-
dawna budowa Pałacu Radjowego rozpocznie 

się już w bieżącym miesiącu.

Powiedzenie jest o tyle prawdopodobne, rych przewidziana jest kara śmierci lub w razi« 
że ex-cesarzow a istotnie podczas wojny okoliczności łagodzących 10-letnie więzienie 
światowej robiła w szystko co mogła, aby ł dekret czyni odpowiedzialnymi wszystkich peł

Incognitos.

irzy zakupie losów
do I-szej klasy 30-tej Loterji pamiętajcie tylko 
o obyw atelskiej K O L E K T U R Z E

KAPTURKIEWiCZA Sp. z o.  p.

Bydgoszcz, Marszałka Focha 17, telefon 62.
3?8S

nieludzkie prawo
Przym us donosicieSstw a w  Rosgi

ANDRZEJ WACHOWIAK _  Gdynia.

Gdynia jako  k ąp ie lisk o
Trzy są warunki podstawowe każdego kąpie* 

liska: słońce, powietrze i woda. Wie to każdy hi­
gienista — w naszych czasach wie to zresztą każ­
dy uświadomiony człowiek. Warunki te Gdynia 
posiada w idcalnem niemal powiązaniu, bo plaża 
gdyńska, mimo bliskości miasta, przy niewielkim 
nakładzie na jej nadzór porządkowy, daje tyle 
słońca, ile co daje natura wogóle, ma powietrze 
dobre i wodę na cele kąpieliskowe zupełnie wy­
starczającą.

Bliskość portu nie je9t żadną dla kąpieliska 
przeszkodą, gdyż port mieści się w basenach zam­
kniętych, a masy wody absorbują tyle powstają­
cych z żeglugi nieczystości, że właściwie o zanie­
czyszczaniu wody mowy być nie może.

Znając szereg zagranicznych kąpielisk mor­
skich, mogę ocenić walory Gdyni i muszę powie­
dzieć, że wysokie stosukowo brzegi, otaczające 
morze w Gdyni, predystynuja właściwie Gdynię 
na kąpielisko, gdyż osłaniaja ją od wiatrów, jak 
żadną inna miejscowość nad morzem. Zresztą 
pobliskie Sopoty, uchodzące w propagandzie tu­
rystyki niemieckiej za perle kąpielisk bałtyckich, 
nie mają lepszej, a owszem nawet gorsza wodę niż 
Gdvnia.

Powietrze w Gdyni jest wyjątkowo dobre i o 
zadymianiu przez statki motyy być nie może, raz 
dlatego, że nad morzem stale panuje wiatr, a po- 
wtóre dlatego, że port od samej plaży oddalony 
jest o kilka kilometrów.

Największą może bolączką kąpieliska Gdyni 
jest sama plaża, ale bolączkę tę da się usunąć do­

wolnie, a byłoby się niewątpliwie już usunęło, 
Gdyby w kierunku traktowania Gdyni, jako ką­
pieliska, istniał wśród kompetentnych władz gdyń­
skich jasny i zdecydowany pogląd.

Skoro więc podstawowe warunki na kąpieli­
sko w Gdyni istnieją, byłoby błędem nie do daro­
wania, aby społeczeństwo gdyńskie możliwości, 
związanych z kąpieliskiem nie wykorzystało. Nie 
wychodzę przytem bynajmniej z wyłącznie mate­
rialnego punktu widzenia, a przeciwnie uważam, 
że wykorzystanie Gdvni. jako kąpieliska, ma wiel­
kie znaczenie tak społeczne, jak nawet ogólno-pań- 
stwowe. Aby jednak sprawę ująć całkiem zasa­
dniczo, pozwolę sobie twierdzenia moje w kilku 
słowach uzasadnić.

Stworzenie Gdyni, co jesf dziś już ahsolutnic 
bezsprzeczne, jest nietylko w Polsce, ale na całym 
świecie, wyrazem troski rządów pomajowych o 
ujrwaleme panowania polskiego nad Bałtykiem i 
na Bałtyku.

Społeczeństwo ma świętv obowiązek sekun­
dować swemu rządowi wiernie w wykonaniu jego 
zamierzeń, to jest w budowie óużego, nowoczes­
nego miasta nadmorskiego. Ruch turystyczny, let­
niskowy czy kąpieliskowy daje społeczeństwu 
gdyńskiemu możliwość przyczynienia sje do roz­
budowy Gdyni i. abstrahując od części miasta wy­
bitnie handlowej, można śmiaJo stwierdzić, że nie 
byłoby całei nn. ^amienrei Góry 7. jej willami i 
nensjonatami, gdyby nie ruch letniskowy. Nie by­
łoby, gdyby nie ruch letniskowy ani jednego po­
rządnego i większego hotelu w Gdyni, bo tak Ri­
wiera Polska iak i Dom Zdro;owv ma.ją charakter 
wybitnie sezonowy, a więc kąpieliskowy. Zna­
czenie ogólno-państwowe kąpieliska Gdyni leży

więc w rozbudowie miasta na cele kąpieliskowe, 
leży w wykorzystaniu możliwie najszerszem ką­
pieliska dla propagandy Gdyni i dla podniesienia 
dochodu społecznego jej mieszkańców.

Ponieważ żadna miejscowość nadmorska nie­
ma tak dobrej prasy i takiego powszechnego wzię­
cia jak Gdynia, przeto stosunkowo łatwiej wypa­
dnie wykorzystać nastrój przychylny społeczeń­
stwa polskiego dla spraw morskich w Gdyni, niż 
gdzieindziej. Zdaje się, iż się nie mylę, twierdząc, 
że gdyby się Gdynię traktowało zdecydowanie, ja­
ko największe i naikulturalnięjsze kąpielisko nad­
morskie Polski, w ciągu trzech czy czterech lat da­
łoby się ilość budowli w Gdyni podwoić, a może 
nawet potroić-

A to ma znaczenie społeczne pierwszorzędne-
Musimy sobie uświadomić, że Polska należy do 
tych krajów, w których dochód społeczny z tury­
styki czy letnisk jest najmniejszy. Polska nie roz­
winęła zupełnie swego przemysłu turystycznego, 
jak to uczyniła Francja, Szwajcarja, czy Niem* . 
cy. A mimo tego — wedle kompetentnych obli-* 
czeń — wynosi obrót uzdrowisk górskich w Pol­
sce około 70 milionów złotych, a obrót kąpielisk 
nadmorskich około 6 miljonów zł rocznie. Jeśli 
sobie uświadomimy, że w całym kraju istnieje sza­
lony zapał do morza, to dziwić się musimy, że na 
calem wybrzeżu morskiem obroty przedsiębiorstw 
turystycznych *i kąpieliskowych są tak nikłe. Po­
chodzi to, zdaniem moiem, stąd, że małe kąpieli­
ska nadmorskie poza Gdynia nie są w stanie 
wchłonąć większych mas letników, a jedynie Gdy­
nia może bez większych trudności przyjąć tysiące 
letników.

(D. c. n.)

a
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Spódnica czy pelerynka?
Jedna suknia „do wszystkiego“

Nietylko przyroda zna przekształcenie, nie- 
tylko poczwarna gąsienica zamienia się w 
przepysznego motyla. Moda ulega tym sa­
mym prawom. Elegancka kobieta stała się 
okropnie wymagająca. Chce wyglądać zawsze 
pięknie, zawsze elegancko i odpowednio do po­
ry dnia i pogody — a przytem chce, żeby ją 
to kosztowało mało wysiłku i... pieniędzy. No­
woczesna kobieta przeważnie zajmuje się pra­
cą zawodową i nie ma poprostu czasu na ślę­
czenie przed lustrem i ustawiczne przebieranie. 
To też moda, która zawsze stara się być ak­
tualna i tym razem przyszła jej z pomocą. 
Mamy cały szereg tualet z przypinanemi tre­
nami, zdejmowanemi rękawami, dzięki którym 
skromna wieczorowa suknia przybiera charak­
ter stojnej, balowej tualety. Pewna paryska 
firma lansuje tunikę, przypinaną do spódnicy, 
która w razie potrzeby może służyć za pele­
rynkę.

Inne firmy wysuwają modele, które są tak 
uniwersalne i pomysłowe, że mogą zadowolić 
wszystkie żądania najbardziej wymagających 
i wybrednych kobiet. Paryska firma Liolene 
lansuje model z czarnego Djersacotyl, ładnego 
i praktycznego w noszeniu o fasonie tak wy­
myślnie wielostronnym, że nadaje się na niezli­
czoną ilość okazji: W pierwszej swej fazie 
jest to strój nadający się na ulice; spódniczka 
jest gładka, biodra zaznaczone, nawet lekko 
uwydatnione, szerokie ramiona mają wyraźne 
kwadratowe lin je. Długie rękawy wąskie i 
gładkie kończą się sportowym mankietem 
„mousquetaire“. Punktem ciężkości jest wla- 
ściśoiwie — stanik. On jest tym czynnikiem, 
który daje niezliczoną ilość odmian i zmienia 
całość nie do poznania. W  rzeczywistości sta­
nik ten jest gładki, ale „przybrania, które 
przypinamy do niego nadają mu coraz to 
inny charakter. Przypięta „kamizelka“ z tego 
samego materjału, lub z białej alpagi, przytrzy­
mana jednym dużym guzikiem z przodu, ma 
bardzo sportowy styl. Śpiozaste, wystające koń­
ce czy wyłogi są bardzo modne i ekscentryczne. 
Kamizelka obciska stan i zachodzi na biodra. 
Dwa duże guziki przytrzymują ją po bokach. 
Ta sama suknia po odpięciu kamizelki, ma z 
przodu plastron z białego płótna lub piki, o 
spiczastych, fantazyjnie odwiniętych wyłogach. 
Zakończenie rękawa również ulega zmianie. Za 
miast wąskiego mankiecika — biały strojny 
mankiet z płótna lub piki. Czarny lakierowany 
pasek zapięty na białą klamrę jest kropką nad 
i. Ale na tem nie koniec. Jeżeli uprzykrzy się
nam jedno przybranie, zastępujemy je innem_
odrębnem w linji i rysunku.

€ *y  wiecie, sfce...
Cerata doskonale konserwuje się, gdy myje- 

my ją, czystą wodą letnią bez użycia mydła, lecz 
z dodaniem amonjaku.

Guma tnie się doskonale nożem, umoczonym 
w wodzie lub glicerynie.

Przed ukłóciami komarów zabezpiecza mycie 
się w wodzie z kilkunastoma kroplami mieszani­
ny: 1 część olejku goździkowego, 8 części wody 
kolońskiej, 32 części spirytusu.

Korki zwilżone naftą są doskonałą podpałką 
d0 węgli.

Plamy z rdzy roślinnej, śniedzi doskonale wy 
wabia maślanka.

Plamy z nafty najłatwiej usuwa się gąbką 
umoczoną w oceie.

Masaryk w pantoflach”
Sędziw y prezydent Czechosłow acji w  anegdocie

że będzie się ubierał u tych samych krawców, 
u których robił długi przed wojną...

Ukazała się w Pradze Czeskiej ciekawa 
książeczka o Masaryku; jest ona szczególnie 
aktualna teraz, wobec ponownego wyboru sę­
dziwego męża stanu na prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej.

W książce tej, napisanej przez Józefa Ma­
cha, znającego doskonałe intymne życie pre­
zydenta, znajdujemy cały szereg anegdot, w 
których świetle stary, surowy napozór i cierp­
ki (takie przynajmniej wrażenie odnosi się z 
jego fotografji) profesor okazuje się w rzeczy­
wistości dowcipnym, jovialnym i dobrodusz­
nym czlowiekem.

Oto kilka anegdot, przytoczonych przez 
autora tej zabawnej książeczki, zasługującej 
w zupełności na miano „Masaryk w panto­
flach“.

*  ̂ *
Gdy w końcu r. 1918 Masaryk zainstalował 

się w zamku hradczańskim, jako pierwszy pre­
zydent odrodzonego państwa czeskiego, został 
on dosłownie osaczony przez tłum najlepszych 
krawców praskich, którzy chcieli stać się 
„nadwornymi“ dostawcami ubiorów „pana 
prezydenta“. Masaryk zawiódł jednak całko­
wicie ich nadzieje; kazał im zakomunikować,

List Jana Sobieskiego
w  archiw ach k ró lew sk ich  w łosk ich

„Osseryatore Romano" w koresponden­
cji z Massa Carrera donosi, ie  w  tam tej­
szych archiwach królewskich istnieje kopja 
listu, który 14 września 1683 roku  król Jan 
Sobieski wystosował do sekretarza stanu 
kardynała Cybo, donosząc stolicy Świętej o 
zwycięstwie nad Turkami, które nazawsze 
złam ało potęgę ottom ańską. W  liście tym 
Sobieski pisze, że je s t jego obowiązkiem do­
nieść o zwycięstwie, danem przez Boga ar­
mii chrześcijańskiej pod Wiedniem po  krw a 
wej i trw ającej 8 godzin bez przerw y w al­
ce, stoczonej ze 180-tysięcznem wojskiem

ottomańskiem. Dalej k ró l donosi, że udało 
mu się uwolnić W iedeń od oblężenia, za­
w ładnąć głównemi sztandaram i wielkiego 
wezyra, zniszczyć w iększą część n ieprzyja­
ciela, zdobyć działa, konie i namioty. Sło­
wem — pisze Sobieski — po  8 godzinach 
krw aw ej walki, po ucieczce wezyra i reszty 
jego w ojsk pozostał w mej władzy cały je ­
go wielki obóz. Obecnie ruszam  n a  pościg 
uciekającego nieprzyjaciela i ufam Bogu, że 
da siłę memu ramieniu, alby możliwie zupeł­
nie zniszczyć wroga".

P olsk ie  św ię to  sp o rto w e  w  Metzu
■•ryrjy

Konsul R. P, w Strasburgu J. Lechowski dokonuje przeglądu oddziałów Strzelca na święcie 
sportowem w Metzu. Po prawej ręce konsula — komendant Strzelca na wschodzie Francji 
p. Szawelski, po lewej — inż. Zaleski, prezes II Okręgu Zw. Strzeleckiego we Francji.

Okrucieństwo „najwybitniej­
szych obywateli m iasta“

Straszliwy samosąd nad murzynami w Ameryce
W miejscowości Lambert w stanie Mississipi 

(TT. S. A.) tłum złożony z 200 osób, wyrwał z rąk 
straży więziennej murzynów, odsiadujących wię­
zienie p0d zarzutem zniewolenia jednej z mie­
szkanek Lambert. Niezwłocznie zdarto z nich o- 
dzież i przystąpiono do aktu samosądu. Zbitych, 
skopanych i nawpół żywych murzynów przywle­
czono do mostu kolejowego, gdzie ich powie­

szono. Ciała zamordowanych przez dłuższy czas 
stanowiły cel, do którego* strzelali wszyscy po­
siadający broń.

Wprawdzie władze miejscowo wytoczyły do­
chodzenia, ale wątpliwe jest, aby kogokolwiek 
aresztowano, gdyż przywódcami lynchu byli naj­
wybitniejsi obywatele miasta.

Ocf la t iSudellkafriia  cerę Mydło Bebe Szofmana

Nurkowie włoscy przeszukają „Lusitanie“?
Tajem nicze  p lan y  p o taw iaczy  m orskich  skarb ów

TT1* : a - i*  : ____«  t . _____  ______„Artiglio II" i „Artipiome", dwa znane 
dobrze włoskie okręty do wyławiania skar­
bów z głębi morza przybyły do Cork Her- 
bouar, alby rozpocząć ponownie swe prace. 
Mają one wydobyć ładunek niektórych za­
topionych wielkich okrętów, których na­
zwy są trzymane w tajemnicy. Podobno znaj 
duje się wśród nich słynna „Lusitanja“.

Jak ogólnie wiadomo, „Lusitanja" zosta­
ła storpedowana przez Niemców 19 lat te­
mu, 7 maja 1915 r. Zaledwie 763 pasażerów 
zdołało się wówczas uratować. Tysiąc lu­
dzi poszło na dno.

„Lusitanja“ leży na dnie morza — jak 
stwierdzono — zaledwie na głębokości 250 
stóp, będzie więc łatwo dotrzeć do niej. 
doświadczonym nurkom włoskim. któ-

rzy potrafili wyłowić złoto 
topionego „Egiptu“.

Czy na „Lusitanji“ było złoto, które o- 
płaciłoby się wydobyć, tego niewiadomo. 
Twierdzą niektórzy, że w safesach okręto­
wych znajdowały się klejnoty pasażerów, 
wartości około 10 miljonów dolarów. Poza 
tem jednak był tam podobno ładunek meta­
li, a talkże księgi okrętowe, któremi Ame­
ryka interesuje się szczególnie żywo.

Dyrektor T-wa „Serima", do którego na 
leży „Artiglio", oświadczył w wywiadzie, u- 
śmieohając się zagadkowo:

— Któż mówi, że będziemy wydobywali 
„Lusitanję"? Przecież w pobliżu niej znaj­
duje się zatopiony okręt „Entreprise“, który 
wiózł ładunek «zystei miedzL W ¿zjs]ei-

szyeh czasach w arto  wydobywać nietylko 
złoto. Gdy jakiś w rak znajduje się w  do­
brem  położeniu, w arto  z niego zabrać ni­
kiel i miedź.

Niedawno wioski okręt —  wyławiacz 
„Rostro p o  5-dniowyeh zalet^wie pracach 
wydobył 150 ton miedzi z okrętu  „Noviem­
bre", k tóry  leżał długi czas pod wodą, w  po 
bliżu Rochefort sur mer“.

Czy „Artiglio II" przeszuka ponury szkie 
let „Lusitanji , czy też innego jakiegoś w ra­
ku — niewiadomo. Niemniej faktem jest, że 
nurkowie włoscy rozpoczną niebawem d ra ­
matyczne igraszki ze śmiercią na cmentarzy 
sku wodnem Wielkiej Wojny,

. * * *
Wkrótce po upadku monarchji austrjacko-

węgi orskiej słynny chirurg wiedeński, profesor 
Lorenz, napisał w „Neue Freie Presse“ artykuł 
o pierwszym prezydencie Czechosłowacji, 
którego znal z czasów, kiedy ten przychodził 
na jego wykłady i zajęcia anatomiczne w pro- 
sektorjum. Razu pewnego Masaryk tak ostro 
manipulował S%alpetem, że profesor Lorenz 
zwrócił mu uwagę: „Panie, jeśli pan w ten 
sposób będzie krajał żywego człowieka, on 
już nigdy więcej nie wstanie“. Otóż Lorenz, 
przypominając w swoim artykule to zdarzenie, 
napisał z goryczą: „Podczas wojny ten sam 
Masaryk w ten sam sposób postępował z Au- 
strją. Tak ją pokiereszował, że więcej nie 
wstla“. Masaryk, przeczytawszy ten artykuł, 
wziął pióro i napisał do Lorenza: „Panie, maleń 
kie sprostowanie: przecież to już byt trup!“

Zwiedzając raz wystawę mebli, Masaryk 
usiadł na fotelu, chcąc się przekonać, czy jest 
wygodny. t Po chwili wstał. skrzywił się : 
mruknął: „Artyści robią teraz wszystko tyl­
ko dla oka. A przecież siedzenie jest prze­
znaczone dla całkiem innej części ciała“...

Prezydent był raz z wizytą u pisarza Karo­
la Czapka, który jest jednym z jego bliskich 
przyjaciół. Rozmawiano o chorobach, każdy 
opowiadał o swojem cierpieniu: jeden o reu­
matyzmie, ktoś inny o nieprawidlowem ciś­
nieniu krwi itd. Masaryk słuchał. Wreszcie 
powiedział: „Wiecie, panowie, ja nie mam
żadnych dolegliwości. Mój doktor mówi, że 
mam zupełnie dobre ciśnienie i wógóle czuję 
się doskonale. Jeżeli tak dalej pójdzie, nie 
będzie innej rady, tylko parlament będzie mu­
siał się zebrać i zdecydować, cizy mam umrzeć, 
czy nie...“

Pod zn ak iem  czosnku
Kuchnia iarska triumfuje

Według opinji lekarzy sok jarzyn wywiera 
zbawienny wpływ na narządy trawienne czło­
wieka. To też nic dziwnego, że powstał obec­
nie silny prąd ku przerzuceniu się z kuchni 
mięsnej na jarską.

Kapusta, kalafjory, buraki, ziemniaki, kala­
repa, marchew itd. zaawansowały na stanowi­
sko środków leczniczych.

Naprzykład czosnek — zarzucony i wyśmii- 
n^ przez oficjalną medycynę, obecnie znowu 
wywalozył sobie prawo obywatelstwa. A jako 
środek lecznicizy znany byl przecież przed wie­
kami. Chronił on w średniowieczu przed cho­
lerą, gdy panowała epidemja, później używano 
go przeciw astmie, a także działał uśmierzająco 
w wypadku skrętu kiszek.

„Cztery cebule namoczone w białem winie 
lepiej odczyszczają nerki, niż najbardziej wy­
szukane leki“ — twierdzili lekarze wieku 18.

Przez wiele lat pomidory usuwane były z na 
szych stołów, pod zarzutem, iż zawierają kwa­
sy szkodliwe dla artretyków. Byl to jednak 
błąd, jak się okazało. Pomidory bowiem posia­
dają wiele substancyj odkwaszających krew, 
Co raczej przeciwdziała artretyzmowi. Buraki 
regulują sprawność nerek, szpinak leczy anemję 
pestki z dyni tępią solitera itp.

Medycyna współczesna stwierdziła, że szpa­
ragi zawierają wielką ilość soli odżywczych i 
witamin, działają moczopędnie. Karczochy na­
dają się jako pożywienie wrazie cukrzycy, za­
wierają bowiem odmianę cukru, który jest nie­
aktywny. Marchew zawierając fosforany, po­
tas, dużo cukru i dużo celulozy, wpływa dodat­
nio na rozcieńczenie treści wewnętrznej żołąd­
ka. Każda z jarzyn posiada jakąś leczniczą wła­
ściwość, a zatem jedzmy jarzyny!

l i ś m i e c f i n i i  s i ę
— Droga pani, podczas tańca z panią wydaje 

mi się, jakbym błądził po chmurkach zefirowych.
—— Myli się pan, to moje nogi.

(Le Rire)
* * *

— Moja żona rzuciła mi wczoraj na głowę 
szklanką z  gorącą herbatą. Czy panu zdarzyło 
się coś podobnego?

— Nigdy! My pijemy tylko kawę.
* * *

Gospodyni do ekspedjentki:
—  Te jabłka powinny były się znaleźć w 

raju — nie przyszloby nigdy do grzechu i w y­
gnania Adama i Ewy z raju.

r  . *
— Franiu, zawołaj dorożkę, pan profesor 

wyjeżdża w podróż naokoło świata.
— OloboSa! Dorożka?!!
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S w z e s n y s i ,  Handel, iftolnictno, R zem iosło, {finanse
DR. KAZIMIERZ ESDEN-TEMPSKI,

Prezes Komisji Traktatowej Związku Izb i Or ganizacyj Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej.

Znaczenie Pomorza w eksporcie
płodów rolnych

Porty nasżc, Gdynia i Gdańsk, i sta­
cje graniczne na zachodzie i południo­
wym zachodzie — są. bramami wywozo- 
vemi dla naszego eksportu rolnego: nad­
miary naszej produkcji rolniczej może­
my wywozić tylko do krajów południo­
wo-zachodnich, zachodnich lub półno­
cno-zachodnich. Na reszcie naszych gra­
nie stykamy się bowiem z krajami o je­
szcze większych nadwyżkach produkcji 
rolniczej niż Polska, albo z krajami, jak 
/wiązek Sowiecki, które conajmniej z re­
guły nie przywożą do siebie artykułów 
rolniczych.

Wynika z tego stanu rzeczy, że wo­
jewództwa zachodnie, a w szczególności 
Pomorze, są predestynowane do tego, by 
eksport rolniczy odbywał się właśnie z 
ich terenów, jako położonych najbliżej 
krajów odbiorczych.

Z tym faktem zbiega się druga okoli­
czność, mianowicie ta, że w Zachodniej 
Polsce poziom kultury rolniczej jest 
wyższy, niż w reszcie Rzeczypospolitej; 
województwa zachodnie posiadają stale 
nadmiar głównych produktów rolniczych 
i one właśnie stanowią — wśród wszyst­
kich dzielnic Polski o tern, by Rzeczy­
pospolita nietylko mogła wyżywiać się 
dostatnio, ale miała jeszcze nadmiar to­
waru rolniczego na wywóz. Produkcja 
zbóż chlebowych z i ha wynosi w woje­
wództwach zachodnich i średnich około 
16,5 q, gdy w reszcie Polski statystyka 
wykazuje średnie zbiory tylko w wyso­
kości 10,75 q z i ha.

Analogicznie ma się rzecz z produk­
cją okopowych i żywca, czy też ich po­
chodnych, jak spirytus, cukier, masło, 
bekony itp.

Z liczb zaludnienia i zbiorów wynika, 
. że Pomorze —  tak samo jak Poznańskie 
—  jest terenem o wybitnej nadprodukcji 
rolniczej. Podług obliczeń Pomorskiej 
izby Rolniczej wynosiła ta nadproduk­
cja w roku 1928: pszenicy ca 37.000 t, 
żyta ponad 100.000 t, jęczmienia 38.000 
t, ziemniaków 71.000 t, cukru 33.000 t, 
masła 2.300 t.

Pod wpływem kryzysu mogły się 
zmniejszyć od tego czasu liczby produk­
cji, ale z drugiej strony i konsumeja we­
wnętrzna poszczególnych artykułów zma­
lała, tak, że wątpliwe jest (z wyjątkiem 
cukru, gdzie skontyngentowano produk­
cję), by absolutne liczby nadmiaru bar­
dzo opadły.

Natomiast powstała nowa produkcja 
już czysto eksportowa: produkcja beko­
nów dla rynku angielskiego, która w ro­
ku 1932 wyniosła w bekoniarniach po­
morskich i gdańskich przeszło 15 .000.000 
kg., a w samych bekoniarniach pomor­
skich 12.000.000 kg.

W okresie, poprzedzającym światowy 
kryzys gospodarczy, już samo posiada­
nie pewnego towaru w nadmiarze dawało 
prawie pewność jego zbycia na świecie z 
korzyścią bezwzględną lub chociażby 
względną dla kraju eksportującego.

Szalejący na całym świecie kryzys 
zmienił jednakże rynek światowy, a ra­
czej zniszczył prawie całkowicie jego je­
dnolitą całość, rozbijając go na sze­
reg rynków, odpowiadających różnym 
państwom; najważniejsze z nich wpro­
wadziły kontyngenty przywozowe dla 
każdego towaru i każdego państwa im­
portującego, otoczyły się trudnemi do 
przebycia barjerami celnemi, zakazami 
przywozu, taksami importowemi i mani- 
puiacyi.iemi, przepisami weterynaryjne- 
mi i phitopatologicznemi i ustanowiły 
ograniczenia przekazów pieniężnych za­
granicę.

Autarchja, obrona własnej waluty, 
dążenie do utrzymywania na wszystkie 
‘trony zrównoważonych bilansów han­
dlowych — oto dzisiaj prawie w każdym 
¿raju wytyczne polityki handlowej. Te 
wytyczne zniszczyły naturalnie prawie 
doszczętnie dawny liberalizm obrotów 
międzynarodowych tak co do towarów, 
jak i co do obrotów pieniężnych.

Dawne rynki odbiorcze dla zbóż, jak 
Włochy, Niemcy, Francja stały się sa­
mowystarczalne, podniósłszy swoją kra­

jową produkcję zbóż w ostatnich latach 
bardzo poważnie. Inne rynki, jak angiel­
ski — jeszcze najliberalniejszy może — 
na zasadzie umów z państwami od siebie 
uzależnionemi, dominiami, tym domi­
niom udzieliły pierwszeństwa w aprowi- 
zowaniu rynku głównego (Umowa Ot­
taw ska).

Wreszcie w niektórych państwach o 
charakterze przemysłowym, rolnicy po­
trafili zdobyć u swoich rządów gwaran­
cję pewnych stałych, opłacalnych dla 
siebie cen za niektóre dla nich najważ­
niejsze produkty rolnicze (Niemcy, 
Szwajcarja). W państwach tych pow­
stały poważne i silne organizacje skupu 
1 sprzedaży artykułów rolniczych, utrzy­
mujące ceny na wskazanym poziomie. 
Tym państwom naturalnie już nie chodzi 
o kupowanie najtańszego towaru danej 
jakości, ale towaru takiego, którego ce­
na nie obniżałaby ich wewnętrznej ceny 
rynkowej. Państwa te zwykle nie chcą 
dopuszczać na swój rynek każdego eks­
portera zagranicznego, ale dążą do tego, 
by import do nich byl ujęty w karby or­
ganizacyjne, Ich wewnętrznej organiza­
cji skupu i sprzedaży musi zatem odpo-

Odbyło się ostatnio walne zgromadzenie 
akcjonarjuszów Pomorskiej Elektrowni Kra 
jowej Gródek. Obradom przewodniczył sta­
rosta krajowy p. Łącki, a sprawozdanie za 
rok gospodarczy 1933 przedstawił dyrektor 
spółki inż. Hoffman. Na zebraniu reprezen­
towanych było 85 proc. kapitału akcyjnego. 
Bilans oraz rachunek zysków i strat za rok

W związku z wyborami radców do Izby 
Rzemieślniczej w Grudziądzu, które — jak po­
dawaliśmy we wczorajszym numerze — nie 
odbędą się wobec zgłoszenia we wszystkich ob­
wodach wyborczych jednej wspólnej listy, 
przeprowadzone zostało dokładne zestawienie 
rzemiosła pomorskiego z podziałem na posz­
czególne gałęzie rzemiosła (zawody). Okazało 
się, że najliczniej reprezentowane są na Pomo­
rzu następujące rzemiosła: kowalstwo, krawie­
ctwo, szewstwo, rzeźnictwo, stolarstwo, koło- 
dziejetwo, piekaretwo i fryzjerstwo.

Okazało się dalej, że na terenie I obwodu 
wyborczego, na który składają się m, Gru­
dziądz i powiaty: chełmiński, grudziądzki, sę- 
poleński i świecki, mieszka najwięcej: kowali,

Ministerstwo udzieliło indywidualnych ulg 
dla płatników zryczałtowanego podatku prze­
mysłowego. Mianowicie Ministerstwo upoważ­
niło Urzędy Skarbowe do tymczasowego ogra­
niczania, pobory zryczałtowanego pod. przemy­
słowego od obrotu za 1934 r. w wypadkach 
stwierdzenia przez te urzędy znacznego spadku 
obrotów w r. b. w porównaniu z obrotem, przy­
jętym za podstawę obliczenia ryczałtu. Zarzą­
dzenie to odnosi się w szczególności do tych 
wypadków, gdy zryczałtowany podatek za 1934 
r. przekracza znacznie wymiar pod. przemysło­
wego od obrotu za 1933 r. lub też zryczałtowa­
ny podatek za lata 1932-33.

Wobec licznych w tym roku wypadków klę­
ski gradobicia, Pomorskie Towarzystwo Rolni­
cze komunikuje, ie  na podstawie rozporządze­
nia Ministra Skarbu Dz. U. R. P. Nr. 101, poz. 
797 z 1923 r. poszkodowani rolnicy mogą uzy­
skać rozłożenie aa raty, zniżenie, względnie zu- 
pełne umorzenie podatków: gruntowego (wraz 
z dodatkami), oraz budynkowego przez wystą­
pienie do władz skarbowych, w terminie dwu­
tygodniowym od daty klęski żywiołowej o za-

wiadać organizacja eksportowa kraju 
przywożącego, a co do ceny sprzedażnej 
czy zakupu porozumiewać się muszą 
między sobą ich własne organizacje z or­
ganizacjami eksportowemi krajów przy-, 
wozowych

Wszelkie masowe artykuły rolnicze, 
jak zboża chlebowe, żywiec, masło, cu­
kier, spiryytus straciły wskutek dążeń au- 
tarchicznych poszczególnych państw 
bardzo na atrakcyjności w obrotach mię­
dzynarodowych. Łatwiejsze do ulokowa­
nia na rynkach zagranicznych pozostały 
z natury rzeczy artykuły dotąd traktowa­
ne, jako mniej ważne w gospodarstwach 
naszych, jak grochy, nasiona, koniczyny, 
różne zboża pastewne, jak jęczmień, pe- 
luszki, i wyki, i wreszcie nasiona oleiste 
itp. ^

Kupiec, eksporter, jako jednostka sa­
modzielna, straci! w tak układających się 
warunkach obrotów międzynarodowych 
dużo na swej wadze, jako czynnik pio­
nierski. Zastępują go organizacje eks­
portowe, mogące lepiej od niego podołać 
obecnym trudnościom wymiany towaro­
wej z zagranicą, mogące lepiej od niego 
przezwyciężyć ograniczenia, istniejące w

1933 jednogłośnie przyjęto. Rok obrachun­
kowy nie wykazał zysków, wobec czego dy 
widendy nie wydzielono. Uchwalono jedno­
głośnie powiększenie kapitału zakładowego 
z 3 mdlj. zł. do 6 milj. zł. Prawo nabycia no­
wych akcyj przysługuje tylko dotychczaso­
wym akcjonarjuszom.

krawców, szewców i stolarzy.
Na terenie obwodu II — Gdynia i powiaty 

nadmorskie: kartuski, koscierski i morski (wej- 
herowski) — mieszka najwięcej: rzeżników, 
szewców, kowali i krawców.

W powiatach: chojnickim, starogardzkim, 
tczewskim i tucholskim (obwód III) jest najwię­
cej: szewców, krawców, kowali i rzeżników.

Stolica Pomorza Toruń oraz powiaty: toruń­
ski i wąbrzeski, składające się na IV obwód 
wyborczy, liczą najwięcej: krawców, szewców, 
kowali, rzeżników i stolarzy.

Wreszcie obwód V — powiaty: brodnicki, 
działdowski i lubawski — liczy najwięcej: ko­
wali, szewców, krawców i rzeżników.

O ewentualnych umorzeniach decydować bę 
dą Izby Skarbowe w końcu grudnia rb., po pro- 
wizorycznem obliczeniu wysokości osiągnięte­
go obrotu w 1934 r. Umorzenie to obejmować 
może co najwyżej różnicę między wymiarem 
zryczałtowanego podatku za 1934 r., a podat­
kiem przypadającym od prowizorycznie ustalo­
nego obrotu w tym roku.

Ulgi te będą udzielane jedynie w wypad­
kach, zasługujących na szczególne uwzględn. 
a więo lia indywidualne podania płatników, któ­
ro powinny być wniesione najpóźniej do koń­
ca czerwca rb.

stosowanie ulg przewidzianych w powyższem 
rozporządzeniu.

Podania do władz skarbowych o ulgi podat­
kowe z powodu klęsk żywiołowych w myśl 
art. 142 pkt. 7 ustawy o opłatach stemplowych 
są wolne od opłaty stemplowej.

Bliższych iaformacyj w tych sprawach u- 
dzielają członkom Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego sekretariaty Towarzystw Rolni­
czych Powiatowych.

poszczególnych krajach co do obrotu to­
warowego, jak i pieniężnego.

Organizacjom toż łatwiej znaleźć 
oparcie we właściwych władzach pań­
stwowych jak i samorządowych (Mini­
sterstwach, Izbach Rolniczych i Handlo­
wych, Instytutach Eksportowych czy dla 
Handlu Międzynarodowego). Organiza­
cjom łatwiej jest wreszcie, jak jedno­
stkom, znajdywać dla swego eksportu 
kompensacje importowe, tam, gdzie oko­
liczności tego wymagają.

Nie mnizj, znaczenie poszczególnych 
dzielnic Polski dla eksportu płodów rol­
nych, przedewszystkiem Pomorza, może 
i winno pozostać duże. Nie kto inny, jak 
poszczególne gospodarstwa w danych 
dzielnicach dostarczać mogą towar rol­
niczy eksportowy. Rodzaje i jakości to­
warów, żądanych przez zagranicę lub 
mogących wogóle wyjść zagranicę zmie­
niają się. Zadaniem samorządów rolni­
czych i ich związków* jest uświadamiać 
producentów o zmianach, zachodzących 
w pojemności rynków zagranicznych.

Zbędne jest zaznaczać specjalnie, że 
rolnicy dzielnic zachodnich, a w szcze­
gólności Pomorza, potrafią względnie 
szybko dostosowywać produkcję do wy­
magań zagranicznych. Szybkim rozwo* 
jem produkcji bekonów, szczególnie na 
Poworzu, dowiedziono, jak prędko przy 
należytem uświadamianiu przez Izbę Rol­
niczą (współpracującą z Pomorskiem To­
warzystwem Rolriiczem) i przy właści­
wej organizacji zbytu, również z Izbą 
współpracującą — nawet z natury po­
wolna produkcja rolnicza może się prze­
stawiać względnie udoskonalać. Rolnik 
pomorski i jego organizacje zdali egza­
min szybkiej umiejętności przeoriento­
wania się —  gdy tego potrzeba. Ponie­
w aż umieją produkować towar dobry, 
więc ich rola w produkcji rolniczego to­
waru eksportowego rawsze może i winna 
być duża.

Warunkiem jednak powodzenia jest, 
że międzynarodowe umowy handlowe —  
mimo dużych trudności, zapewnią nam 
jednak rynki zbytu, r. sami stworzymy 
takie organizacje skupu i zbytu, obejmu­
jące nietylko Pomorze ale cały kraj, któ­
re doprowadzą nasz towar na rynki za­
graniczne i go tam ulokują; eksportować 
bowiem musimy, gdyż inaczej nadwyż­
ki produkcyjne, nie mając ujścia zagrani­
cą, pozostałyby w kraju, deprymując po­
ziom cen wewnętrznych.

Wiadomości gospodarcze
K ra|ow e

ZJAZD ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI SPOŻYW­
CÓW.

W Warena wie odbył się w sobotę i w nie­
dzielę XXII zjazd pełnomocników Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzplrtej. W szasie zja­
zdu wygłosił referat o etanie spółdzielni związ­
kowych w roku 1933 prof. Stanisław Wojcie­
chowski, były Prezydent Rzeczypospolitej. Żwią 
eek Spółdzielni Spożywców wykazał w roku 
uh. 70 miłjoaów złotych obrotu, co wysuwa go 
na czoło instytucyj handlowych w Polsce. Zwią 
zek zrzesza 800 spółdzielni, liceącycilj razem 
250.000 członków.
ORGANIZACJA RADY NACZELNEJ PRZE­

MYSŁU FILMOWEGO.
W najbliższym Kasie zwołane ma być ze­

branie konstytucyjne Rady Naczelnej Przemysłu 
Filmowego. Regulamin tej przyszłej naczelnej 
instytucji filmowej w Polsce został już opraco­
wany przez specjalną komisję, w której repre­
zentowane były: Polski Związek Przemysłow­
ców Filmowych, Związek Zrzeszeń Teatrów 
Świetlnych, Polski Związek Prducentów Filmo­
wych i Związek Producentów Filmów Krótko- 
metr azowych.

ILE WYPILIŚMY PIWA W MAJU R. B.7
Browary polskie sprzedały w maju rb. na 

rynku wewnętrznym ogółem 129 tys. fol. piwa, 
czyli o 28 tys. hl., tj, o 27,7 .proc. więcej ani­
żeli w maju 1933 r. Eksport piwa był minimal­
ny i ograniczał się tylko do kilku tranzakcyj 
próbnych.

Zagraniczne
POLITYKA NISKICH TARYF W BELGJI
Belgja w swej akcji deflacyjno-publicznej u- 

czyniła nowy krok naprzód. Mianowicie, wpro­
wadzona ma być t. zw. „polityka niskich taryf" 
Obejmie ona całość środków komunikacji, a 
więc telegraf, telefon, koleje, kolejki, tramwa­
je itp.

PRZEMYSŁOWCY ANGIELSCY ŻĄDAJĄ 
ZWYŻKI CEŁ.

Jak donoszą e Londynu, komitet parlamen­
tarny Związku Przemysłowców Brytyjskich, li­
czącego 350 posłów konserwatywnych, zgłosił 
do rządu memorjał, wskazujący na konieczność 
ogólnej podwyżki ceł w celu ochrony produkcji 
krajowej i poprawy bilansu handlowego W. Bry­
tanii.

P om orska  E lektrow nia  Krajow a  
bez dew idendy

W alne zeb ran ie  ak c!o n a r |u szó w

Rzemiosło pomorskie według zawodów
Najwięcej mamy kowali, krawców, szewców, rzeżników i stolarzy

Ulgi dla płatników podatku przemysłowego
W ażne za rzą d zen ie  Min. Skarbu

Na skutek  k lę sk  żyw io łow ych
zn iżen ie  p o d a tk ó w  gruntow ych
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Kalendarzyk nym-kał.
Wtorek Jana — środa Antoniego z Padwy

Okręgowe Zawody Strzeleckie w Toruniu
W yniki p oszczegó ln ych  konkurencyl

NOCNY DYŻUR APTEK — od 7. 6. d0 14. 6. 
dyżuruje w śródmieściu Apteka Radziecka ul. 
Szeroka; na Bydgoskiem Przedmieściu, Apteka 
6w. Anny ul. Mickiewicza; na Mokrem, Ap­
teka pod Łabędziem — ul. Kościuszki.

REPERTUAR KIN:
MARS — Pod pręgierzem.
LIRA — Wielkomiejskie cienie.
ŚWIATOWID — Nie jestem „Aniołem“ 
PAŁACE — Noc na froncie.

TEATR NARODOWY
W T O R U N I U

Tel. kasy 900 dyr. Józef Cornobls Sezon 1933/34

R E P E R T U A R
We wtorek, dnia 12 bm. o godz. 20-tej

Występ LEONA WYRWICZA
W środę, dnia 13 bm. o godz. 20-tej 

T a n i a  ś r o d a
„TEN STARY WARJAT“

K oratdja w 3 akt. St. Kiedrzyńskiego 
Ceny najniższe od 0.25 do 1,45 zt.

W czwartek, dnia 14 bm. o godz. 20-tej
„SKOWRONEK"

O peretka w 3 akt. Fr. Lehara 
Passe-partout nieważne

n> S o r u n i u
Polecamy restauracje  i Kawiarnie
Dwór Artusa, restauracja o najwykwintniejszej 

kuchni na Pomorzu. — Dancing.
Najlepsza oKazja Kupna;
Browar i Słodownia Kobylepolc, fiíja Toruń, 

Czerwona Droga 35, teł. 312. Piwa, porter, 
iimoftiady, woda sodowa.

B. Hozakowski, uL Mostowa 28, teł. 45 — Naj­
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żwsta. Obok pocerty. Staromiejski Rynek 16. 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych, kli­
nik ocenych i dla wojska.

RADJO-odbiorniki — akcesorja — warsztat 
reperacyjny — instalacje — ładownia aku­
mulatorów, Goncerzewicz, Chełmińska 12.

Schweakgrub — Radjo, ul. Łazienna 17. — 
Aparaty — części.

Komunikat „Pebeto“
Pan porucznik K. z RudaKu wyjeżdża 
w lipcu br. okrętem „Kościuszko“ do Nor« 
wegji, gdyż na nr, losu 27006, który zakupił 

w k o l e k t u r z e

PAWŁA BILLERTA -  Toruń,
Now.-RyneU

padło w 4 kl. 29 Loterji Państwowej

2(500 zł. §
Życzemy szczęśliwej podróży:

X miasta
— Wystawa „Pani Domu na letnisku“ otwar­

ta w godzinach 10 — 19-ta w „Tivoli“ przy 
ul. Bydgoskiej 12. Wstęp 30 gr., dla członkiń 
Związku Pań Domu 20 gr. Na miejscu bufet 
'm uzyka. 3694

— Leg jon Młodych. Przypomina się legjo- 
nisfcom tutejszego obwodu o zebraniu miie- 
sięcznem, które odbędzie się w dniu 15 czerw­
ia br. o godz. 19-tej.'

— Wpisy do Państwowej Szkoły Zawodo­
wej Żeńskiej w Toruniu ul. Strumykowa Nr. 4 
odbywają się codziennie od godziny 10—13 i 15 
—19. Szkoła obejmuje 3-letnie działy krawie­
cki i bieliźniarsko - koronkarski, 10-ciio mie­
sięczny kurs tkactwa i 10-cio miesięczny kurs 
gospodarstwa domowego.

Dla dziewcząt poniżej lat 14 otwiera się 
curs przysposobienia bieliżniarsko-krawieckie- 
jo. Opłata na tym kursie wynosić będzie 3,— 
eł. miesięcznie. 3850

— Rodzina Wojskowa w Toruniu organizu­
je w drugiej połowie czerwca b. r. „Wycieczkę 
io Gdyni“  dla pp. członkiń i ich rodzin.

Sekretarjat Ii. W. ul. Dobrzyńska Nr. 3 
>rzyjmuje zgłoszenia i udzjeia wyczerpujących 
.nformacyj od dnia 12 do 15 czerwca b. r. od 
ęodz. 11 do 1 popoł. 3809

—  Jeszcze w sprawie aresztowanego Dz/e- 
lickiego. Do Redakcji naszej zgłosił się wczo- 
taj p. Ignacy Dziielicki, ojciec aresztowanego 
»statuio w Toruniu za różne oszustwa mło­
dzieńca, Władysława Dzielickiego, o sprawkach 
którego pisaliśmy obszernie w numerze z dnia 
5 bm. P. Ign. Dzjelicki prosił nas o zaznacze­
nie, że syna swego, mimo jego przewinień, z 
iomu nie wypędził, lecz przeciwnie, pragnąc 
kierować go na uozciwą drogę życia, dopo- 
'»óiłł mu mażerjalnic, polecając zaraizem wy-

szukanie sobie zajęcia. Niestety młodzieniec 
nie poszedł za radą ojca i sam uciekł z jego 
domu, brnąc w dalszym ciągu po pochyłej dro 
dze występku.

— Wpisy do szkoły roczn. przysp. kupiec­
kiego i kursu handlowego wyższ. dla maturzy­
stów, średniego dla absolw. szkół wydziało­
wych 7 oddziałów szkoły powszechnej, szkoły 
pół rocz. buchałteryjnej, stenotypistycznej. Za­
kład im. Bergera 35 lat istnieje. Toruń, Małe 
Garbary 5. 3848

Miłą, powabną, a godną zwiedzenia wystawę 
zorganizował Związek Pań Domu w Toruniu pod 
hasłem „Pani domu na letnisku“, potrzebną, po­
żyteczną, bo na czasie, w okresie lotnisk i wy­
wczasów. Wystawcami są znane kupieckie fir­
my toruńskie, Państwowa Szkoła Zawodowa, 
Towarzystwo Popierania Przemysłu Ludowego 
na Pomorzu i centrala Związku Pań Domu. 
Z dużym nakładem wysiłku i troskliwości a gu­
stownie wystawcy zaprezentowali swoje firmy; 
od kaszubskich wyrobów ludowych poprzez róż­
ne przyrządy, przybory i sprzęty do kajaków, 
namiotów, maszynek, lektury, syropów, kapelu­
sików, kostjumów kąpielowych i t. d. Słowem 
cokolwiek pani domu potrzebuje na letnisko 
czy do gospodarstwa.

W owem „królestwie“ wystawowem Pani 
Domu widać pomysłową organizację, planowość 
i szczęśliwą inwencję. Nasze kupiectwo dobrze 
zrozumiało cel tej wystawy i nadało jej swoisty 
charakter. Związek Pań Domu dowiódł raz 
jeszcze, że jest organizacją ruchliwą, przedsię­
biorczą, że do gospodarstw domowych wprowa­
dzić praginie racjonalne, oszczędne zasady w 
„rządach Pani Domu. A  że znajduje coraz 
większe zrozumienie dla swej akcji pionierskiej 
na ziemi pomorskiej — dowodem tego jest roz­
wój tej organizacji i stale wzrastające szeregi 
jej członkiń. Poza poglądowem znaczeniem 
wystawy dla zwiedzających — ma ona praktycz-

W nocy z soboty na niedzielę, ul. Bydgoska 
w pobliżu lokalu „Tivoli" była widownią nieco­
dziennej awantury, w rezultacie której padło 
nawet kilka strzałów karabinowych.

Chodziło o to, że patrol wojskowy, obchodząc 
miasto, zatrzymał na ul. Bydgoskiej jakiegoś 
żołnierza, którego następnie kompan jego usi-

W ubiegłą sobotę policja toruńska przytrey- 
miała dwie znane w Grudziądzu i już kilka ra­
zy przez sądy karane złodziejki, siostry Wero­
nikę Mikołajczykową i Stefanję Kozłowską 
które w dniu 8 bm. dokonały w Toruniu kra­
dzieży w składzie Kałamajskiego, Kapczyńskie- 
go, Kaweckiego i Bagińskiego. Większość skra-

Kilka razy w ciągu miesiąca policja toruńska 
urządza obławy, które mają na celu oczyszcze­
nie miasta z elementu przestępczego. W ubie­
głym tygodniu przeprowadzono aż trzy takie 
obławy.

Pierwszą urządzono w czwartek, 7 bm. na 
targach na przedmieściach toruńskich. W wyni­
ku obławy przytrzymano 14 osób, które bądź to 
nic posiadały zezwolenia na uprawianie handlu 
na targach, bądź też sprzedawały towar, którym 
na targowiskach handlować nie wolno. Wszyst­
kim przytrzymanym „kupcom“ odebrano ich

K I N O  „LIRA" -
REWELACYJNA PREMJERA! 

Prawdziwa uczta dla miłośników kina, 
sensacji i przygód awanturniczych. Naj* 
ciekawszy dramat z życia przestępców 

we frakach

Wielkomiejskie cienie
ze znakomitym odtwórca ról awantur» 
niczych, królem sensacji, ulubieńcem publi­

czności, dawno niewidzianym
H A R K Y  P I E L E M
w jego najnowszem arcydziele, w którem 

talent jego rozbłysnął w całej pełni. 
Wreszcie film, który zainteresuje każdego!
Początek 5, 7 i 9 W niedzielą i św ięta 3, 5. 7 i 9.

W dniach. 9 i 10 czerwca odbyły się w strzel 
nicy wojskowej w Rudaku n i-c ie  Okręgowe Za. 
wody Strzeleckie, urządzane jak rok rocznie 
przez Komendę Okręgową Związku Strzeleckie­
go. Zawody te są eliminacją do zawodów krajo­
wych.

O dokonaniu uroczystego otwarcia zawodów 
donosiliśmy pokrótce już we wczorajszym nume­
rze. Organizacja zawodów stała na wysokości za 
dania i główny organizator por. Albin Dąbrow­
ski, adjutant Komendy Okręgu VHI. Z. S. zy­
skał uznanie czynników kompetentnych jak i 
władz wojskowych, a dowódca 67 p. p. pułk. 
Pecka, jako komisarz główny zawodów, dokony­
wał wprost cudów sprawności organizacyjnej.

ną stronę. Firmy, które współdziałają ze Związ­
kiem Pań Domu, udzielają członkiniom pewnego 
rahatu i ulg przy zakupach.

Wystawę otworzyła p. wojewodzina Kirtikli- 
sowa, podkreślając jej znaczenie jaik i inicjaty­
wę Związku Pań Domu. Po przecięciu wstęgi 
p. Wojewodzina wraz z zaproszonymi gośćmi 
zwiedziła wystawę w towarzystwie pań organi­
zatorek. Na zakończenie uroczystości otwarcia 
Związek Pań Domu podejmował obecnych her­
batką.

Stoiska wystawowe mają następujące firmy: 
Sport-Błoch, Kalamajski, Jasiński, Kapczyński, 
Tews, Dałkowska, Antozakówna, Jarociński, 
Mroczkowski, Orbis, Konieczny, Bzdęga (chleb 
Steinmetza), Heyer, Tatara, Elektra, Państwowa 
Szkoła Zawodowa, Tow. Popierania Przemysłu 
Ludowego na Pomorzu, Związek Pań Domu oraz 
kilimy gliiniańskie.

Wystawa w Tivoli (iprzy ul. Bydgoskiej 12) 
potrwa trzy dni. Do środy włącznie od godz. 10 
rano do 7 wieczorem. Na miejscu bufet i or­
kiestra. Wstęp 30 groszy.

Wystawa, jak już zaznaczyliśmy, godna jest 
zwiedzenia. Nietyłko panie domu zwiedzić ją 
powinny, ale i pleć brzydka, aby zorjentować 
się mogła, o czem myślą nasze panie i żony, któ­
re czuwają nad dobrem gospodarstwa domo­
wego,

lował odbić. Żołnierze z patrolu byli zmuszeni 
oddać trzy strzały karabinowe na postrach, któ­
re spowodowały ucieczkę awanturnika.

W niedzielę odszukano go jednak i osadzo­
no w areszcie policyjnym. Jest to niej. Józef 
Misiaczyk, lat 25, zam. przy ul. Słowackiego 67.

dzionego towaru zdołano złodziejkom odebrać.
Proceder 6wój obie siostry uprawiały w ten 

sposób, że pod pozorem kupna towaru w da­
nym składzie, w czasie oglądania jednych 
przedmiotów kradły inne, znajdujące się pod 
ręką.

towar. M. in. zabrano kilkaset par obuwia.
Drugą obławę przeprowadzono na obydwu 

wybrzeżach Wisły w sobotę, w godzinach od 
16—20-tej. Celem jej było przytrzymanie osób, 
łowiących ryby bez zezwolenia władz admini­
stracyjnych.

Prócz policji, w obławie tej wziął udział 
przedstawiciel Toruńskiego Towarzystwa Węd­
karzy. Ogółem przytrzymano 43 osoby. Wędki 
ich skonfiskowano, a sprawę przekazano wła­
dzom sądowym.

Trzecia wreszcie obława odbyła się wczoraj, 
pomiędzy godz. 24 a 3 w nocy, na terenie całego 
miasta. Powodem jej były awantury pijackie 
i bijatyki, które w ostatnich czasach mocno da­
ły się we znaki spokojnej ludności naszego mia­
sta.

Przytrzymano 47 osób, w tem 31 kobiet za 
uprawianie tajnego nierządu. W liczbie 16 are­
sztowanych mężczyzn znajduje się kilku od daw­
na przez policję poszukiwanych złodziei. Pozo­
stali rekrutują się ¡^elementu napływowego. Nie 
potrafią oni wylegitymować się, wobec czego 
pozostaną w areszcie do chwili ustalenia przez 
policję ich tożsamości.

Ogółem w czasie trzech urządzonych w ubie­
głym tygodniu obław, przytrzymano 104 osoby. 
Przeprowadzona w toruńskim świecie przestęp­
czym „czystka" przypuszczalnie zapewni mia­
stu spokój na kilka tygodni.

prowadził w czasie zawodów kurs połączony z 
egzaminem na sędziów kandydatów strzelecko - 
łueznyca. Poniżej podajemy wyniki strzelań, 0- 
siągnięte w czasie zawodów.

Konkurencja Bz. Kraj. 6. zespołowa.: Pierw­
sze miejsce w tej konkurencji zajęła Szkoła Pod 
chorążych dla Podoficerów w Bydgoszczy, której 
zespół zdobył 949 punktów. Drugie miejsce ze­
spół Centrum Wyszkolenia Kawaierji Grudziądz, 
Trzecie miejsce Kolejowe Przysposobienie Woj­
skowe Bydgoszcz, Ognisko UL

Konkurencja Bz. Kr. 6. — indywidualna: I  m. 
Krzyszkowski Tad., 2-gie Hoffman Józef K. P. 
W. Bydgoszcz, 3-eie podchor. Oierpiszewski To­
masz, Bydgoszcz.

Konkurencja Bz. Szkol. 9. zespołowa: Pierw­
sze i trzecie w tej konkurencji miejsce przypa­
dło Szkołę Podchorążych z Bydgoszczy. Drugie 
C. W. K. Grudziądz.

Konkurencja Bz. Szkol. 9 — indywidualna: 1.
liuta Wacław, Szk. Podchor. dla Podof. Byd­
goszcz, 2. Urbaniak Józef, Sz. Podchor. 3-eie 
ćwikło Franciszek, Szk. P 0dchor. Bydgoszcz.

Konkurencja Bzd. 12. 1. Wojnarski Bronisław 
K. P. W. Toruń 2. wachm. Wydryszek Włady­
sław C. W. K. Grudziądz, 3-eie Jaworski Jan K. 
P. W. Toruń.

Konkurencja Bzd. 12 — zespołowa; Pierwsze 
miejsce Centrum Wyszkolenia Kawaierji Gru­
dziądz, drugie Szkoła Podchor. dla Podoficerów 
Bydgoszcz. Trzecie miejsce zdobyło K. P. W. 
Toruń.

Konkurencja Pd. sylw: Cztery pierwsze ko­
lejne miejsca zdobywa Oentr. Wyszkolenia Kaw. 
w Grudziądzu, piąte i szóste miejsce zdobyła 
Szkoła Podchor. Bydgoszcz.

Konkurencja Pw. 1: — 1. major Kapelo, 
Związek Strzelecki Koronowo,2 rotm. Lin- 
hardt Szk. Podch. Bydgoszcz, 3 podchor. Ur­
baniak.

Konkurencja Kb. 3: — 1. m. chor. Kwaśniew 
ski Wojciech 59 p. p., 2 Sierż. Kubiak Szcze­
pan, 59 p. p., 3-cie ch0r. Fąfarek Feliks, 61 p. p.

Konkurencja Kb. 24, — zespołowa: — Pierw­
sze miejsce zespół 11/67 p. p. 2.gie zespół Wojsk. 
Klub. Sport. 59 p. p., 3-cie Oentr. Wyszk. Ke- 
walerji Grudziądz.

Kb. 24 — konkurencja. 1. ppor. Radomski 
Józef 67 p. p., 2 chor. Kwaśniewski Wojeieeh 
59 p. p.} 3. wachm. Stępień Andrzej.

Wszyscy wyszczególnieni zawodnicy otrzyma­
li dyplomy a uzyskane punkty zalicza się im do 
Oznaki Strzeleckiej. Niezależnie od powyższego 
wydano szereg wartościowych nagród.

W szyscy do apelu !
Komu loty na sercu roaw6i 

Strzelca w Toruniu
W dalszym ciągu akcji, wszczętej przez 

Kom. Przyj. Zw. Strzel, w Toruniu, której 
celem jest umundurowanie niezamożnych 
strzelców, wpłacili, lub zadeklarowali:

31 p. a  1. ufundował 4 mundury i we­
zwał

Szkołę Strzel. Art. do naśladownictwa.
8 dyw. art. przeciwlotn. zadeklarował 

ufundowanie 2 mundurów.
Prezes S. O. p. Radio wski wpłacił zł 12 

na kupno 1 munduru i wezwał
Prokuratora S. O. p. Przybylskiego Ed­

warda do ufundowania następnego mun­
duru.

Wreszcie grono profesorów giinaacjan 
męskiego im. Kopernika ufundowało 2 mon 
dury i wezwało do tego samego

Grono profesorskie Seminarium Męskie­
go-

Przypominamy, że zadeklarowane ofiary 
w „Dniu Pomorskim" należy składać na 
konto P, K. O. Nr. 201030 Poznań, Banku 
Zw. Spółek Zarobkowych E. 3246. Dla uła­
twienia przekazywania zadeklarowanych 
sum, Komitet Przyjaciół Związku Strzelec­
kiego doręcza osobom deklarującym odpo­
wiednio wypełnione 'blankiety czekowe.

Itm agal
Zwracamy uwagą Szan. Czytel­

nikom, ie

z^isSsissLJSss^sissi
ul. Parkowa 22.

prow adzi n aszą  agenturę na

Podgórzu
i przyjmuje zamówienia na abona­

ment i ogłoszenia.

Inż. Walner, okręgowy sędzia strzelecki prze-

Pani Dom u na letn isku
W ystaw a Z w iązku  Pań Dom u w  Toruniu

S trza ły  na ul. B ydgosk ie j
Patrolowi wojskowemu usiłowano odbić zatrzymanego żołnierza

ZlodziejkizGrudziadzana„goicinnychwysUpa(h“ wTortiMU

W  czasie  trzech o b ła w  w  Torun iu
przytrzym ano 104  o so b y
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Program pobytu Pana Prezydenta 
Rzplitej w Bydgoszczy

Pan Prezydent zam ieszk a  w  S zk o le  Podchorążych
Już w nadchodzącą sobotę przyjeżdża 

do Bydgoszczy Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej prof. Ignacy Mościcki, Program po­
bytu Dostojnego Gościa w murach naszego 
miasta został już w szczegółach opracowa­
ny, a we wszystkich uroczystościach we­
zmą niewątpliwie udział tłumy publiczności 
nietyl/ko z Bydgoszczy, ale i okolicy. Re­
prezentanta Majestatu Rzeczypospolitej 
przyjmie Bydgoszcz z całą powagą i z en­
tuzjazmem. Nie powinno 'być domu, z któ- 
regoby nie zwieszała się chorągiew o bar­
wach narodowych. W wielkiem święcie 
15 Dywizji piechoty i powiatu bydgoskiego 
musi wziąć udział całe patrjotyczne społe­
czeństwo naszego miasta.

Pan Prezydent przyjedzie do Bydgosz­
czy już w sobotę, dnia 16 bm. o godz. 19 
i przy bramie triumfalnej u wylotu szosy 
inowrocławskiej powitają Go — wojewoda 
poznański p. Raczyński i prezydent Byd­
goszczy p. Barciszewski. Artylerja odda 21 
strzałów armatnich, kompanja honorowa 61 
p. p. prezentuje broń, a orkiestra odegra 
hymn państwowy. Po przywitaniu się z 
przedstawicielami władz Pan Prezydent 
wsiądzie do przygotowanego powozu za­
przężonego w czwórkę koni i w otoczeniu 
szwadronu 16 p, uł. przejedzie ulicami: Ku­
jawską, Bernardyńską, Jagiellońską i Gdań­
ską do Szkoły Podchorążych, gdzie na czas 
pobytu w Bydgoszczy zamieszka razem z 
Małżonką. Wzdłuż ulic, któremi będzie 
przejeżdżał Pan Prezydent ustawiony zo­
stanie szpaler harcerzy i organizacyj spo­
łecznych.

Wieczorem o godz. 20,30 z placu ćwi­
czeń na Jachcicach wyruszy capstrzyk or­
kiestr i oddziałów wojskowych, który przoj 
dzie ulicami miasta.

W samym dniu święta 15 Dywizji pie­
choty w niedzielę, dnia 17 bm. odbędzie 
się na Jachcicach o godz. 9,15 uroczysta 
połowa Msza św. celebrowana przez J. E. 
ks. biskupa Gawlinę. Przed Mszą św. Pan 
Prezydent odbierze raport od D-cy 15 Dy­
wizji p. gen. Thommee, poczem przejedzie 
powozem wzdłuż frontu ustawionych od­
działów wojskowych. Po Mszy św. odbę­
dzie się poświęcenie sztandaru P. W. Ko­
biet, a w międzyczasie Pan Prezydent od­
wiedzi zgromadzoną dziatwę szkolną na bo

Rehabilitacja
I rzed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 

odbyła się rozprawa apelacyjna przeciw b. pre 
zesowi Towarzystwa Lokatorów w Bydgoszczy 
Maksymilianowi Podgórskiemu, skazanemu w 
pierwszej instancji na 8 miesięcy więzienia, 
“odgórski oskarżony był o to, że podejmował 
tię za opłatą przeprowadzać różnym osobom 
i’prawy sądowe.

Sąd Okręgowy po przeprowadzonej rozpra­
wie zniósł wyrok Sądu Grodzkiego, zwalniając 
oskarżonego od kary, a to z braku dostatecz­
nych podstaw do skazania, (b.)

Profanacja zw fo k
Do cmentarnej kostnicy przy ul. Szubiń­

skiej w Bydgoszczy dokonano śmiałego wła­
mania, które świadczy o zdziczeniu obyczajów 
i rozzuchwaleniu się szumowin miejscowych.

Niewykryty sprawca otworzy! w nocy 
drzwi kaplicy, w której spoczywały zwłoki 
tragicznie zmarłych uczniów Państwowej Szko 
iy Przemysłowej śp. Karola Geislera oraz śp. 
Józefa Wilka i zdarł z nóg śp. Wilka nowe 
broniowe trzewiki.

Powiadomiona o wypadku profanacji zwłok 
policja wszczęła energiczne śledztwo.

Aresztowanie młodego złodzieja
Wczoraj ujęty został w Bydgoszczy przez 

władze policyjne 22-letni Jan Kończal, zam. 
przy ul. Siedleckiej nr. 38.

W wyrtiku przeprowadzonych dochodzeń 
wstępnych i rewizji, w mieszkaniu przytrzy­
manego znaleziono szereg przedmiotów pocho­
dzących z kradzieży,

M. in. Kończal posiadał książeczkę oszczęd­
nościową na nazwisko Fritza Hubera (zam. 
przy Weln. Rynku 2.),

Młodego złodzieja odstawiono do aresztów 
policyjnych. Dochodzenia policyjne wykażą 
źródło pochodzenia przedmiotów, gdyż Koń­
czal nie chce powiedzieć, skąd zabrał te przed­
mioty.

isku kolejowem, Po przyjeździe Dostojnego 
Gościa od dziatwy, ruszy defilada ■wszyst­
kich pułków i oddziałów wojskowych, któ­
ra trwać będzie prawie dwie godziny.

Po defiladzie w lasku jaehcickim odbę­
dzie się uroczysty obiad żołnierski. Przed 
obiadem delegacje poszczególnych pułków 
wręczą Panu Prezydentowi odznaki pułko­
we i poproszą o wpisanie się do księgi pa­
miątkowej, Podczas obiadu przemówi D-ca 
Dywizji p. gen. Thommee.

Po uroczystościach na Jachcicach i o- 
biedzie żołnierskim, Pan Prezydent odjedzie

ma krótki odpoczynek do Szkoły Podcho­
rążych, a o godz. 17,45 wyjedzie na uro­
czystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod budowę kościoła w Brzozie. Wieczo­
rem zarząd miasta na cześć Pana Prezyden­
ta Rzplitej wyda raut w salach „Strzelnicy“. 
Pan Prezydent opuści Bydgoszcz w ponie­
działek o godz. 9 rano.

Jak się dowiadujemy Min. Komunikacji 
przyznało wszystkim uczestnikom święta 
15 Dywizji 50 procent zniżki kolejowej. 
Dowodem uzyskania zniżki jest zaprosze­
nie. * 1 2
__  v
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Z Giełdy Zbożowo-Towarowej 
w Bydgoszczy

Giełda bydgoska podaje do wiadomo­
ści sterom zainteresowanym, że w czasie 
od 16 czerwca do końca lipca br. notowa­
nia cen nie będą odbywały się w soboty 
każdego tygodnia. Dopiero z dniem i-go 
ierpnia br. notowania odbywać się bę- 

Ją normalnie t. j. we wszystkie dni po­
wszednie za wyjątkiem niedziel i świąt.

Z życia Strzelczyn bydgoskich
Onegdaj odbyło się plenarne zebranie I. żeń­

skiego oddziału Z. S. w Bydgoszczy. Obrady za­
gnita °b. prof. Zaleska, witając Inspektora Gro­
dzkiego ob. mgr. Weigta, referenta prasowego 
Z. S. ob. Kowalewicza, oraz liczne członkinie.

Po omówieniu szeregu aktualnych zagadnień 
związanych z kwestją zdobycia sztandaru (0b. 
Dydyńska), umundurowania (ob. Kruczkówna i 
Ob. Wrześniewska), P. O. 8/ u i konkursu strze­
leckiego (ob. Oporkówna) — ob. Kruegerówna 
wygłosiła nader ciekawie ujęty referat p. t. 
„Nasze morze“ . Prelegentka scharakteryzowała 
środowisko i sposób życia Kaszubów, znaczenie 
morza i rozwój Gdyni.

Zkolei wybrano ob. Pudłowską referentką pra 
sową oddziału.

Współnem odśpiewaniem pieśni „Hej strzel­
cy wraz“  zebranie s-olwowano.

Sensacyjny proces o nadużycia w kasie
Chorych m. Szubina

Niesumienni urzędnicy przywłaszczyli sobie 85.285 zł pieniędzy kasowych
Wczoraj rozpoczął się przed Sądem Okrę­

gowym w Bydgoszczy pr0ces przeciwko b. urzęd­
nikom Kasy Chorych w Szubinie, o nadużycia. 
Trybunałowi przewodniczył p. sędzia Barycza 
przy udziale pp. sędziów Gajewskiego i Masoją- 
dy. Oskarżenie wnosi p. podprokurator Telichow- 
skj. Na ławie oskarżonych zajmują miejsca: 
Piotr Służewski, Stanisław Strauchman, Wincen­
ty Alwin, Hipolit Walkowski i jego siostra. Wa- 
lerja Walkowska.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym:-
Służewskiemu, że jako płatnik Kasy Cho­

rych w Szubinie przywłaszczył sobie 1199.— zł. 
z kwot powierzonych mu do wypłacenia eh0rym. 
Dalej, że przywłaszczył s0bie na szk0dę kasy 
Paczkę środków leczniczych, wartości kilku ty­
sięcy złotych. Walkowskiej, że jako kasjerka 
Kasy Chorych udzielała pomocy Służewskiemu, 
przyjmując od niego kwity, o których wiedzia­
ła, że są przerobione i na ich podstawie, doko­
nywała wypłat zaliczkowych na ręce Służew- 
skiego, oraz że z powierzonych jej pieniędzy 
przywłaszczyła s0bie na szkodę Kasy 70.154 zł.

Strauchmanowi, że jako urzędnik Kasy, przy­
właszczył sobie z pieniędzy powierzonych mu na 
wypłaty chorym sumę 311.— zł. Następnie, że 
w związku z urzędowaniem przyjmował od St.

Buchwalda ówczesnego dostawcy dla Kasy Cho­
rych w Szubinie różne podarunki, a m. in. 150 
zł. gotówką. Dalej, że podr0bił nie dającą się 
ustalić ilość kwitów, stwierdzających odbycie 
leczenia fikcyjnego przez ubezpieczonych u lę­
k a ła  dentysty, które to kwity opiewały na kil­
ka, tysięcy złotych. Do zrealizowania tych kwi­
tów w kasie Chorych namawiał dr. Czarneckie­
go, obiecając dostawić ich jeszcze więcej.

Al winowi, że jako. główny księgowy przy­
właszczył sobie wspólnie ze Strauchmanem na 
szkodę Kasy sumę 14.295.— zł. oraz, że podra­
biał podpisy na kwitach składkowych.

Walkowskiemu, że jako kierownik Kasy Cho­
rych przywłaszczył sobie 16.100 zł., oraz bez­
prawnie pobrał tytułem zaliczek na pobory su­
mę 5.140 zł. bez wiedzy i uchwały Zarządu. Da­
lej, że wbrew uchwale Zarządu przyjął w po­
czet członków Kasy Izabelę Małkowską i na 
jej leezeftie zlecił wypłacić 1.272.— zł. mimo, że 
nie miała ona prawa należenia do Kasy Cho­
rych; że bezprawnie zlecił Kasie wypłacić Szpi­
talowi Miejskiemu w Bydgoszczy 290.— zł. za 
leczenie Adama Rauzego, który nie był ubezpie­
czony w Kasie Chorych; że wbrew uchwale Za­
rządu zlecił wypłacić zwrot kosztów leczenia 
żony Rabafczyka w sumie 200.— zł., chociaż nie

faUesk

— Dyżur nocny aptek od do. 11—17 bm.
pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdańska nr. 27, 
tel. 9—94 i Apteka pod Lwem, Okolę, ul. Grun­
waldzka 37, teł. 191.

REPERTUAR KIN.
ADRIA: „Morderca".
APOLLO: „Sprawca nieznany”.
BAŁTYK: „Wojennym szlakiem” i „Mary­

narz słodkich wód”.
KRLSTAL: „Csibi".
MARYSIEŃKA: „Żółty detektyw” i „12 

krzeseł".
REWJA: Rewja i „Moja żona awanturnica" 

Kalendarz zebrań
— Komitet Rodzicielski przy Państw. Gimn. 

Hum. Plenarne posiedzenie dn. 15 bm. o godz 
18-tej w auli Gimn. Hum. Na zebraniu referat 
p. insż, N. Cynkina pt. „Szkoła dawna a szko­
ła współczesna".

— Koło IV. BBWR. Miesięczne zebranie 
Koła dnia 12 bm. o godz. 19 w lokalu Rady 
Grodzkiej BBWR, ul. Marsz. Focha 39. W pro­
gramie referat dyr. Hennesa pt. „Od liberali­
zmu do etatyzmu”.

— Koło II Z. U. K. Plenarne zebranie Ko­
ła dnia 13 czerwca br. o godz. 19,30 w sali 
restauracji pod Lwem, ul. Marszałka Focha. U- 
dział wszystkich członków konieczny. Posie­
dzenie Zarządu o godz. 19.

— Tow. Właścicieli Domów. Zebranie mie­
sięczne dn. 14 bm. o godz. 19 w Resursie Ku­
pieckiej. Referat o organizacji obrony lolniczo- 
g azowej wygłosi t> o por Pal=szewski,

B, K. S. Polonja — zebranie informacyj­
no - plenarne odbędzie się we czwartek, dnia 
21 bm, o godz. 20 w Resursie Kupieckiej przy 
ul. Jagiellońskiej. Ze względu na ważność spraw 
obecność wszystkich członków Klubu konie­
czna.
Z m iasta

Zarząd Tow. Właścicieli Domów w Byd­
goszczy, ul. Zduny 9 uprasza właścicieli do­
mów, ażeby w dniu przyjazdu Pierwszego Oby­
watela Rzeczypospolitej Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej dnia 16 i 17 czerwca 1934 roku 
należycie udekorowali swoje domy, wywiesza­
jąc flagi, dając tern dowód lojalności i szczerej 
radości.

Bydgoski Klub Pływacki, sekcja pań. In­
formacje w sprawie sekcji oraz zapisy przyjmu­
ją: dr. Kieniewiczowa, ul. 20 Stycznia 22 m 7 
w poniedziałki i piątki od 17—18 p. H. Stru- 
bałówna, Pocztowa 1, od 13 do 15 codziennie
1 p. Górska, ul, Śląska 5 m 3.

Nauka pływania i treningi crawla dla pań w 
środy i soboty od 17 do 19

— wstępu na trybuny na święto 
15 Dywizji. Bilety wstępu na trybuny na dzień 
17 czerwca nabywać można w księgarniach p 
Gierynia, i p. Idzikowskiego. Bilety w cenie
2 zl. Bilet ważny jedynie za równoczesnem o- 
kazaniem zaproszenia Komitetu Uroczystości 
Woiskow. Dochód z trybun przeznacza Polski 
Biały Krzyż na budowę Domu Żołnierza w Byd­
goszczy.

— „Legjon Młodych" zawiadamia iż w śro­
dę. dnia 13 bm. w komendzie L. M. przy ul. 
Marsz. Focha 39 odbędzie się akademja z oka­
zji „Dnia Spółdzielczości L. M.“.

posiadała ona praw do świadczeń, jak również 
bezprawnie kazał wypłacić zasiłek chorobowy Ja ­
nowi Mikołajczykowi w kwoeie zł. 120. Nastę­
pnie, że zlecił wypłacić kierownikowi filji szu­
bińskiej Kasy Chorych w Piechocinie Paluszkie­
wiczowi, wynagrodzenie za kierownictwo nie­
współmiernie wysokie, narażając tem Kasę na 
szkody, 1976.— zł. itd.

Oskarżeni: Walkowska, Alwin, Strauehman 
i Walkowski, celem ukrycia dokonanych nadu­
żyć w sumie 85.285.— zł. prowadzili fałszywe 
księgi kasowe i buchalteryjne.

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiło prze­
słuchanie pierwszego oskarżonego Służewskiego 
który przyznał się do podrobienia 155 kwitów 
ł przywłaszczenia sobie na szkodę Kasy 1191 zł
Przesłuchanie Walkowskiej trwało kilka godzili

Oskarżona Walkowska w swych zezna­
niach wyjaśnia sądowi, że nie udzielała pomo­
cy Służewskiemu w jego nadużyciach, gdyż c 
podrabianiu przez kwitów dowiedziała sic 
dopiero w roku 1930. Co do przywłaszczonych 
13 tysięcy zł. stwierdza oskarżona, iż użyła ich 
na pokrycie niedoborów w kasie, które się stale 
pojawiały, lecz jakim sposobem się to działo 
tego nie wie.

Przesłuchany Alwin przyznaje się do prz> 
właszozetiia 121 zł. w gotówce i do podrobieni: 
w kilku wypadkach podpisów Walkowskiej i 
Strauchmana na kwitach. Poza tem przyznaj» 
się, że wspólnie z Strauchmanem przywłaszczy 
li sobie kwotę 11.365 zł. czemu Strauehman nie 
zaprzeczył.

Oskarżony Walkowski stwierdza, że będąc 
zajęty pracą społeczną w różnych organizacjach 
o wielu sprawach nie wiedział. O nadużyciach 
Służewskiego doniosła mu siostra, oskarżona 
Walkowska, wobec czego usunął Służewskiego 
ze stanowiska. Potem jednak z litości przyjął go 
zpowrotem na to  samo stanowisko. Do przy­
właszczenia sobie jakichkolwiek pieniędzy na 
szkodę Kasy nie przyznaje się. Co do pobra­
nych zaliczek na pobory w kwocie 5400 .zł. bez 
uchwały zarządu tlómaczy, że pieniądze te po­
brał, nie przypuszczając, ażeby Zarząd robił z 
tego powodu kwest je. Potem jednak Zarząd za 
legalizował tę zaliczkę z tem, że umorzył mu 
1000 zl, a pozostałe rozłożono na spłaty. Przy 
znaje się również do wpłacania kilku osobom 
zasiłków chorobowych wzgl. zwrotu kosztów le 
czenia bez uchwały Zarządu, lecz czynił to w 
dobrej wierze i w przekonaniu, że nie postępu­
je bezprawnie. Zasiłki chorobowe podwładnym 
sobie urzędnikom zlecił wypłacać tylko na pod 
stawie orzeczenia lekarskiego. Zarzut wypłace­
nia kierownikowi filji szubińskiej Kasy Cho­
rych w Pieclicinie, Paluszkiewiczowi, nadmier­
nie wysokiego wynagrodzenia, odpiera tem, że 
uczynił to na wyraźne życzenie ZaTządu.

Podczas rozprawy w kilku momentach dosz 
lo do małych scysyj między osk. Walkowskim, 
a biegłymi książkowymi pp. Tomaszewskim, i 
Romanem Górskim.

O godz. 16 przerwano rozprawę do wtorku 
godz. 8 rano. W dalszym ciągu rozprawy na­
stąpi przesłuchanie świadków.
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Swięt® WF i PW w Grudziądzu
Urotiystości sokole —  Dyplom honorowy dla p. wojewody Kirtiklisa

Tegoroczne święto WF. i PW. było połą­
czone ze zlotem sokolic i uroczystościami 40 
lecia gniazda „Sokół 1“ Grudziądz. Wieczo­
rem odbył się uroczysty capstrzyk z udziałem 
kompanji Związku Rezerwistów, Zwąizk. Strze 
leckiego, Oddziału Rob. Bryg. Fortyfik. i Kom 
panji Hufca Szkolnego. Po przejściu ulicami 
miasta capstrzyk zatrzymał się na Głównym 
Rynku, gdzie oddano raport komendantowi Z. 
S., por. Chróścińskiemu. Po odśpiewaniu modlit 
wy „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ oddzia­
ły odmaszerowały do koszar, gdzie nastąpiło 
rozwiązanie capstrzyku. Całość prowadził ppor. 
Tez. Janusz Maniewski.

Wieczorem odbyła się uroczysta akademja 
jubileuszowa Sokoła w Teatrze — w obecności 
zastępcy p. Wojewody Pomorskiego, p. nacz. 
Grzanki, starosty Niepokulczyckiego, prezy­
denta Włodka i in. Zasłużonym założycielom 
gniazda sokolego oraz członkom honorowym 
wręczono dyplomy.

Podniosły był moment, kiedy p. nacz. 
Grzanka odebrał dyplom ofiarowany przez So­
kolstwo p. wojewodzie Kirtiklisowi. Przyjmu­
jąc dyplom, p. nacz. Grzanka wygłosił prze­
mówienie, w którem podniósł, że dyplom ten 
jest widomym wyrazem uczuć, jakie Sokol­
stwo pomorskie żywi dla p. Wojewody, jako 
najwyższego reprezentanta Rządu na Ziemi Po 
morskiej i zarazem świadczy o żywym kon­
takcie Sokolstwa z władzami pańs*twowemi, za 
c.eśnienie którego było i jest dążeniem p. Wo­
jewody.

Mówca przypomniał obecnym, że od chwi­
li przybycia swego na Pomorze, p. wojew. Kir- 
tiklis rzucił hasło wielkiej pomorskiej armji 
rezerwowej, której celem jest zespolenie orga- 
nizacyj i najszerszych warstw społecznych w 
pracy dla państwa i obrony jego granic. Jak 
wdzięczną była gleba, na którą posiew ten zo­
stał rzucony, dowodzi znany raport armji re­
zerwowej Pomorza złożony Panu Prezydentowi 
Rziplitej w sierpniu r. 1932 w Cełniewie. W 
skład tej armji rezerwowej wchodziło również 
Sokolstwo.

Dalej p. naczelnik omówił współpracę Wo- 
jewdz. Kom. WF i PW  z  Sokolstwem, która m. 
;nn. znalazła swój wyraz w powołaniu na wnio 
sek p. Wojewody na członka Komitetu prze­
wodniczącego Dzielnicy Pom. „Sokola“ p. adw. 
Tomaszewskiego.

Kończąc, mówca złożył Sokolstwu z  okazji 
jubileuszu gniazda grudziądzkiego życzenia dal 
szej owocnej pracy dla dobra państwa, wielko­
ści jego i potęgi. P. naczelnik życzył Sokolstwu 
pomorskiemu, aby szio ręka w rękę z władza­
mi państwowemi, zarówno cywilnemi, jak woj- 
skowemi i z Rządem Polski odrodzonej w myśl 
wskazań i wytycznych Wodza Narodu, Budów 
niczego Polski Mocarstwowej Marszałka Pił­
sudskiego,

W  niedzielę przy promiennej pogodzie ze­
brały się oddziały WF. ; PW. na błoniach nad­
wiślańskich, gdzie p. gen. Sawicki przyjął ra­
port. Mszę św. połową celebrował ks. dyr. 
Lis«, dokonująo poświęcenia nowego sztandaru

Z ryci»  sportowego
w  G n d z i« d z f l

T, K. S. Olympja. Niedzielne zawody w 
piłkę nożną o mistrzostwo kl. A, przyniosły 
zwycięstwo toruńskim gościom 1:0, którzy wy­
nik len osiągnęli już w pierwszej połowie. Cho­
dziło o wysoką stawkę, bo o spadek do kl. B 
gra więc była tak żywa, że sędzia, prof. Obst 
był zmuszony wydalić z boiska za zbytni tem­
perament po 1 graczu z każdej drużyn. Ma- 
ruder klasy A pomorskiej, miejscowa „Olym- 
pja"< . mimo najrzetelniejszych zabiegów nie 
zdołała odmienić wyniku i przęchyl.ić szali, do­
prowadzając jeśli już nie do ewycięstwa, to 
przynajmniej do remisu, mimo, że występowała 
na własnem boisku.

Zw, Rez. — C. 'W. Ż. 2:4. Na boisku gar- 
nizonowem świetna drużyna C. W. Ż. odniosła 
po żywe; i fair grze zasłużone zwycięstwo 
Związek Rezerwistów dopiero w ostatnich 5 
minutach zdołał uzyskać 2 bramki.

Komunikat „Pebeto“

I Dowiadujemy się, iż p. H. * Rudaliu 
w tym roku z powodu braku funduszów 
na urlop wypoczynkowy nie wyjedzio 
gdyż nie odnowił swego losu nr. D2923 
3852 w Kolekturze

P a w ia  Biilerła
w Toruniu.

Oddział w Grudziądzu, ul. Stara nr. 7. 
na który padło w 4 kl. 29 L. P-

i  2 . 0 0 0  z ł .

Sokolstwa grudziądzkiego oraz wygłaszając pię 
kne kazanie. Na Placu 23 Stycznia odebrał p. 
gen. Sawicki w otoczeniu przedstawicieli 
władz defiladę, prowadzoną przez komendanta 
Grodzkiego Z. S., p. por. Chróścińskiego. W 
czasie defilady zwrócił szczególną uwagę od­
dział Związku Strzeleckiego Rob. Bryg. For­
tyfik. pod komendą podchor. Laszewskiego, 
który wyróżniał się swoją dzielną postawą.

Na boisku miejskiem dokonano następnie 
uroczystego otwarcia Zlotu Jubileuszowego III |

Pod protektoratem p. Wojewody Pomor­
skiego w obecności jego zastępcy p. nacie. 
Grzanki i tłumów publiczności, odbyły się w 
uh. niedzielę drugie propagandowe regaty na 
Wiśle. Wszystkie pierwsze miejsca zabrała 
Bydgoszcz, którą stać na opłacanie stałego tre­
nera. Uboższe kluby grudziądzkie niestety nie 
mogąc pozwolić sobie na podobny wydatek, 
w rezultacie muszą być świadkami, jak im z 
przed nosa sprzątają nagrody i premje zamiej­
scowe drużyny.

Wyniki są następujące:
Czwórki półwyścigowe nowicjuszy o nagro­

dę przechodnią .Związku Oficerów Rezerwy", 
Koło Grudziądz: 1) Bydgoskie Tow. Wiośl. 
(6,23); 2) Kolej. Klub Wioślarski, Bydgoszcz
'(*6,26);. Grudz. Tow. Wiośl. „Wisła" wycofała 
się e powodu złamania wyłogu.

Czwórki nowicjuszy! bieg o nagrodę prze­
chodnią, ofiarowaną przez p. radcę Alojzego 
Ruchniewieża: 1) Kolejowy Kluib Wiośl, Byd­
goszcz (6,10); 2) Grudz. Tow. Wiośl. „Wisła" 
<6 ,20) .

Okręgu Tow. Gimn. „Sokół" oraz aktu wrę­
czenia nowego sztandaru sokolego i wbijania 
gwoździ pamiątkowych. Popołudniu zebrały się 
tłumy publiczności na boisku miejskiem, aby 
śledzić zajmujące zawody sportowe i lekkoatle­
tyczne. Doskonale wypadły pokazy hufca szkol 
nego Państw. Szkoły Bud. Maszyn oraz pokaz 
natarcia i obrony: stroną nacierającą był Zwią 
zek Rezerwistów pod kom. podpor. rez. Prze- 
chodnego, stroną obronną zaś oddział Z. S. Rob. 
Bryg. F o t pod komendą podch. Maniewsloiego.

wy Klub Wioślarski Bydgoszcz (7,25); 2) Grudz. 
Tow, Wiośl. „Wisła" (7,31).

Czwórki półwyścigowe młodzieży o jedno­
razową nagrodę: 1) Bydgoskie Tow. Wiośl. 
<4,40); 2) Kolejowy Klub Wiośl. Bydgoszcz
<4,44),

Czwórki półwyścigowe, bieg o nagrodę prze 
chodnią, ofiarowaną przez Miejski Komitet W. 
F. i P, W. w Grudziądzu: 1) Kolejowy Klub 
Wioślarski Bydgoszcz (6,27); 2) Klub Wiośl.
„Gryf" Bydgoszcz (6,31); 3) Grudz, Tow. Wiośl. 
„Wisła".

Czwórki bez ograniczeń, bieg o nagrodę 
przechodnią, ofiarowaną przez zarząd G. T. W. 
„Wisła" Grudziądz: 1) Bydgoskie Tow. Wiośl. 
(6,02), poraź drugi; 2) Grodz. Tow. Wiośl. 
„Wisła".

Czwórki półwyścigowe pań, bieg o nagrodę 
przechodnią, ofiarowaną przez starostę Nie­
pokulczyckiego — odległość 1,200 m; 1) poraź 
drugi wygrał Bydgoski Klub Wioślarefc (5,03); 
2) Grudz. Tow. Wiośl. „Wisła" (5,08). 

Organizacja bez zarzutu.

Niepowodzenia partyjników 
w pow. grudziądzkim

N.PJR.., zbankrutowawszy doszczętnie aa te­
renie miasta Grudziądza, stara się nadrabiać 
miną wśród naiwnych i łatwowiernych po wio 
sitach i folwarkach. Ostatniej niedzieli poseł 
Reder wyjechał do Gruty, aby odbyć szunwki 
zapowiedziany „wielki wiec". Jak było do 
przewidzenia, przybyło zaledwie 50 ciekawych 
i to mniej zwolenników, niż przeciwników N 
P. R.

Na bałamutne wywody wodzireja enperow- 
skiego odpowiedzieli z miejsca robotnik G 6m> 
i Jan Grabowski, dając mu należytą odprawę 
poczem większa część słuchaczy wyszła z sali 
pozostawiając „przywódcę ludu" z kilkoma za 
ledwie cierpliwymi. Maluczko, a i oni pokaż? 
plecy imć p. Rederowi.

W trosce o matki i dzieci
w zacisznym ogródku „Stacji Opieki na« 

Matką i Dzieckiem" w Grudziądzu w niedzie 
lę zebrały się matki ee sweani dziećmi, korzy 
stającemi e dobrodziejstw Stacji. Przybyli rów­
nież ks. prałat Partyka, p. szambelanowa Ru 
chniewiozowa, prezeska, prokuratorowa Socha- 
ceewska, z Ubezpieczalni Społecznej p. L. Kre\ 
wiński i inni. Po zagajeniu uroczystości prze« 
kierowniczkę Stacji p. Helenę Kruszcową za* 
poznano zebranych e  celami i zadaniami Sta* 
cji.

Dziewczęta szkoły im. Marji Konopnickie 
wykonały stoso*wne śpiewy, deklamacje orai 
inscenizację .kołysanki", poczem przedstawić 
no gościom dzieci, wyróżnione z okazji „Świę­
ta Dziecka“ za wzorowe odżywianie i wycfoo* 
wanie według wskazówek Stacji, jak równie: 
rozdano dyplomy i nagrody.- Niedzielne świę­
to naszych milusińskich było żywem świadec­
twem dobroczynnych skutków nieustannej tro­
ski miarodajnych czynników około fizycznego 
moralnego i umysłowego rozwoju najmniejszycl 
obywateli naszego kraju.

Doroczne iw ie to  Pań 
Miłosierdzia

Doroczne walne zebranie grudziądzkich Sts 
warzyszeń Pań Miłosierdzia w Grudziądz» 
roztaczających swą pieczę nad ubogimi i kale 
kami, rozpoczęło się w poniedziałek uroczy 
steim nabożeństwem, ce-lebro-wanem we farzt 
św. Mikołaja przez ks. prałata B. Partykę v 
obecności J. E. Ks. Biskupa Sufragana Kon­
stantego Dominika.

W sali Rady Miejskiej odbyły się następ 
nie obrady, które zagaiła p, prezydentowa Boi- 
towa z Torunia, delegatka Zarządu Głównego 
poczem ks. prałat Partyka odczytał stosowni 
pouczenie religijne. Ks. Biskup Dominik po 
dłuższem przemówieniu na temat, czynaęj mi­
łości chrześcijańskiej udzielił delegatkom swe­
go chrześcijańskiego błogosławieństwa. Nastę 
pnie toczyły się obrady rocznego walnego ze­
brania ee sprawozdaniami, dyskusją i wyko 
rami.

Polski len na usługach mody
Wystawa zbiorowa prac uczenie Szkół Rze 

mieśluiozo - Przemysłowych Żeńskich Okręg» 
Szkolnego Poznańskiego, pokazywana poprzed­
nio w innych dużych miastach, jak Toruniu 
Bydgoszczy i Poznaniu pod hasłem „Ziemia na 
sza może nas przyodziać!“, została umieszczona 
w widnej i rozleglej sali na I p. grudziądzkiej 
Izby Rzemieślniczej. Otwarcie wystawy nastą­
piło w ostatnią niedzielę przez ks. prałata B. 
Partykę.

Przełożona miejscowej Żeńskiej Szkoły Za­
wodowej i Gospodarczej, p. Konnperto-wa, w 
swem wstęipnem przemówieniu uwypukliła do­
niosłość a-kcjd posługiwania się produktami kra- 
jo-wemi z pominięciem artykułów zagranicz­
nych. Jeżeli chodzi o surowce, z których two­
rzy się odzienie, pierwszeństwo moda polska 
winna dać bezwzględnie krajowemu lnu, dalej 
wełnie, a nie zagranicznej bawełnie. Jak prak­
tyczne, piękne i gustowne wyroby umiejętność 
i zapobiegliwość wytwarzać umie z lnu, ma po­
kazać właśnie obecna ciekąwa wystawa, zawie­
rająca eksponaty, prace uczenie Żeńskich 
Szkól Zawodowych i Gospodarczych w Gru­
dziądzu, Bydgoazcizy, Gnieźnie, Inowrocławiu, 
Lesznie, Poznaniu i Toruniu.

Liczni zwiedzający wystawę z podziwem za­
trzymywali się przed bogatemi stoiskami, za­
chwycając się eksponatami, jak: sukienki,, ko- 
sf jurny, płaszcze, czapeczki, kapelusze, kwiaty, 
przepisowe letnie uniformy uczniowskie, kostiu­
my plażowe, kilimy, firany, makaty, dery. ko­
szule, kołnierzyki, nakrycia na stoły i leżanki, 
poduszki i t. d. i t. d.

Bogata i rzeczywiście zwiedzenia godna wy­
stawa otwarta będzie w Grudziądzu tylko do 
środy, dn. 13 ban włącznie (w godzinach od 
U—19.). Nietylko młodzież szkolna, ale nade- 
wszv®tko panie domu, które znajdą na wysta­
wie ciekawy dział gospodarstwa domowego, 
oraz liczne wykresy, zestawienia i obliczenia, 
winny po-dążyć do gmachu Izby Rzemieślniczej, 
a ciekawość ich zostanie zaspokojona, % du­
żym dla siebie i swych rod-*n pożytkiem.

Dwójki podwójne półwyścigowe; 1) Kolejo-

— Nocny dyżur aptek: od dnia 9—15 bm. 
dyżuruje apteka pod „Lwem“, ul. Pańska 22, 
telefon 40.

REPERTUAR KIN
APOLLO — „Bunt w Szanghaju". Poza tern 

nadprogram.
GRYF •— „Cesarskie Iowy“, Pozatem nadpro­

gram.
ORZEŁ — wyświetla wielki podwójny pro­
gram 1) „Szalona noc“, 2) film p t  „Wyspa za­

topionych dusz".
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POLECAMY HOTELE, RESTAURACJE i KA­

WIARNIE:
Restauracja pod „Gryfem“ , ui. Mickiewicza 

nr. 15, pierwszorzędny restauracyjny lokal. 
Z dniem 1 maja ceny obniżono na wszelkie­
go rodzaju napoje zimne i ciepłe potrawy. O- 
biady i Kolacje.

;,Królewski Dwór1', Rynek 3/4 najwspanialszy 
hotel Pomorza, pierwszorzędna restauracja, 
kawiarnia i winiarnia.

„Hotel Centralny“ , Plac 23 Stycznia 12 — so­
lidna restauracja garaż.

POLECAMY FIRMY:
Apteka pod „Lwem“ , ui, Pańska, poleca się 

Szanownej Publiczności,
„Łucznik“  (Franciszek Lietz, Plac 23 Stycznia 

21) poleca na dogodnych warunkach rowery 
maszyny do szycia, radjo-odbiorniki, patefó- 
ny, kuchenne naczynia alumiajowe, wyżymać/ 
ki.

K ro n ik a  s p o łe c z n a
Koto Pracowników Ogrodu. B. B. W. R. —

zebranie dn. 12 bm. 0 godz. 20 w Teatrze Miej­
skim.

Koło Właścicieli Nieruchomości B. B .W. R.
— zebranie dn 13 bm. o godz. 19.30 w Teatrze 
Mjojskim.

Chór kościelny przy parafii wojskowej — 
lekcjo śpiewu w poniedziałki, środy i piętki od 
godz. 20 -w Domu Żołnierza.

„Związek Podoficerów Rezerwy“  — nadzwy­
czajne walne’ zebranie dn. 14 bm. o godz. 20 
hotelu Kellasa.

10-lecie Koedukacyjnej Szkoły Fara lowej u 
14 bm. o godz. 21 raut w ,,Kró‘jewsk;m Dw0rze“ .

„Związek Przyjaciół Strzelca“  — wa.n ze­
branie dn. 15 bm. -o godz. 20 w Demu Żf/mc-za.
Z m ia sta

— Sympatyczny dancing „ Y ^ z k u  Legjoni- 
stów“  na rzecz budowy dom 1 dla bezrobotnego 
o najliczniejszej rodzinie zgromadził w sobotę v.' 
pięknych salach „Królewskiego Dworu“  nie 
tylko członków zasłużonej organizacji z p. pre­
zesem A. Jacuuskim na czole. : szorcj- przed­

stawicieli władz z pp. nacz. Grzanką, starostą 
Nrepokulczyckim j prezydentem Włodkiem na 
czele oraz licznych przedstawicieli sfer przemy­
słowych, kupieckich i  urzędniczych. W miłej 
atmosferze bawiono się kilka godzin.

— Przyjęcie do Sakramentów św. W ko­
ściele św. Franciszka Ksawerego przyjmowano 
ostatniej niedzieli w trzeeh parafjaeh, dzieci po­
raź pierwszy do Sakramentów św.: ks. prof, 
Rezmer 38 dzieci „Pryw. Szkoły Koedukacyjnej 
im. Mikołaja z Ryńska“ , ks. pref. Rogalski 58 
dzieci szkoły ćwiczeń Państw. Sem. Naucz. 0ra: 
ks. pref. Józefowicz dzieci szkoły powszechne, 
przy ul. Trynkowej.

—e Parnie organizacyj charytatywnych, pełni 
ofiarnego poświęcenia, zbierały w niedzielę dat 
ki, aby umożliwić najbiedniejszym dzieciom ro 
dżin bezrobotnych godziwo przyjęcio do Komu- 
nji św.

■— Harcerskie festyny urządziły w sobotę szko­
ła Mickiewicza, a w niedzielę szk. Sienkiewicza 
na swojem boisku i sąsiedniem Gimn. Mat-Przyr. 
Czysty zysk był przeznaczony na wysyłkę bied­
nych dzieci na koionje letnie. Podziwiać nale­
żało staranność kierownictw szkół w przygoto­
waniu bogatego programu i pieczołowitość przy 
jego rozwinięciu i urzeczywistnieniu, to też ma­
sy chętnie poparły te imprezy.

— Zakończanie roku szkolnego nastąpi we 
wszystkich miejscowych uczelniach w najbliż­
szy piątek, 15 hm. nabożeństwami dziękczyn- 
nemi, uroczystościami szkolnemu i rozdaniem 
świadectw.

— Egzaminy wstępne do gimnazjów odbędą 
się w sobotę, dn. 16 bm. (prace piśmiennej 
w poniedziałek i wtorek, dn. 18 i 19 (egzaminy 
ustne).

— Wycieczki Wisłą do morza. Ponieważ 
niedzielna wycieczka szkoły Tad. Kościuszki 
liczyła sama około 1000 osób, szkoła wydzia­
łowa i inne wyjadą osobną wycieczką dopiero 
dziś, we wtorek, do Widlic W niedzielę prze­
jeżdżały przez Grudziądz parostatkami wyciecz 
ki, prezważnie szkolne, z Warszawy, Włocław­
ka, Płocka itd. do Gdyni, w ilości o-kofo 500 
osób. Uczniowie wyższych kląs Gimn. M at- 
Przyr. i Hum. wyjeżdżają w tych dniach w 
mniejszych partiach okrętami z Grudziądza do 
Gdańska.

- -  Mszę św. w kaplicy Szpitala Miejskiego 
celebrować będzie codziennie począwszy od 
dn. 20 bm. o godz. 7 rano ks. dr, Nowicki, prof. 
Uti'w. Stefana Batorego, w Wilnie

—- Ofiary Wisty. W sobotę o godz. 19 zda­
rzył się na Wiśle nieszczęśliwy wypadek, mia­
nowicie z łódki żaglowej wypadł 5-letni Ste­
fan Kulerski z ul. Nadgórnej 13a. Biedny 
chłopczyk natychmiast poszedł na dno. Mały 
Stefuś jeździł łodzią ze swym 16-letnim bra­
tem. W chwili, gdy tamtem naprawiał żagiel, 
chłopiec został silnie udeizony żaglem i wy­
rzucony z lodzi do Wisły. Zwłok jego dotych­
czas nię wydobyto.

— Ekspgrtacja zwłok sęd, iwego zasłużone­
go ¡dsinienina, ojca prezesa PTR. p. Kazinrc- 
rza Rozwadowskiego, śp. Franciszka, z domu ża 
loby do kościoła parafialnego w Radzynie od­
będzie sie dziś, we wtorek, o godz. 9 rano. *

Grudziądzkie regaty propagandowe
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Stolica Kaszub
godnie przyjęta W łodarza Ziemi Pomorskiej

ne było oglądać wielkie święto tężyzny i siły, 
wspaniałą rewję karnej i ofiarnej pracy dla 
Państwa.

Cicha, spokojna Kościerzyna — jakeśmy już
0 tem donosili wczoraj — przeżyła ubiegłej 
niedzieli wielki dzień, który zostawi niezatar­
te  wspomnienie wśród wszystkich, którym da-

K ościerzyna  oczekuje na przybycie  
Pana W ojew ody

Przybycie Pana Wojewody na Święto P. W.
1 W. F. do Kościerzyny, przybycie przedstawi­
ciela Rządu do cichego grodu kaszubskiego, 
poruszyło do głębi całe miasto.

To też w sobotę wieczorem cała Kościerzy­
na przybrała niezwykły, odświętny wygląd.

W naturalnej zieleni drzew i ogrodów ea- 
łopotały biało - czerwone chorągwie, z balko­
nów i okien zwisały świeże girlandy kwiatów 
Co krok wznosiły się bramy triumfalne. Nie te 
oficjalne zawsze i wszędzie jednakowe, ale 
skromne samorzutnie wzniesione przez lud­
ność Kościerzyny, znaczące każdy niemal krok 
drogi powitaniem od coraz to nowej organi­
zacji.

W sobotę wieczorem na granicy powiatu 
kościerskiego powitał Pana Wojewodę Staro­
sta Turowski w towarzystwie komendanta po­
wiatowego P. P. Komisarza Bogusławskiego.

Pierwszą manifestacją powitalną spotkała 
pana Wojewodę wieś Stara Kiszewa, gdzie ks. 
oroboszcz Kręćki, wójt Łącki i kierownik szko­
ły Oborski, w otoczeniu mieszkańców wioski 

tłumnie zgromadzonej dziatwy szkolnej, zło­
żyli hołd włodarzowi Ziemi Pomorskiej.

Nie mniej uroczyście spotkała Pana Woje­
wodę wieś Wielki Klińcz z wójtem Lassem na 
czele żegnając za chwilę długotrwalemi 
okrzykami calei ludności.

Głośne okrzyki „niech żyje!“ J deszcz kwia­
tów przywitały Pana Wojewodę w Kościerzy­
nie, gdzie przy wjeździe do miasta oczekiwa- 
y go władze miejskie z wiceburmistrzem Ka-

Znowu powitanie. Dzielnie prężąca się kom- 
panja honorowa Strzelca. Wierszyk powitalny 
i bukiet róż wręczony przez małą Janinkę Ka- 
mińską. Serdeczne przemówienia przedstawi­
cieli miejscowego społeczeństwa, przedstawi­
ciela rzemiosła radcy Budzińskiego, prezesa 
kupców Łukowicza, reprezentanta kółka rolni­
czego Grossa j Inspektora Woźniaka.

Wzdłuż żywych szpalerów dziecięcych, mię­
dzy kametni szeregami P. W. i W. F. powo­
zem zaprzężonym w parę kar6ztanów pod es­
kortą banderji konnej wjechał Pan Wojewoda 
do miasta, mijając jedną po drugiej bramy po­
witalne.

Brama kolejarzy ze stylizowanemi parowo­
zami.

Zielona brama z herbem Kościerzyny — 
czarnym wilkiem na tarczy i szerokim napisem: 
„Stolica Kaszub wita przedstawiciela Rządu 
na Pomorzu", a dalej druga, witająca w imie­
niu rzemieślników kościerskich: „Rzemiosło 
Kościerzyny wita gospodarza Ziemi Pomor­
skiej", za nią inna: „Wojewodę Pomorskiego 
witają robotnicy Kościerzyny" i wreszcie ostat­
nia, przy samym rynku, z wielkim czerwonym 
napisem, wystawiona przez kupców kościer­
skich. Z daleka rzucają się w oczy słowa trans­
parentu: „Serdecznie witamy w swym grodzie 
troskliwego opiekuna spraw gospodarczych 
Ziemi Pomorskiej".

Uroczysty capstrzyk. Raport, zdany przez 
dowódcę całości kapitana Baśkiewicza i Pan 
Wojewoda odjeżdża do gmachu Starostwa.

mińskim i radnymi z pp. Drawskim i Tkaczykiem 1 gdzie 'est gościem pp. Turowskich, 
na czele. *

Święto P. W. i W. F.
W niedzielę rano miasto od świtu już jest 

ra nogach.
W słońcu pięknego letniego poranku eie- 

enią się girlandy, łopocą chorągwie. Rynek 
odświętnie przybrany a specialnie wyróżnia sie 
w sklepie p. Drawskiego portret Marszałka 
Piłsudskiego, podtrzymywany przez Strzelca i 
rezerwistę.

Na rynek, otoczony barwnym czworobo­
kiem organizacyj, wśród których przeważają 
karne wesołe szeregi młodzieży, zajeżdża w to­
warzystwie p. starosty Turowskiego, Pan Wo- 
iewoda Kirtiklis.

Dowódca całości Komisarz S. G. Zamorski 
zdaje raport.

Po chwili autem nadjeżdża J. E. BISKUP 
CHEŁMIŃSKI Ks Dr. OKONIEWSKI.

Po przywitaniu z ks. Biskupem Pan Woje­
woda wraz z J. Ekscelencją przechodzą przed 
frontem oddziałów i zajmują miejsca przed oł­
tarzem.

Uroczystą mszę św. zakończoną podniosłem

kazaniem celebruje ks. proboszcz Kościerzyny.
Po nabożeństwie wielka defilada oddziałów 

P. W. i W. F.
Imponujące karnością i postawą oddziały 

wielkiej potężnej armii młodzieży, 4 wspaniale 
odbija:ąc żołn. krok kompanji Zw. Strzeleckie­
go, a dalej w złotem osypanych mundurach 
Strzelcy Kurkowi, sokoli, rezerwiści, leśnicy, 
straż pożarna, liczne oddziały S. M. P.

Płynie nieprzerwany żywy potok organiza­
cyj, hufców, oddziałów, manifestując i równym 
krokiem żołnierskim i dziarskim wesołym 
zwrotem głowy, że stolica ziemi kaszubskie 
pracuje i czuwa.

Po defiladzie w gmachu starostwa starosta 
kościerski i pani Turowska gościnnie podejmu­
ją śniadaniem J. E. Ks. Biskupa Okoniewskie 
go, Pana Wojewodę i licznie zaproszonych 
przedstawicieli władz, duchowieństwa, wojsko­
wości i organizacyj społecznych.

Po śniadaniu spacer w ogrodzie. Pan Wo­
jewoda spotyka przypadkowo zabłąkaną do

starościńskiego ogrodu wycieczkę szkolną ze 
Skarżyska w eiemi kieleckiej i długo serdecznie 
rozpytuje dzieci o wrażenia z wycieczki na 
Pomorzu.

O godzinie 3 Dostojni Goście, wraz z oto­
czeniem, udają 6ię na stadjon miejski, gdzie 
rozpoczynają się zawody i pokazy gimnasty­
czne organizacyj P. W, i W. F. Na trybunie 
honorowe' zajmuje miejsce Ksiądz Biskup, Pan 
Wojewoda, starosta Turowski, burmistrz Ka­
miński, korpus oficerski straży granicznej z in­
spektorem mjr. Fieglerem i komisarzem rtm

de Rosset na czele, przedstawiciele wojska z 
ppłk. Krukiem - Śmigłą, przedstawiciele du­
chowieństwa, władz i organizacyj.

Mazur w barwnych kontuszacb staropolskich 
odtańczony z wdziękiem przez uceenice miej­
scowego gimnazjum SS. Urszulanek rozpoczyna 
ciekawe imprezy.

Boisko przepełnione. W tłumie przeważają 
mundury P. W. i W. F. oraz liczne mundury 
oficerskie i podchorążowskie przeważnie nau­
czycieli szkolnych.

W sercu
O godz. ^ po południu Pan Wojewoda Kir- 

tildis w towarzystwie Starosty Turowskiego, 
sekretarza osobistego, płk. Kruka - Śmigły i 
prdzedstawiciela naszych wydawnictw red. Ar­
ciszewskiego udaje 6ię do wsi Wdzydze, ośrod­
ka przemysłu ludowego ziemi kaszubskiej.

Malownicza droga wśród lasów i jezior u- 
rywa się nad wspaniałem jeziorem, którego ró­
wną taflę otacza las - ogród i gdzie za ukwie- 
cioną bramą z sztandarem kaszubskim, czar­
nym gryfem na żółtem polu, ukryty w zieleni 
pochylił 6ię ku ziemi stary drewniany dworek 
p. Gulgowskiej. Na zgliszczach spalonego pnzed 
dwoma laty muzeum ludowego czuwa jego fun­
datorka pani Gulgowska, kultywując wśród lu­
dności miejscowej najczystszą sztukę ludową 
Kaszub.

Znowu deszcz kwiatów, przywitanie przez 
starszyznę wiejską, serdeczne wierszyki małej 
Frani Łosińskiej, najzdolniejszej uczenicy p. 
Gulgowskiej, która wesoło rozmawia z gośćmi 
ośmielona serdecznością Pana Wojewody.

W tym zaczarowanym ośrodku, oddzielo­
nym od reszty świata piaszczystą zlą drogą i 
modremi taflami jezior mimo zgliszcz spalonego 
muzeum, zachowało się dosłownie najpiękniej­
sze muzeum kaszubskie, jakiś cudowny rezer­
wat, doceniany na szczęście należycie przez 
starostę Turowskiego.

W otoczeniu śpiewających dzieci Pan Wo­
jewoda swobodnie bez oficjalnego posłuchania 
rozmawia ze starszyzną wiejską, dopytuje się 
o jej bolączki i potrzeby.

K aszu b
Główna prośba, to ulepszenie komunikacji. 

Druga prośba pani Gulgowskiej o małą po­
życzkę dla uruchomienia ludowego przemysłu 
w Wdzydzach.

Przemysł ludowy w jego najpiękniejszych 
formach wejdzie w nową fazę po wizycie Pa­
na Wojewody.

Starosta Turowski przedstawia swój plan 
stworzenia z Wdzydz ośrodka turystycznego, 
ściągnięcie do tego cudownego zakątka obo­
zów letnich, turystów.

Grupa wieśniaków z przejęciem chwyta ka­
żde słowo starosty, — słowo, będące dla nich 
kwestją lepszej przyszłości,

I kiedy odprowadzony przez p. Gulgowską, 
konsula Kukowskiego z Kolib ek i zasłużonego 
założyciela „Gryfa" dr. Majkowskiego Pan Wo­
jewoda wsiada do auta, z piersi wszystkich 
wieśniaków wioski Wdzydze zrywa się głośny 
i szczery okrzyk „niech żyje!".

Uroczyste zakończenie zawodów na stadjo- 
nie. Dziarski „krakowiak" odtańczony na po­
żegnanie. Wręczenie nagród a wieczorem wiel­
ki raut w „Hotelu Pomorskim" — kończą wiefl- 
kie, niecodzienne święto w Kościerzynie, świę­
to, które dało możność prastarej stolicy Ka­
szub stwierdzić jak szczerze i silnie związały 
ją z Państwem nietylko chlubna historja mi­
nionych wieków, ale uczucie i praca nowego 
¡uż pokolenia, zrzeszonego w kamyoh szere­
gach, pod których znakiem minęło niedzielne 
święto tężyzny i siły.

Swiecie w przededniu zjazdu mistrzów 
fryzjerskich z całego Pcmorza

Walny zjazd Związku Polskich Cechów Fry­
zjerskich na Pomorzu, połączony z konkursem 
czesania pań o mistrzostwo Pomorza, odbędzie 
się w roku bież w dniach 22 i 23 lip ca w Świe- 
ciu nad Wisłą, w lokalach p. Władysława Cheł­
stowskiego,

W związku z organizacją zjazdu i konkursu 
czesania, przybył ostatnio do Świecia zarząd 
Związku w osobach pp. prezesa wojewódzkiego 
Nowakowskiego z Grudziądza, oraz sekretarza 
Związku Aleksandra Popławskiego i skarbnika 
Franciszka Sockiego również z Grudziądza.

Program konkursu i zjazdu będzie później 
ogłoszony, przyczem należy zaznaczyć, iż zosta­

nie on tak ułożony, by umożliwił przybycie mi­
strzów fryzjerskich ze wszystkich zakątków Po­
morza pociągami do Świecia.

Urozmaiceniem zjazdu będzie m, in. zwie­
dzenie zabytków historycznych starego grodu 
nadwiślańskiego.

ZABIJn

JAPOŃSKI
O W A D Y :

ROBACTWO

JAMES O. '1URWOOD 10)

„ O S A D N I C Y "
(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

Zbierając resztę sił podźwignął się 
wyżej. Wtem krzyknął, wydał straszny 
wrzask przestrogi, błagania i rozpaczy. 
Kobieta ześliznęła się nad samą krawędź, 
zwisła nad spienionym odmętem, i wol­
no zjeżdżała wdół. Już ją wchłaniała to­
piel.

Piotr szybko podpełzł ku niej i prze­
chylony usiłował pochwycić ręką długie 
włosy. Złapał jedno pasmo, lecz mokry 
włos wymknął mu się z garści. Pochylił 
>ię bardziej jeszcze chwytając tym razem 
¿ełną dłonią. W tej chwili właśnie jezio­
ro zabrało kobietę. Wir wessał ją i po­
wlókł wdół, Piotr zaś uczepiony kurczo­
wo poszedł również na dno, w czarną 
głąb śmiertelne] studni.

Tonąc już, szeroko rozwartemi oczy­
ma objął błękit nieba, wierzchołki drzew 
ukochanego boru, i, rzecz dziwna, nie po­
czuł wcale lęku. Pomyślał tylko, że Bóg 
był dlań i tak nieskończenie dobry przez 
długie, długie lata.

Troszczył się także o tę kobietę którą 
miał ocalić. Nie chciał, by ginęła samot­
nie, rozdarta o skały. Podczas gdy wir 
wchłaniał ich i miotał nimi, zdołał jakoś

opasać ją ramieniem. Nie walczył już z 
przeznaczeniem, tylko trzymał kobietę 
nie dając jej sobie wydrzeć. Nie mógł 
zresztą uczynić nic innego. Był niby dro 
bna skorupa we wrzącym garnku, mio­
tany tu i tam, to wdół, to w górę, nigdy 
dość wysoko jednak by zaczerpnąć świe­
żego powietrza. Paz poraź uderzał o ska­
ły. Wreszcie wir wessał go wgłąb, w 
niezmierzoną przepaść bez dna. Stracił 
poczucie rzeczywistości, ale machinalnie 
trzymał wciąż Monę w objęciach.

Jedynie silne ga.ści Joe Gourdon i 
Szymona Mac Quarrie utrzymały Józię 
na brzegu, bowiem wydzierała się roz­
paczliwie chcąc skoczyć wślad za mężem. 
Walczyła, krzycząc, że takie jest jej pra­
wo, że nie wolno im jej tego bronić! 
Przemocą odnieśli ją wgłąb lądu, pod 
skałę, kędy w zaciszu spoczywała ocalo­
na z topieli dziewczynka. Na widok bla­
dej twarzyczki z której wiatr odmiótł 
ciemne włosy, Józia uczuła żrącą niena­
wiść. Pion zginął dla tej małej, dla niej 
i dla jej matki. To one winne są jego 
śmierci!

— Mamo. mamo! — załkało ‘dziecko.

Z głośnym płaczem Józia padła na ko­
lana obok maleństwa, obejmując je i tu­
ląc. Na chwilę zapomniała nawet o wła­
snej tragedji. Dominik wysoką postacią 
przesłamał jej widok jeziora. Toń wo­
dna miała dotyczas niewzruszone swoje 
piawa; nie lubiła zwracać raz pochło­
niętej zdobyczy. Kiedyś utopiony pies 
zostawał na dnie przeszło tydzień. In­
nym razem piękny jeleń, po dobrych kil­
ku dniach dopiero został wyrzucony 
pi ypływem. Dziś zaszła niespodzianka. 
Joe Gourdon, oraz Poleon Dufresne, bro­
dząc po pierś w wodzie, zdołali właśnie 
wydobv zczepione zwłoki obojga topiel­
ców, i wynosili je na ląd.

Antosia przyklękła obok bezwładnych 
ciał, rozplatając ich kurczowo zaciśnięte 
ręce. W tej chwili Józia dostrzegła co 
się dzieje. Chwiejnie stanęła na nogach, 
wyminęła Dominika, a podbiegłszy zaj­
rzała wpierw w bladą i martwą twarz 
kobiety. Teraz ujęła oburącz głowę mę­
ża i pochylona nisko przesłaniała jego ry­
sy gęstwą własnych, rozpuszczonych na 
wietrze włosów.

— On przecie żyje! — szepnęła.
Nikt nie dosłyszał tych słów, wyma­

wianych zresztą tak cichutko, jakby by­
ły przeznaczone wyłącznie dla nich dwoj­
ga. — Nie umarłeś, prawda? — powta­
rzała Józia szeptem, kołysząc głowę Pio­
tra. —- Ja wiem, że ży jesz

Szymon Mac Quarrie i Telesfor Cla- 
mart odnieśli już zwłoki kobiety poza 
występ skalny, a Józia powtarzała wciąż: 
— Nie umarłeś, kochany, żyjesz, praw­
da? — Gromada ludzi nadbiegłszy z osa­
dy stała wpobliżu nie śmiąc się odezwać. 
Wszyscy czuli głęboki szacunek wobec 
majestatu śmierci.

Antosia pierwsza odważyła się przy­
stąpić tuż, i uklękłszy obok objęła Józię 
ramieniem. Kobieta obróciła ku niej 
oczy dziwnie ciemne w białej twarzy, 
poczem schyliła się znów nad mężem, — 
On nie umarł! — rzekła. — Nie umarł 
doprawdy!

Wstrzymując łkanie Antosia wycią­
gnęła rękę, zamierzając pogłaskać twarz 
Józi, lecz przypadkiem musnęła policzek 
Piotra. Aż się cala zatrzęsła: policzek był 
ciepły. W tej chwili właśnie Piotr otwo­
rzył oczy.

Maleńka Mona, daremnie poszukując 
matki, przyplątała się wpobliże. Józia 
chwyciła ją na ręce. Wteocras Piotr 
uśmiechnął się do nich obu, żony i nie­
spodzianie znalezionej córeczki. Osta­
tnia myśl, która nawiedziła go w chwili, 
gdy sądził, że tonie, teraz również na­
pełniła go szczęściem i pogodą. Bóg był 
strasznie dobry dla niego, Piotra Gour­
don...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z  e a t e ó o  fc r a ju
Warszawa

DOROCZNE ŚWIĘTO OŚWIATOWE odby­
ło się we wsi Powsin pod Warszawą. Orga­
nizacją święta zajmowało się T-wo Oświaty 
Dorosłych. Punktem kulminacyjnym święta by­
ło widowisko p. t. „Wiedza o Polsce". Była 
to inscenizacja rozbiorów Polski oraz stulet­
niej walki o niepodległość, a drugiej części — 
„Polska Współczesna", którą reprezentowali 
przedstawiciele poszczególnych województw, 
ubrani w stroje ludowe.

Poznań
ZJAZD DELEGATÓW OKRĘGU POZNAŃ­

SKIEGO ZW. STRZELECKIEGO odbył się w 
niedzielę w Poznaniu. Na zjazd przybyło około 
140 delegatów z całego okręgu. Na zebraniu 
obecni byli pczatem przedstawiciele władz cy­
wilnych, wojskowych, instytucyj społecznych i 
samorządowych, posłowie i senatorowie, przed­
stawiciele zaprzyjaźnionych organizacyj i t. d. 
Po zagajeniu obrad i powitaniu zebranych go­

ści przez prezesa Okręgu profesora uniwersy­
tetu Kurkiewicza i złożeniu życzeń nastąpiły 
sprawozdania zarządu i komisji rewizyjnej. U- 
stępującemu zarządowi udzielono przez akla­
mację absolutorium. Zkolei dokonano wyboru 
nowych władz. Na prezesa wybrano ponownie 
prof. Kurkiewicza. Po uchwaleniu planu finan­
sowo - gospodarczego na rok 1934-35 posta­
nowiono wysłać depesze hołdownicze do Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, Marszałka Pił­
sudskiego, poczem na zakończenie wzniesiono 
trzykrotny okrzyk na cześć Marszałka Piłsud­
skiego i odśpiewano Pierwszą Brygadę.

Worochfta
ZJAZD LEKARZY - HIGJENISTÓW obra­

dował w Worochcie. Po ożywionej dyskusji za­
padła na zjeździe uchwała o niezwykłej donio­
słości dla Huculszozyzny. Mianowicie zjazd u- 
znał, iż Hucuiszczyzna dzięki wyjątkowym wa­
runkom terenowym, klimatycznym, słonecznym 
i suchości powietrza, ma małe ilości opadów,

obfitość źródeł mineralnych i bogactw przy­
rody, posiada wyjątkowo cenne wartości kli­
matyczno - uzdrowiskowe, a w szczególności 
dla zapobiegania i leczenia gruźlicy. W związ­
ku z tą uchwałą, wysunięto szereg postula­
tów, które przedstawione będą czynnikom mia­
rodajnym.

Lwów
NIE BĘDZIE ZMIAN W MAŁOPOLSCE.

Podczas swej bytności we Lwowie Min. Spraw 
Wewn. p. Pieracki oświadczył przedstawicielo­
wi agencji „Wschód", że wszelkie pogłoski o 
rzekomych zmianach w podziale województw 
małopolskich są i dzisiaj nieaktualne.

Częstochowa
WYCIECZKA CIĘŻKO CHORYCH przyby­

ła z pielgrzymką na Jasną Górę. Jest to już 
trzecia tego rodzaju pielgrzymka zorganizowa­
na przez Show. Pań Miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo.

sportu
CEJZIKOWA BIJE REKORD ŚWIATOWY.

W Jarosławiu rozegrany został w niedzielę 
międzymiastowy mecz lekkoatletyczny Lwów 
—Jarosław o puhar gen. Wieczorkiewicza. Zwy 
cięstwo odniosła reprezentacja Lwowa 83:53
pkt.

W ramach tego meczu zupełnie niespodzie­
wanie został pobity rekord światowy w dysku 
oburącz przez startującą poza konkursem Cej- 
dkową. Cejzikowa uzyskała wspaniały wynik 
67,82 urtr., bijąc dotychczasowy rekord świato­
wy Konopackiej o 1 mtr. 42 cm. Prawą ręką 
Cejzikowa uzyskała 38,49, a lewą 29,33 m.
MISTRZOSTWO LIGOWE W PIŁCE NOŻNEJ.

Poza zawodami w piłkę nożną o mistrzostwo 
ligowe, których wyniki podaliśmy w numerze 
wczorajszym, odbyło się w Krakowie spotkanie 

pomiędzy dwiema rywalkami, miejscowemi: Cra 
covią i Wisłą, zakończone zwycięstwem Cra- 
covii w stosunku 2:1 (1:0).

Na czele tabeli ligowej tkwi obecnie mocno 
Ruch śląski, dzięki niedzielnemu swemu zwy­
cięstwu nad Strzelcem (Siedlce). Inne drużyny 
rajmują kolejno następujące miejsca: 2) Gar­
barnia (Kraków), 3) Polonia (Warszawa), 4) Wi­
sła (Kraków), 5) Pogoń (Lwów), 6) Ł. K. S. 
(Łódź), 7) Cracovia (Kraków), 8) Warta (Po- 
:nań), 9) Legja (Warszawa), 10) Strzelec (Siedl­
ce), 11) Warszawianka (Warszawa) i 12) Podgó­
rze (Kraków).
NOWE REKORDY POLSKI NA ZAWODACH 
STRZELECKICH I ŁUCZNICZYCH W WAR­

SZAWIE,
W niedzielę odbyły się strzeleckie, myśliw­

skie i łucznicze zawody o mistrzostwo Warsza­
wy Zw. Strzeleckiego, W zawodach uzyskano 
świetne wyniki, bijąc szereg rekordów Polski.

Ważniejsze wyniki podajemy niżej:
Strzelanie z karabinu krajowego na 50 mtr. 

1) Jagodzińska (Rodź. Wojskowa) 367 pkt., re- 
tord polski; łuk: 50 mtr. — Spychajowa 704 
pkt., rekord polski; 70 mtr. — Spychajowa 353 
pkt., rekord polski; trójbój (30—50—70 mtr.) 
1170 pkt., p. Spychajowa — rekord polski, ka­
rabin wojskowy: Gdański 304 pkt., karabin kra 
Iowy 50 mtr. — 1) Gdański 379 pkt., rekord poi 
«ki, karabin wojsk, dowolny — 1) Rutecki (Le­
gja), 539 pkt., rekord polski, karabin dowolny, 
nostawa stojąca: 1) Rutecki 360 pkt., rekord 
eolski.

Zespołowo w strzelaniu z pistoletu wojsko­
wego — 1) Zw. Strzelecki 428 pkt., rekord pol­
ski.

Zespołowo w strzelaniu z pistoletu do syl- 
vetki olimpijskiej — 1) Policyjny KS. 571 pkt., 
ekord polski,

W strzelaniu z łuku na 90 mtr.! 1) Krajew­
ski (Ż. S.) 216 pkt., rekord polski poprawiony 
o 100 proc. Dawny rekord — 108 pkt.

R adio  - przyjacie lem  chorych
Któż z nas uje słyszał przez radjo prostych 

słów „Drodzy Chorzy" któremi w każdą so­
botę wita przez mikrofon rozgłośni lwowskiej 
ks. Rękas swych biednych przyjaciół, rozsianych 
po miasteczkach i wioskach całej Polski?

Audycje te znane pod nazwą Radjowej 
Skrzynki dla Chorych są dziś najpopularniejszą 
częścią charytatywnej działalności Polskiego Ra- 
dja.

Trzeba otwarcie powiedzieć, że dzięki radju 
ożywiła się dziedzina charytatywnej działalno­
ści w Polsce, że tempo jej wzrosło. Zwłaszcza 
jeżeli się weźmie pod uwagę złe wpływy woj­
ny, która osłabiła działalność naszych towa­
rzystw dobroczynnych i poderwała ich podsta­
wy przez wzbudzenie nieznanego przedtem du­
cha egoizmu.

Radjo czuje się słusznie dumne z tego dzie­
ła. I  chociaż, ściśle biorąc, jest to akcja, której 
radjo udziela tylko swych środków technicznych 
programową stronę zostawiając w zupełności A- 
postolstu Chorych, — dumne jest właśnie z te­
go, że przez Tadjo i  dzięki radju nastąpiła re­
generacja katolickiej dobroczynności.

Teoretycznie korzyści radjowych audycyj dla 
chorych były wielkie i zbawienne. Pozostawała 
jcdnak do rozwiązania praktyczna strona dzia­
łalności, która streszczała się w pytaniu, czy 
audycje te trafiaj* do ucha tych, dla których 
są przeznaczone, czy jednem słowem chorzy po- •

siadają przy swych łóżkach radjowo odbiorniki. 
P.ogatsi oczywiście mieli — ubożsi, nie mając 
często na ciepłą strawę i  na lekarstwa, byli pod 
tym względem upośledzeni. W szybkim tempie 
zorganizowano więc w Rozgłośni lwowskiej spe­
cjalny Komitet społeczho-radjowy pod nazwą 
Komitetu Radja dla Chorych. Hasłem Komitetu 
było: „Dajmy radjo biednym chorym. Zradjofo- 
nizujmy szpitale".

Odwołano się do nigdy nie zawodzącej ofiar­
ności kresowego społeczeństwa. Już w pierw­
szym roku działalności Komitetu wpłynęło dro- 
gą groszowych ofiar przeszło 5.000 zł, które zu- 
żytfe na instalacje radja w szpitalu powszech­
nym we Lwowie. W ciągu następnych dwu lat 
Komitet na cele radjofonizacji szpitali wydał 
prawie 20.000 zł.

W ten sposób powstała zwolna radjowa do­
raźna pomoc dla najuboższych chorych. Inicja­
tywa dobroczynności radjowej wyszła, jak wo- 
gólo wszystkie te akcje od słuchaczy.

Trzeba wyraźnie podkreślić że samarytańst- 
wo radjowe nie było nigdy organizacją. Była 
to zdezorganizowana, chociaż bardzo celowa i 
metodyczna praca, która nie podrywając dzia­
łalności istniejących towarzystw dobroczynnych, 
działała obok nich.

Trzeba zwrócić uwagę, że w całym świeeie 
radjowym tylko Polska posiada tego typu audy­
cje dla chorych.

M aturzyści, czy radjo w am  p o m o g ło ?
Serja odczytów nadawanych dla maturzy­

stów niebawem się skończy. Wszyscy słucha­
cz© radja, którzy pragną wypowiedzieć się na 
temat tych odczytów proszeni są o wizięcio u- 
działu w ankiecie, jaką na ten tem at urządza 
Polskie Radjo. Blankiety ankietowe zostały ro­

zesłane do wszystkich szkół średnich oraz są 
załączone do tygodnika „Ra“. Blankiety ankie­
towe rozsyła Polskie Radjo gratis. Otrzymać 
je można we wszystkich Rozgłośniach regional­
nych oraz w Warszawie w biurze Polskiego 
Radja, ul. Kredytowa 1, względnie Zielna 25.

Radjo o małych miastach i miasteczkach Polski
Polskie Radjo rozwija szereg nowych po­

mysłów i przeprowadza je w praktyce. Jednym 
z nioh jest cykl krótkich dziesięciominutowych 
pogadanek monograficznych o małych miastach 
i miasteczkach Polski. Te zapomniane miejsco­
wości, mają ozęsto piękną i bogatą przeszłość

zachowaną w zabytkach architektonicznych. 
Od starego kościoła i ruin zamków, aż po no­
woczesną szkolę, fabrykę, ozy dom ludowy, — 
wszystko to znajdzie swe uwzględnienie w 
tych błyskawicznych niemal monografjach ra­
djowych. Radjo wkraczając na drogę regionali­

zmu pobudza w ten sposób szerokie 
do wzajemnego cenienia swych odrębności 
przyczynia się do zacierania różnic dzielnico­
wych, realizując zasadę: — przez poznanie do
umiłowania. _______

Programy radjowe
WTOREK, dn. 12 czerwca
Radiostacja warszawska.

6.35 Muzyka z płyt, 7,05 Dziennik poranny. 
7,10 Muzyka poranna (płyty). 12,10 Koncert ork. 
salon. Bodeńskiego, 13,05 Program dla dzieci 
i młodzieży. Audycja p. t. „Dowidzenia szkoło!’* 
— w wyk. ze&połu dziecięcego prywatnej szko­
ły powszechnej Z Szadebergowej. 13,20 Muzy­
ka popularna (płyty). 13.55 „Z rynku pracy”. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim, 14,05 
Wiadomości gospodarcze, 16,00 Koncert ork. dę­
tej Dyr, Tramwajów Miejsk. pod dyr. L Cym- 
mermana. 16,40 Recital śpiewaczy J. Hoszow­
skie;' (msopr.). Przy fort. prof. L. Urstein. 17,00 
„Skrzynka P. K O.“. 17,15 Muzyka baletowa 
(płyty), 18,00 Odczyt z działalności Funduszu 
Pracy, 18,15 Krótki koncert kameralny -w wyk. 
B. Ginzburga (wiolonczela) i M. Wiłkomirskiej 
(fort.). W programie sonata wiolonczelowa M. 
Popławskiego. 18,45 Pogadanka „Przez lądy i 
morza” — wygł. B. Pawłowicz. 18,55 „Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa" 19.15 Muzyka lekka, 
19.45 Pogad. o „Funduszu Obrony Morskiej", 
20,02 Recytacje poezyj (Kwadr, poetycki). 20,12 
„Kwiat paproci” — operetka w 3-ch aktach, 
muzyka St. Malinowskiego, tekst T. Frenkla i 
J. Wójcickiego. 22,30 „Ćzy istnieje handel ży­
wym towarem?” — wygi. p. .H. Siemińska. 
(Odczyt).. 22,45 Muzyka taneczna (płyty). 23,00 
do 23,05 Wiad. meteor, dla komunikacji lotn. 
i kom. polic.

Najciekawsze audycje innych radjostacyj.
17.15 Poznań, Audycja kompozytorska. Ut­

wory Zygm. Noskowskiego w wyk. chóru miesz. 
„Harmonja“.

17.15 Wilno Audycja Białoruska.
18,55 Kraków. „Stary Kraków” — w opr. dr. 

J. Dobrzyckiego.
19.05 Wilno. „Zulów” — pogad. wygł. W. 

Pełczyńska.
19,10 Wiedeń „Missa Solemnis" — Beetho- 

vena.
20.30 Strasburg (Paryż). „Griselidis" — baśń 

liryczna Masseneta.
20.30 Medjolan „Ewa" — operetka Lehara.
20.45 Koenigswusterhausen. Koncert wy­

mienny niemiecko-francuski pod dyr. H. Bus- 
sera z udz. G. Hoerner (śpiew).

21.00 Sztutgart. Koncert symfoniczny.
21.00 Londyn Regional. Koncert symfoniczny 

z Canterbury.
22.05 Kaunas. Koncert symfoniczny.

ŚRODA, 13 CZERWCA 1934.
Radjostacja warszawska.

6.35 Muzyka z płyt. 6.40 Gimnastyka. 6.55 
Muzyka z płyt. 7.05 Dziennik poranny. 7.10 
Muzyka poranna (płyty). 7.20 Chwilka pań do­
mu. 12.10 „Z słonecznej Italji" (płyty). 13,00 
Dziennik połudn. 13.05 Koncert zesp. salon. H. 
Adamskiej-Grossmanowej. 14.00 Wiadom. o 
eksp. polsk. 14.05 Wiadom. gospod. 16.00 Mu­
zyka lekka. Wyk.: Zesp. Doriana 1 Kwieciń­
skiego (tr. z Poznania) i Boi. Mierzejewski (.pio­
senki). Akomp L. Urstein. 17.00 Program dla 
m w slamycl1' 17,15 KonCert solistów. Wyk : 
Wł. ituńska (sopran) i L. Dworakowski (skrzy 
pce). Przy fort. prof. L. Urstein 18.00 ((Książka 
i w i e d z a 18.15 Recital organowy B. Rutkow­
skiego. (Tr. z Konserwatorjum). 18.45 Poga­
danka o ruchu społeczno - zawodowym wśród 
nauczycielstwa polskiego — wygi. red. St. Ma- 
chowski. 18 55 „Życie kultur, i artyst, stolicy”.

P r a w i e n i e  p. Charles Mere, prezesa 
Międzyn. Fed. Związk. Autorskich. 19.25 IV-ta 
audycja z cyklu Koncerty Brandenburskie J  S 
Bacha (płyty z objaśnieniami). 20.02 Feljeton 
aktualny. 2012 Muzyka lekka. Wyk.: Orle. gi­
tar hawajskich W Tychowskiego i Sylwa Grcen 
(refreny). 21.00 Transm. z Gdyni trąlbki i cap­
strzyku Maryn. Wojennej. 21.02 „Skrzynka po- 
^ ? ' vV r° n, — °*ówi inż. W. Tarkowski.

Recital fortep. St. Szpinalskiego. 22,00 
„We mgle świtu” — fragment z powieści E. 
rawfowskiego „Baca”. (Kwadrans literacki).

mm

p n ia  io  czerwca 1934 r-> P° długich i ciężkich cierpieniach, powołał Bóg do Swej wieczności naszą, 
dla swoich zalet serca i ducha tak łubianą i cenioną, urzędniczkę i Koleżankę

Kazimierę Wolska
o której wdzięczną pamięć na zawsze zachowamy,

Dyrekcja i urzędnicy 
Ubezpieczalni Społecznej w Toruniu

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Zmarłej odbędzie się w kościele św. Jana dnia 13 bm. 
o godz. 7-mej rano. Pogrzeb tegoż dnia o godz. 1 s-tej z kościoła św. Jana na cmentarz parafialny 
przy ul. sw. Jerzego, „

E » l

z ok«|?z"onnu nam WSPÓ'" U' ¡* ‘ *ro,kll*4

i .  p. Jana Kitowskiego
«■•■msíHtyu vjuansK p. nassemu,

dA l'L9, lCi° " ' 1 Znajom ym ,' którzy '¿d p ro l 
wadzili Go do wiecznego spoczynku, nasze serdeczne
3865 B ó g  z a p i a ć

MoniHa HitowsKa i rodzeństwo.

W ięzien ie  w  B yd goszczy
ogłasza przetarg na dostawę: 

słoniny i mięsa wieprzowego (około 800 kg), 
ziemniaków 25.000 kg, draż

na wypiek chleba żytniego razowego (ok. 10.000 kg) 
na czas od 1 łipea do 30 września 1934 r., przyczem mą­
kę dostarczy więzienie, zaś wszelkie inne dodatki _
dostawca.

Oferty zapieczętowane i zalakowane przesyłać na­
leży Naczelnikowi Więzienia do dnia 22 czerwca 1934 
n godz. 12-tej przy dołączeniu kwitów z opłaeonego w 
Kasie Urzędu Skarbowego wadjum, w wysokości 5 proc. 
wartości oferowanej dostawy.

Towary mają być pierwszorzędnej jakości i do­
starczane partjamj, według zapotrzebowania więzienia.

Komisja przetargowa zastrzega sobie dowolny wy­
bór oferenta.

Naozelnik Więzienia 
(—) podpis nieczytelny).

3838



T 2 SRöUa , DNIA 13 CZERWCA 1934 R.

Podaję niniejszem J. W. P. Obywatelom 
Ziemskim do wiadomości, że osiedliłem  się

w ToroniD. przy Synka StaroDHejikini 181.
(nad kawiarnią p. Dorscha)

i wykonuję: parcelację, pomiary katastralne, 
gospodarcze, regulacje granic, wyłączenia z Re- 
rormy Rolnej, meljoracje rolne, niwelacje i wszel* 
kie inne prace techniczne wchodzące w zakres 
Miernictwa i Meljoracji.

3870

Biuro Miernlczo-Meljoracyjne

C z e s ł a w  C l l m a n n
Mierniczy.Przysięgly 

Toruń. Rynek Staromiejski 18 i.

OBWIESZCZENIE O OPISIE NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru II 

urzędujący przy ul. Kopernika 24 w Toruniu obwieszcza' 
ze na dzień 2 lipca 1934 r. o godz. 9 przed południem 
po myśli art. 666 k. p. c. wyznaczam termin do opisu i 
oszacowania nieruchomości zapisanej w księdze wieezy. 
stej Bierzgłowo karta 27 i 181 na nazwisko Franciszka
1 Franciszki małżonków Gużyskich zamieszkałych w Bie- 
rzgłowie, pow. Toruń.

W związku z powyższem na zasadzio art. 668 par.
2 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, aby przed ukoń­
czeniem opisu zgłosiły swoje prawa do wymienionej nie­
ruchomości lub jej przynależności, jeżeli ich prawa sta­
nowią przeszkodę do egzekucji.

Toruń, dnia 11 czerwca 1934 r.
8888 (— ) Bernard Linde.

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rew. II.

Do akt Nr. Km. 546-34
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. ttt 
zamieszkały w Bydgoszczy, -Chrobrego 6, na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 14 czerwca 1934 r. o 
godz. 10 w Bydgoszczy, Pomorska 28 w podw. odbędzie 
fńę publiczna licytacja ruchomości a mianowicie: 9000 
butelek d0 Piwa, oszacowanych na łączną sumę zł. 
1710>—> które można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 9 czerwca 1934 r.
(— ) Malak, komornik.

Km. U. 98-34 wzgl. 939-34
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Brodnicy, rewiru II, 
Czesława Gaca, urzędujący w Br0dniey, przy Rynku I- 
mienjem Marszałka Piłsudskiego nr. 31 obwieszcza, iż 
termin przymusowej licytacji nieruchomości Piecewo, 
wykaz L. 13 wyznaczony na dzień 13 czerwca 1934 r.' 
o godzinie 10-tej w Sądzie Grodzkim w Brodnicy pokój 
51 został na zasadzie art. 684 k* P- c. postanowieniem 
Sądu Grodzkiego w Brodnicy YI. E. 217-34 z dnia 29 
maja 1934 r. zniesiony.

Brodnica, dnia 9 czerwca 1934 r.
Czesław Gaca,

 ̂ Komornik Sądu Grodzkiego w Brądnicy, rewiru II.
3839

MEBLE
sypialki, jadalki, gabinety 
męskie, po cenach fabrycz* 
nych na dogodnych warun* 

kach w
F abryce

W. BŁASZCZYK
Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 

Teł. 3° 3. 446

Dyw any
Chodniki

Firany
K o łd ry

M ateriały
m eblow e

w dużym wyborze 
po cenach zniżonych 

D om  H a n d lo w y

M L  S b l» 6 ilS € S IP
T o ru ń , Stary Rynek 36/37 
re i. 316. (3758

Małżeństwo
poszukuje w Grudziądzu
na 3 miesiące elcganc* 
ko umeblowane
mieszkanie

z łazienką, lub 3 po* 
koję elegancko urnę* 
blowane z używaniem 
kuchni i łazienki w oko* 
licy ul. Lipowej lub 
nowo wybudowanych 
willach przy . ul. Pita 
sudskiego. Zgłoszenia 
do Adminis-racji ,,L)nia 
Pomorskiego“ . 3869

Polskie Zjednoczenie Rybaków Korskich
Spółdzielnia z ogr. odp. w  Gdyni podaje do wiadom o­
ści, że w  niedzielę 24. czerwca 1934, o godz. 14-ej w  
lokalu p. Michała Goili w  W ielkiejwsi, odbędzie się

VII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie Udziałowców

krawiec męski i damski poa 
szukuje pracy po domach. 
Mageł, Toruń, Przedzama 
cze 20, m. 7. 3762

W rejestrze handlowym A, tut. Sądu pod. Nr. 33, 
przy firmie W. Knrdelski Łabiszyn, zapisano, że firma 
wygasła.

Łabiszyn, daia 5 czerwca 1934 roku.
Sąd Grodzki.

3859 Zlee. nr. 744-8

z następującym porządkiem obrad:
1. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu iRadyNadzorczej za rok 1933
3. Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku strat i zysków  

za rok I933.
4. Uchwała do referatu Rady Nadzorczej z dokona­

nej rewizji związkowej.
5. W ybór członków  Rady Nadzorczej w  myśl par. 

31 statutu.
6. W olne wnioski bez uchwał.
Sprawozdanie za rok 1933 wyłożone dla jest członków w lo­

kalu Spółdzielni w gmachu Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Gdyni w godzinach kasowych.

Gdynia, dnia 9 czerwca 1934 r.
P r e z e s  R a d y  N a d z o r c z e j :

(— ) H IL A R Y  E W E R T - K R Z E M I E N 1 E W S K I.  (S„t

Niniejszym podaję do wiadomości, iż z dniem 
dzisiejszym cofnąłem prawo do sprzedamy kafli 
1 pobierania zadatków

p. Leo n o w i M aieice
Wszelkie tranzakcje zawarte przez p. Leona 

Mn lejkę ^

uważam za nieważne.

L
Inź, Bogusław Lenek!

F ab ryka  k a fli w Janow ie P o d la sk im .

W rejestrze handlowym Oddział A. tut. Sądu pod 
Nr. 96 przy firmie: Piotr Skibiński, Interes manufaktu­
ry i konfekcji męskiej w Łabiszynie, zapisano, że firma 
wygasła.

Łabiszyn, dnia 5 czerwca 1934 roku.
Sąd Grodzki.

Zlec. nr. 745-8 3860

W rejestrze handlowym Oddział A. tut. Sądu pod 
Nr. 29 przy firmie: J. Steinberg w Barcinie, zapisano, że 
firma wygasła.

Łabiszyn, dnia 5 czerwca 1934 roku.
Sąd Grodzki.

Zlec. nr. 746-8 ggg^

W rejestrze handlowym Oddział A. tut. Sądu p®d 
Nr. 102, przy firmie Władysław Kasprzak w Barcinie za­
pisano, żo firma wygasła.

Łabiszyn, dnia 5 czerwea 1934 roku.
Sąd Grodzki.

Zlec. nr. 747-8 3862

OBWIESZCZENIE.
W poniedziałek dnia 18 czerwca 1934 r. o godzinie 

2-ej po południu, odbędzie się wydzierżawienie trawy z 
łąk miejskich w drodze publicznej licytacji za gotówkę 
najwięcej dającemu.

Wydzierżawiać się będzie około 100 mórg łąk miej­
skich, podzielonych na mniejsze parcele.

Licytacja rozpocznie się przy końca głównej drogi. 
Puck, dnia 8 czerwca 1934 r.

3856

Zarząd Miejski Miasta Puck9: 
(— ) Kameki, burmistrz.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
Dnia 15 czerwca 1934 r. o godz. ll-te j przed pot 

sprzedam za gotówkę najwięcej dająoemu: 1 pianino 
(Somerfelda). Oszacowane na łączną sumę 1200,—  zł. 
Zbiórka licytantów w Ohełmży przy uL Hallera.

Chełmża, dnia 8 czerwca 1934 r.
(— ) Gramowski, Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży. 
Rep. 809-34 3840

I T O R U Ń i
Mieszkanie

3*pokoj. z gazową kuchenką 
parter, także na biura wy» 
najmę od I lipca. Toruń, 
Szopena 19. Siudowski.

3816

T a n io

drut kolczasty

Mieszkanie
3*pokojowe, frontowe, sio* 
neczne, wynajmę. Wiado* 
domość w Admin. „Dnia 
Bom.“ Toruń. 3846

Mieszkanie
4*pokojowe do wynajęcia. 
Toruń, Piastowska 5. 3855

3 pokoje
słoneczne z wygodami w 
nowoczesnym domu od 15 
lub 1 lipca wolne. Toruń, 
Podgórna 36. 3872

3 pokoje
z wygodami w nowym do* 
mu na Bydgoskiem do w y­
najęcia, Czynsz z góry. 
Adres w Admin, „Dnia Po* 
morsk.“ Toruń. 3700

Toruńska
pilnikarnia

j szlifiernia poleca się do
odnowienia stępionych pil* 

~  ń, Ple*ników i raszplL Toruń, 
kary 27, tel. 638. 3481

Modny sklep
z bezpośredniem wejściem 
do piwnicy, nadający się 
na skiad żywnościowy i pro* 
dukty wiejskie zaraz do wy* 
najęcia. Zeimer, iToruń —  
Łazienna 28. 3854

używany, oryginalnie nawi* 
jany 3714

Tadeusz Szadiowski
Pom. Składnica Surowców 
Toruń, Czerwona Droga 21 

obok ul. Mickiewicza 
telefon 806,

Polsko-Chrześc. Przedsiębiorstwo

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
„KALOTECHNIKA"

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro* 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por, lojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
itp. indywidualnie dostoso* 
wanych do cery. 1814 
TORUŃ. ul. Król. Jadwigi 5. 

mieszk. 3.

Zamiana
posady

Który z pp. nauczycieli (lek) 
z Torunia zamieni się na 
posadę do Środy — miasto 
powiatowe, 30 kim. od Po* 
znania. Koszta przeniesienia 
się pokryje. Łaskawe zglo* 
szenia uprasza się skiero* 
wać do Adm- „Dnia Pom.“ 
Toruń pod 3869.

Satysfakcją
jest wypić
P iw o  O kocim ski*

W  375°
„HUNGARJI“

Toruń, ulica Prosta 19

Wszyscy mówią,
że najtańszy

kraw at
kupisz tylko wprost z fa* 
bryki Toruń, św. Jakóba 16.
Co tydzień nowe desenie. 

3851

Zastępców
poszukuje wytwórnia serów 
owczych „Giewont“ Nowy
Sącz. 6803

Rewolucja
Kiermaszu Światowym

który został przeniesiony na 
Staromiejski Rynek 30, (daw* 
niej F. C. Hamerscy). Ty-
Staromiejski Rynek30, (daw*

Od 1. 6.

zmiana kuchni
pierwszorzędne £  
potrawy podaje £

„HUNGARIA“
Toruń, ul. Prosta 19.

Tapety
na cały pokój z bortą od 

zl 5.85

Farby
pokost, lakiery, ceny zniżone

Froter
w kolorach na wagę V» kg 

zl 0 85

Ola mojej córki
2o*letniej, majętnej, poszu* 
kuję to w a rzy s za  życia .

(Oficera lub akademika). 
Oferty z fotografją uprasza 
się składać w Adm. „Dnia 
Pom.“ Toruń pod nr. 3871

1 BYDGOSZCZ

W ózki dzieciece
najnowsze modele, najtaniej
Bydgoszcz, Długa 5

Reperacje —  Zamiany. 
2361

Mydła

siące artykułów za bezcen 
Oddziały: Poznań, Toruń. 
Gdynia. 2526

Poszukuje się
freblanki na pólkolonje le* 
tnie w Toruniu. Zgłaszać 
się ul. Strumykowa 19, Ro* 
dżina Rezerwistów. 3864

Zgubiłem
moje świadectwo przemy*
slowe, inne papiery i 200 
zt gotówki. Proszę oddać
za wynagrodzeniem w ja* 
dlodajni ul. Żeglarska 6, w 
Toruniu, u. p. Zarembskiej.

Józef Skonieczny.

rzadkie V« kg 0.45 
rzadkie białe V» kg 0.60

Radion
paczka tylko zl 0,75

Mydło Lira
rygiel tylko zł 0.75

lan Kapczyński
Toruń, ul. Szeroka narożnik 
Mostowej, ul. Szczytna 15. 

Brodnica, ul. Hallera 7. 
2427

Ogrodnika
samotnego z dobrem i świa* 
dectwami przyjmę od zaraz. 
Zgłoszenia: Wieliszewski, 
Subkowy, pow. Tczew.

3834

Meble
wyścielane oraz skórzane 
sprzedaje za każdą możli* 
wą cenę, z powodu likwi* 
dacji. St. Drzazga. Byd* 
goszcz, Dworcowa 76, tele* 
fon 1767. 3837

PowózKa
w bardzo dobrym stanie 
zaraz okazyjnie do sprze* 
dania. Jeske, Bydgoszcz, 
Grunwaldzka 59. 3836

Zaginęła
książka wojskowa wydana 
przez P. K. U. Łódź naz* 
wisko Herszberg Monachem 
ur. 27. 7. 95, którą unie* 
ważniam. Bydgoszcz, Plac 
Weyssenhoffa 7. 3769

Szoferów
oraz amatorów dyplomów 
czerwonych i zielonych 
kształcą szybko i tanio 

kursy samochodowe 
Z. KOCHAŃSKIEGO 

w Bydgoszczy, ulica 3*go 
Maja 2oa, tel. 11*85. Egza* 
miny w Bydgoszczy i w 
Toruniu, wplata zl. 20.—  

3858

Księgarnię
centrum Bydgoszczy, staro* 
zaprowadzoną sprzedam ta* 
nio. Zgłoszenia pod „Ku* 
rator sądowy“ do „Dnia 
Bydgoskiego“, Bydgoszcz 
ul. Marszałka Focha ia.

3857

t e r a t  p o M i k i  
Gips Pape dachowe 

kory itudzienwe
Oraz wszelkie materjaly bu* 
dowlane dostarczamy po 
bardzo ni s k i c h  c e n a c h

Bracia Schlieper
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 140
Tel. 306. Tel. 361

1 GDYNIA I
GDYNIA

Najlepsza lokata 
kapitaful

Parcele, domy dochodowe, 
wille, dobrze zaprowadzone 
interesy handlowe, lokale, 
mieszkania, pokoje na se* 
zon, poleca Biuro „GNOM“ 
Świętojańska 36, tel. 23*53. 
Na odpowiedź znaczkami 
pocztowemi załączyć 1 złoty. 

3875
Agentów

do rozsprzedaży bezkonku* 
rencyjnych artykułów pamiąt­
kowych artystycznie wykona* 
nych z aluminjum, poszuku* 
jemy za małą kaucją. 377® 
Grimm Sukc. i Kamieński —  
Gdynia. Starowiejska 47.

Inkasent
z kaucją potrzebny od za* 
raz do rozwożenia piwa. 
Hurtownia Piwa, Gdynia, 
Skwer Kościuszki i i ,  3876

K afle
blate I kolorowe

stale na składzie w firmie: 
Składnica kafli 

Stanisław LeslAski
GDYNIA, ul. Ant. Abra* 
hama 103. 3727

Wynajmiemy
słoneczne i suche sześcio*

pokojowe

mieszkanie
z dwoma balkonami i wszel* 

kiemi wygodami 
w Sopotach»

Sńdstr. iSa. I ptr., w p? 
bliżu stacji autobusowej i 
domu zdrojowego, tuż przy 
parku południowym i przy 
morzu. Zgłoszenia kiero* 
wać należy do: DR. FOER* 
S fERLING & KRZYKALO 
Sopoty, Eissenhardstr. 42,1 
tel. 513*53. 3867
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Poszukujemy
ncznie

Kelnerskiego
z dobrej rodziny, władają 
cego językiem polskim i nie* 
mieckim. Zgłoszenia z żv* 
ciorysem skierować należy 
do „Gazety Gdańskiej“ po i 
nr. 1200. 3860

Zgubiłem
świadectwo dojrzałości, wy 
dane przez Coli. Marianum 
XX. Pallatynów, Wadowi, 
ce. Znalazcę proszę o zwrot- 
do 1. VII. W  przeciwnym 
razie unieważniam. Jan Su* 

dolski, Odar gowo. 3873
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NsO g ł o s z e n i a :  wiersz mil Ira. na stronie 7-łemowej
tekście na pierwszej stronie 

na diugiej 1 trzeciej stron ie  0.80 zl — w tekście
Za ogłoszenia sądowa i urzędowe w drobnym składzie 25% drożsj. 
Drobne za słowo 15 gr. pierw sze słowo podwójnie.

0.20 zł 
1.00 zł 
0.50 zł

Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki, kom unikaty 50 gr.
Za Oflłoszenla skomplikowane I z zastrzeżeniem miejsca 20X nadwyżki 
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-łamowej * . . . . 15 fen. 

m »* N "  .  » 4-łamowej ,  . . . .  50 fen.
Drobne za słowo 5 fan. — ty tu ło w e .................................................10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rab a t upada. Za terminowy druk, 
przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny t Witold Mążnlcki, Tor art, ul. Moniuszki 25. m. 1 
Redaktor odpowiedzialny za  zprawv W. M. Gdańskat Wilhelm Grlmsmann, 

Gdańsk. Kassubisober Markt 21, 1. p.
Red. odpow. na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz,Focba 12. 
Redaktor odpowiedzialny na Gdynią: Józef Dobroetańskl, Gdynia• Szkolna. 
Red. odpow. na Grudziądz: Wacław Gończa, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 9) 
Redaktor odpowiedzialny ..Dnia Kujawskiego'* Stanisław Ntklel Inowroc­

ław, ul. Solankowa 4.
Redaktor odpowiedz, za  Tczew: Jerzy Kruszewski, Tczew, Kościuszki 1.

n ä

Za og/oaxania odpowiada administracja.
Cczclonkaml PomorM «/ DTakarnl R olnie*^ & A  w Toruniu.

A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  w y n o s i :
W  ekspedycji miejscowych agencyj . . .  
z odnoszeniem  do domu , .  • • .  
przez pocztą z odnoszeniem . . . . . .
pod o p a s k ą .................................. ....
w Gdańsku rrzez pocztą . .  2,32 gd przez gaAca. .  .  
z odbieraniem  w adm inistracji wprost gd 1.75, zagranicą

'- W

2.50 zł 
2.80 zł 
2.89 zł
4.50 zł 
2.00 gd 
4 . - f d

ze
Śtć

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie, strajki). Administracja nie odpowiada za n iedostarczenie pisma.
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